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Pilne: Poradnictwo zawodowe
(Artykuł dyskusyjny)

ł

W NASZEJ publicystyce ostatniego jedenastolecia 
nie słyszało się do niedawna rozgwaru głośnej 

przed wojną „kwestii żydowskiej". Mówiono sobie, 
ze nie stało dla niej paliwa, skoro ta „mniejszość 
narodowa" w Pplsce zanikła niemal. Miliony wy­
znawców religii mojżeszowej stopniały do rozmiaru 
dziesiątków tysięcy i cały problem stracił doniosłość 
już choćby ze względów ilościowych. A skoro na doda­
tek liczne dziesiątki tysięcy izraelitów wywędrowaly 
do Palestyny — wydawało się jasnym, że współżycie 
pozostałych z ogółem współobywateli ułoży się jakoś 
harmonijnie. Wszak nowy ustrój społeczny wyłączał 
jakąkolwiek dyskryminację rasową, wyznaniową, na­
rodowościową w stosunkach prawnych, a wzgląd na 
narodowość w odniesieniu do znacznej ilości zado­
mowionych w Polsce osób żydowskiego pochodzenia 
przestał być ważny, ponieważ te osoby czuły się 
i były naprawdę Polakami z narodowości. Tak zwa­
nych rasowyćh różnic w obcowaniu międzyludzkim 
u nas na ogól nie bierze się serio, jeśli icli" nie wy­
olbrzymia importowana propaganda rasistowska, 
a tego importu po wojnie już nie było..

Co się zaś tyczy Wyznania, to zdawało się, iż po­
stępy oświaty powszechnej zdeprecjonują różnice 
wyznaniowe, jak to się dzieje wszędzie pod wpły­
wem wykształcenia: ludzie za jego sprawą wyzby­
wają się wyznaniowych przesądów, uniezależniają się 
od omszałego tradycyjnego rytuału, różnego u róż­
nych wyznań, a to co zostaje w ich duszach z religii 
sublimowanej — to właśnie chyba wspólne ideały 
ogólnohumanitarne.

Wreszcie w zaniku doszczętnym był ów bakcyl, 
który przed wojną u nas rozpłomieniał antagonizmy: 
ustala bowiem konkurencja między kupiectwem pry­
watnym żydowskim a kupiectwem prywatnym nieży- 
dowskiego mieszczaństwa, skoro w ogóle wszelkie 
kupiectwo prywatne weszło w fazę likwidacji.

Toteż cicho było w prasie o kwestii żydowskiej. 
Jednak nie tylko dlatego o niej nie pisano. Była 
pewna przesada w tym milczeniu. Nawet poczciwa sa­
tyra miała usta zamknięte i niewinny „szmonces" był 
równie sparaliżowany jak dowcip polityczny. I oto 
zaraz wytłumaczono sobie w maglu, że Żydzi opa­
nowali prasę i nie pozwalają nic pisać na siebie, by 
móc robić, co im się podoba. Oto poszczególny przy­
padek . skutków kneblarśtwa. A narastały objawy, 
które trzeba było od razu sygnalizować, by zapobiec 
niepożądanym efektom.

W wielkim uproszczeniu rzecz się miała chyba jak 
następuje. Być Żydem — a może trafniej: uchodzić 
za Żyda w oczach prześladowców — stało się śmier­
telnym niebezpieczeństwem w dobie największegoma- 
silenia antysemityzmu, w dobie hitlerowskiego ludo­
bójstwa. Sytuacja zmuszała ludzi tak zagrożonych 
do szukania pomocy i obrony. Sprawa stosunku do 
antysemityzmu stała się dla nich głównym kryterium 
wyboru. Tą kierując się busolą, znaczna część inteli­
gencji pochodzenia żydowskiego stała się uczestnika­
mi reżimu w Polsce, był op bowiem wyrazicielem je­
dynego zorganizowanego prądu szczerze i stanowczo 
obcego antysemityzmowi. A rzadkość to prawdziwa, 
gdyż rację ma Sartre mówiąc, że Żydzi mają na ogół 
wrogów, zwalczających ich namiętnie, i przyjaciół 
broniących icli bez entuzjazmu. Wszedłszy na tę dro-

gę, to grono osób oddało na usługi reżimu całą 
swoją energię i wielkie skarby inteligencji i kompe­
tencji.

I oto ogół konsumentów, reżimu po miastach (wy­
łącznych niemal punktach skupienia tej warstwy spo­
łecznej) stanął w obliczu zmienionej perspektywy: 
mniejszość staia się w kluczowych punktach niemal 
większością. Nie obeszło się przy tym bez pewnego 
naturalnego w każdej grupce społecznej wyróżnia­
nia swoich. W maglu wyjaśniono to sobie jako spi­
sek mafii żydowskiej przeciwko Polakom i chrześci­
janom. I oto gotów nowy gatunek antysemityzmu na 
naszej ziemi.

Obraz ten nie .jest wszakże kompletny, brak mu 
jeszcze tła, a ono bodaj większą odgrywa rolę niż 
figury, aktorów dramatu. Aura przeciętnego stanu 
umysłów, owo rozlane szeroko poczucie, wyrażające 
się w antytezie ,,my“ i „oni", my — to rdzenni, tu­
tejsi, swoi, chrzczeni, a oni — tacy i owacy... A czy 
nie tłucze się po głowach babin wiejskich pogadusz- 
ka o tym, że Żydzi ukrzyżowali Pana Jezusa, który 
oczywiście nie był Żydem...' Piszący te słowa sam 
był świadkiem tego, jak w wagonie kolejowym jakiś 
gorliwiec tłumaczył, że trzeba się we wszystkinl ra­
dzić, pisma świętego i ufać Panu Bogu, bo co Pan 
Bóg zrobi, to wszystko jest dobre, a Pan Bóg robi 
wszystko i On... sprowadzi! Hitlera, by nas uwolnił 
od Żydów. Tak nie naucza oczywiście z ambon nasz 
kler katolicki, ale toleruje to i owo... Nie tak znowu 
dawno można było widzieć w jednym z kościołów 
jednego z miejsc pielgrzymek pobożnych — obraz 
przedstawiający starozakonnych kłujących niewinne 
dziecię chrześcijańskie, by zdobyć krew na mace.

To wszystko pokutuje na dnach dusz i tam zapusz­
cza swe ukryte pędy grzybnia, której owocem by­
wają pogromy... A jeśli posiew znajduje wspomoże­
nie w importowanym podmuchu, który powiał nagle 
z niespodziewanej strony świata... Cóż wtedy?... 
A jeśli przychodzi chwila, kiedy komuś zależy na 
odwróceniu rankoru publicznego od innych winowaj­
ców — czyż nie łatwo skierować złość przeciwko Ży­
dowi, Żydowi jako takiemu?... Wiadomo, że znajdzie 
się dość czarnych sotni, by pójść z łomami 
na krucjatę... I wiadomo też, jak ślepy jest 
ogół tak zwany rdzenny na to, co ludziom 
żydowskiego pochodzenia on sam zawdzięcza, ile ci 
ludzie wkładają ze znakomitym skutkiem w naukę, 
lecznictwo, organizację pracy, jakie potężne stanowią 

■ognisko ożywienia intelektualnego, ile się im zaw­
dzięcza w muzyce i w poezji... Dicksteinowie, Hirsz­
feldowie, Handelsmanowie, Wawelbergowie, Wie- 
niawscy, Tuwimowie... O ileż puściej byłoby u nas 
bez nich. Uszy przygłućhłe nie dosłyszą głosu ich 
zasług, trudnych do przecenienia...

Polskość w ujęciu istot kulturalnie niewyrobionych 
przeciwstawia się przy tym poczuciowo wszystkiemu, 
co obce, a to, co nie obce, wyczuwane jest nader 
ciasno. A przecie polskość — to splot i rozmaitość 
wszystkiego, co na tej tu ziemi, rozbrzmiewającej 
naszym językiem, składa się na bogactwo naszego 
kulturalnego oblicza... W języku naszym ileż łaciny,

q konferencjach sierpniowych

Tak było — a jak będzie?
CYFROWE wyniki ankiety dotyczącej 

atmosfery tegorocznych konferencji 
sierpniowych, które podaliśmy w poprzed­
nim numerze „Głosu Nauczycielskiego", 
nie wyczerpują całości materiału otrzy­
manego w tej sprawie. Do ankiet dołą­
czali bowiem koledzy krótsze lub dłuż­
sze wypowiedzi, dzięki którym możemy 
dokładniej poznać zarówno atmosferę pa­
nującą na konferencjach, jak i stanowi­
sko autorów wypowiedzi w poszczegól­
nych kwestiach. Otrzymaliśmy również 
kilka artykułów dotyczących konferencji 
sierpniowych niezależnie od ankiety.

W STARYM STYLU

N:e ulega wątpliwości, że jednym z pod­
stawowych czynników, który może wpły­
nąć na atmosferę konferencji, jest refe­
rat kierownika wydziału oświaty. Rok­
rocznie właśnie referat kierownika — 
zwykle za długi, za nudny, sloganowy, źle 
odczytany, a przy tym nie tyle krytyczny, 
co napastliwy — „kładł" zazwyczaj kon­
ferencję sierpniową na obydwie łopatki 
Tegoroczne referaty miały mieć w zasa­
dzie inny charakter niż w.latach poprzed­
nich, wysuwać pewien problem i starać 
się ten problem omówić w oparciu o kon­
kretny materiał spostrzeżeniowy z pracy 
szkół danego powiatu.

Statystyczna odpowiedź uczestników na­
szej ankiety na pytanie, jak referat kie­
rownika wydziału ośwaty był w obecnym 
roku przez salę przyjęty, nie jest jednak 
pochlebna. Według nadesłanych odpowie­
dzi liczba powiatów, w których referat 
przyjmowano oklaskami w czasie czyta­
nia, była niewielka, wynosiła zaledwie 
około 23 proc. Wypadki pozytywnego 
oceniania referatów w nadesłanych 
listach są stosunkowo rzadkie. Tak np 
chwalą referaty kierownika wydziału ko­
respondenci z Kielc, z Białegostoku, ze 
Słupską, z Pszczyny, z Kalisza i jeszcze 
z kilku innych miejscowości, jednak wy­
raźnie przeważają narzekania.

A oto co mówią o referacie niektórzy 
uczestnicy ankiety:

„Jeśli idzie o 'sam referat, był on lak 
zwykle długi, suchy, jednym słowem, nie 
budził swoją „drętwą mową" zaintereso­
wania. Brak było żywego słowa, a tym 
samym nie nawiązał się bliższy kontakt 
referującego z salą. Sala wyglądała tak 
jak to przedstawiał rysunek humorystycz­
ny z nru 35 „Głosu Nauczycielskiego”. Po 
dawaliśmy sobie ten numer dla urozmai­
cenia z rąk do rąk. Koniec referatu po­
witaliśmy westchnieniem ulgi i rzęsisty 
mi oklaskami”. (Woj. stalinogrodzkie).

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 41 WARSZAWA, 7 PAŹDZIERNIKA 1956 R. CENA 30 GR

Prof. dr Tadeusz Kotarbiński
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„Tematy były niby nowe — treść jed­
nak została stara. Szumne tytuły, np. 
„Walka, o wyniki nauczania i wychowa­
nia w planie 5-letnim", nikogo nie zba­
wiły i zbawić nie mogły. Były wprawdzie 
i próby naukowego podejścia do proble­
matyki szkolnej, ale referat poświęcał 2—3 
stroniczki zasygnalizowaniu jakiegoś pro­
blemu, a potem zjeżdżał na boczny tor 
i tam już było wszystko jak co roku: 
i o dyscyplinie nauczycieli, i o remontach, 
i o wynikach nauczania, i o pracy poza­
lekcyjnej, i o harcerstwie”. (Wrocław).

Niektórzy korespondenci sygnalizują, że 
były jeszcze i takie referaty, które nie 
tylko nie mobilizowały, lecz wręcz przy­
gnębiały uczestników. Korespondent z pe­
wnego powiatu woj. kieleckiego pisze, że 
„referat kierownika wydziału oświaty był 
złośliwy i zjadliwy, ostrożnie chwalił, ale 
mocno czesał wiele szkół i nauczycieli 
imiennie, toteż nastrój był ponury i 
przygnębiający”; a korespondentka z*pow. 
grudziądzkiego pisze, że „nauczycielstwo 
było zdenerwowane i zniechęcone do 
wszystkiego treścią referatu". Gdy w in­
nym powiecie woj. bydgoskiego nie było 
chętnych do dyskusji i sekretarz KP 
zapytał: „a może was przygwoździł refe­
rat kierownika wydziału oświaty?" — sala 
chórem odpowiedziała: „tak, tak, tak"

Z DYSKUSJĄ TROCHĘ LEPIEJ

Jeśli chodzi o dyskusję plenarną, to 
w świetle nadesłanych listów trzeba 
stwierdzić, - że w porównaniu z latami 
ubiegłymi nastąpiła pewna poprawa.

„Na konferencji bieżącego roku został 
włożony kij w mrowisko. Wrzało, w 
przeciwieństwie do letniej wody ubiegłych 
lat. Rozróżniało się w dyskusji dwa obo­
zy — stary i nowy, górę i dół. Na ogół 
dyskusja była mocna, ciekawa i rzeczowa” 
— pisze kol. W. Górska z Żyrardowa.

Wielu korespondentów sygnalizuje o 
bardziej swobodnej niż w ubiegłych la­
tach atmosferze konferencji, kilku nau­
czycieli stwierdza nawet, że ich konferen­
cja była rzeczywiście „sejmem nauczyciel­
skim" (np. kol. W. Borowcowa z Białego­
stoku, kol. A. Wodziczko z pow. Gorzów 
Wlkp., kol. S. Wojnakowska z pow. Sule­
chów), kilku ocenia konferencję jako bar­
dzo udaną, bardzo dobrą (np. kol. K. Wo- 
wracz z pow. cieszyńskiego, kol. J. Tlałka 
z Pszczyn-y. kol. A. Szwed z Nowego Tar­
gu, kol. K. Tułacz z Kalisza i inni).

Ogólny ton ankiet oceniających dysku­
sję i atónosferę tegorocznych konferencji 
jest jednak minorowy.

„Tegoroczna atmosfera konferencji

sierpniowej w Szczecinie-Sródmieściu w 
niczym nie różniła się od atmosfery z kil­
ku ubiegłych lat. Nie było ożywienia, 
trwała monotonia i oczekiwanie na zakoń­
czenie. Dyskusja była słaba, odnosiło się 
wrażenie, że nauczyciele nie wierzą w 
skuteczność krytyki i wniosków. Prawie 
wszyscy zachowywali się z dużą rezerwą 
do obecnej sytuacji, wolą czekać na dal­
sze posunięcia (kol. Daca ze Szczecina).

„Do małych, ośrodków — pisze kol. Zb. 
Kurz z Bytowa — duch VII Plenum jesz­
cze nie dociera. Ludzie boją się miejsco­
wych kacyków, mówią: „Po co mam się 
narażać1'.

A kol. J. Hassa ze Starogardu Gd. wręcz 
usprawiedliwia kolegów wstrzymujących 
się od szczerej i odważnej dyskusji cyta­
tem z „Po prostu" —

„Czy w odwilży, czy w zamieci 
Ja nie mówię, bo mam dzieci".
Jeżeli chodzi o sam poziom dyskusji, 

to biorąc ogólnie korespondenci oceniają 
go jako niski. Dyskusja nie była związa­
na lub tylko luźno wiązała się z refera­
tem (Jędrzejów); dyskutanci mówili ra­
czej po to, aby coś powiedzieć (Grodzisk 
Maz.); „kadzili" władzom lub poruszali 
tematy „nieszkodliwe" (Piotrków); więlć- 
szość przemówień to drętwe mowy (Ko­
szalin); większość głosów to narzekania, 
że dach dziurawy, że budynku nie ma, że 
w węglu jest dużo miału (Bychawa); dy­
skusja ograniczała się raczej do polemik: 
między zaatakowanymi w referacie kole­
gami a referentem (Tarnów). W dalszym 
ciągu występowali przeważnie „żelazni" 
mówcy, operujący sloganami, poruszający 
od lat te same, oklepane zagadnienia. 
W wielu przypadkach nawet jeśli uczest­
nik ankiety pozytywnie ocenia swoją kon­
ferencję, to tylko mały procent głosów 
w dyskusji uważa za cenne.

Nieśmiałość nauczycieli mających istot­
nie coś do powiedzenia, niedowierzanie 
władzom i obawa przed późniejszymi re­
presjami w wypadku podjęcia krytyki 
spychała „prawdziwą" dyskusję do kulu­
arów. Na ten temat pisze wielu uczestni­
ków ankiety. Toteż nauczyciele, którzy 
wypowiadają się przeciw organizowaniu 
konferencji sierpniowych według dotych­
czasowego stylu, mają na uwadze przede 
wszystkim pierwszy dzień obrad — refe­
rat i dyskusję.

A CO DALEJ?
Wypowiedzi kolegów zawierają nie tyl­

ko sprawozdania i krytykę konferencji, 
lecz także koncepcje nowego ich ujęcia.

ruszczyzny, niemczyzny, francuszczyzny i hebraiz- 
mów, i zapożyczeń z yiddishu... Tak sarno we krwi 
naszych twórców ileż przybyłego skądinąd dziedzic­
twa... A przy takim rozumieniu polskości antysemi­
tyzm w stosunku do własnych jej, genetycznie, ży­
dowskich składników przestaje być tylko grzechem 
— staje się absurdem.

Wszystkie poruszone wyżej konflikty i problemy 
odbijają się w życiu szkolnym i na życiu szkolnym 
i stają się przedmiotem troski nauczycielstwa. Dużo 
już o tym pisano i w sposób przejmujący. Dodamy 
od siebie opis faktu typowego. Dziewczynka sześcio­
letnia, dziecko serdeczne i myślące, wychowuje się 
w domu rodziców żydowskiego pochodzenia, zwolen­
ników bojkotu wszelkich różnic w życiu publicznym 
i w ogóle między obywatelami takiego czy innego 
pochodzenia. Pewnego dnia dowiaduje się od swych 
małych kolegów i koleżanek, że nie powinna i nie 
ma prawa kochać Polski jako swojej . ojczyzny, bo 
jest Żydówką. Dziecko nie orientuje się zrazu, o co 
chodzi, potem niepokoi się, zasypuje rodziców pyta­
niami... I od tej chwili zamieszka w jego duszyczce 
niepokój i rozterka, powstanie uraz, poczucie upośle­
dzenia ze znanymi psychologom smutnymi tego po­
czucia skutkami. Bo tym koleżeńskim informacjom 
towarzyszą w takich razach oceny, wypowiadane tak, 
jak to dzieci umieją, z całą prymitywną bezpośred­
niością, i akty odsuwania się od zapowietrzonej: ja. 
z tobą nie clicę siedzieć na jednej dawce, bo mamusia 
mi nie pozwala przyjaźnić się z Żydówkami itp Fakty 
tego rodzaju są teraz pono pospolite, a wymowa ich 
przejmuje do głębi. Słyszy sić przy tym o bezrad­
ności, ba, o pośrednim współdziałaniu nauczycieli 
i nauczycielek w takiej akcji „uświadamiającej" 
Wstyd, prawdziwy wstyd...

Precz z dyskryminacją w stosunku do kogokol­
wiek z racji jego pochodzenia. Niech każdy odpowia 
da tylko za własne czyny. Niechaj dziecko in-teligen 
ta nie będzie „typowane" secundo loco dlatego tylko, 
że nie jest synem lub córką robotnika czy też chłopa. 
Niechaj jednostka ludzka pochodzenia żydowskiego 
ma jednakie we wszystkim prawa, nie większe ani 
mniejsze niż jednostka ludzka pochodzenia nie ży­
dowskiego. Każdy jest antysemitą lub współsprawcą 
antysemityzmu, kto wykracza przeciwko tej zasadzie, 
robiąc różnicę między Żydami a nie-Żydami.

W ten sposób, bez robienia różnic, układajmy sto­
sunki społeczne i w ten sposób kształtujmy, stosunki 
koleżeńskie po szkołach. I nauczajmy,’że tak właśnie 
żyć trzeba, aby kraj nasz był kochaną ojczyzną dla 
wszystkich zacnych jego mieszkańców... By nikt nie 
niusiał. w godzinąęh rozgoryczenia zastanawiać się 
nad tym, czy nie lepiej porzucić tę ziemię i szukać 
miejsca gdzie indziej, tam gdzie nikt mu nie ośmieli 
się wytykać, że jest przybłędą...

A takie myśli nawiedzają niejednego z naszych 
współobywateli żydowskiego pochodzenia, jeśli się 
jemu samemu ogłasza narodowe votum nieufności, 
a jego dzieciom wykoślawia wnętrze duchowe — 
w szkole, która winna wyrabiać w uczniach i uczeń 
nicach pogodną dzielność, a wyrabia przygnębienie 
i rozprzężenie ładu wewnętrznego, ilekroć zdradza 
hasło jednakowego stosunku do wszystkich ludzi 
dobrej woli.

„Czego chcą nauczyciele po doświadcze­
niach tego roku, który miał uratować sta­
rą rzecz w nowej szacie? Przede wszyst­
kim chcą — pisze kol. Karol Trafikowski 
z Wrocławia— zmiany gospodarza. Uwa­
żają, że jeśli konferencje mają być sej­
mem nauczycielskim, to pod egidą czyn­
nika społecznego, związku zawodowego. 
Wtedy krytyka byłaby bardziej bojowa, a 
nauczyciele mogliby żądać, aby Związek 
w ich imieniu przypilnował realizacji 
wniosków wysuniętych w stosunku do 
wszystkich".

„Skoro konferencje sierpniowe — pisze 
kol. Wł. Skarbiński z Krakowa — nie 
zdały egzaminu pod dotychczasowym kie­
rownictwem, należy oprzeć je na szero­
kiej podstawie współpracy ogółu nauczy­
cieli, którzy z pełnym zaufaniem powierzą 
organizację konferencji ogólnej kierowni­
czym organom ZZNP".

Podobnie pisżą i inni naczyajele. Z du­
żym naciskiem podkreśla wielu kolegów 
konieczność utrzymania konferencji sierp­
niowych między innymi i z tego względu, 
że są one lub być powinny platformą 
spotkań towarzyskich i imprez kultural­
no-oświatowych nauczycieli.

„Są głosy — pisze kol. Kruszczyński 
z Wejherowa — by część towarzyska i 
kulturalno-rozrywkowa konferencji sierp­
niowych była, w przyszłości nie, jak do­
tąd, przyczepką do konferencji i złem ko­
niecznym dla jej organizatorów, lecz by 
stała się jej częścią składową, przemyśla­
ną i przygotowaną od. strony programo­
wej, dobrze umiejscowioną w czasie i 
przestrzeni, dobrze zrealizowaną. Pienią­
dze na to powinny się znaleźć przy no­
wym podziale składki’ członkowskiej".

Mimo wytykania licznych błędów i 
ostrej nieraz krytyki konferencji sierp­
niowych większość uczestników ankiety 
„Głosu Nauczycielskiego" wypowiedziała 
się jednak za utrzymaniem konferencji 
(pytanie 14 ankiety). Podzielamy tę opi- 
n:ę, aczkolwiek dotychczasowej koncep­
cji konferencji nie uważamy za słuszną.

Sądzimy, że słabość tegorocznych kon­
ferencji wynikała w dużym stopniu ze 
zbyt późno ogłoszonej i w dodatku chwiej­
nej decyzji Ministerstwa Oświaty w spra­
wie tematyki i organizacji konferencji. 
Dlatego też trzeba, by decyzje w sprawie 
konferencji sierpniowych 1957 r. zapadły 
wcześniej — już teraz, w październiku czy 
listopadzie, a nie dopiero w marcu czy 
maju.

J. S. | 

< Y TYrM, że trzeba pomóc młodzieży 
w wyborze zawodu, czytaliśmy już 

niejednokrotn e na lamach prasy. Ostre 
słowa krytyki zawarte w niektórych ar­
tykułach pod adresem władz oświatowych 
sa. całkowicie uzasadnione. Wiemy o tym, 
że koniec roku szkolnego dla wielu sied- 
mioklasistów nie jest zapowiedzią beztro­
skiego wypoczynku, przeciwnie '—■ dla 
wielu z nich jest zapowiedzią trudnych 
do opisania zmartwień i kłopotów. Znaj­
duje to wyraz w tysiącach listów mło­
dzieży i w niezliczonych ustnych infor­
macjach w Wojewódzkich Punktach In­
formacyjnych przy Dyrekcjach Okręgo­
wych Szkolenia Zawodowego. Zarówno 
z treści listów, jak i rozmów ze zgłasza­
jącą się do punktów młodzieżą nie 
trudno wnioskować, że młodzież kończąca 
szkolę podstawową w przeważającej czę­
ści nie jest zdecydowana co do kierunku 
dalszego kształcenia i nie jest zoriento­
wana w możliwościach kształcenia się. 
Często nawet nie wie, jakie istnieją szko­
ły zawodowe, jakie one dają kwalifikacje, 
jakim wymaganiom musi odpowiadać 
kandydat do obranego przez siebie zawo­
du, jakie są potrzeby gospodarki naro­
dowej itd..

Na konferencjach sierpniowych szkół 
Zawodowych Tiaticzyóićfe wskazywali na 
jaskrawe fakty nieodpowiedniego doboru 
kandydatów do swoich szkół. Padały wnio­
ski o konieczności lepszego doboru 
uczniów do szkół zawodowych, o koniecz­
ności wprowadzenia badań psychologicz­
nych (na konferencjach w Warszawie i w 
Stalinogrodzie).

T AK wiadomo, podejmowanie decyzji 
” co do wyboru zawodu w wieku lat 14, 

15 jest rzeczą niezmiernie trudną. Tym 
bardziej więc potrzebna jest konkretna, 
fachowa pomoc ze strony nauczyciela, 
psychologa, lekarza.

Na czym ma polegać ta konkretna i fa­
chowa pomoc? Czyżby nawrót do porad­
nictwa zawodowego, uprawianego w Pol­
sce przed wojną, a nawet w pierwszych 
latach po wojnie? Chyba tak. Wydaje 
się jednak, że w przeciwieństwie do stanu 
przedwojennego poradnictwo zawodowe 
mogłoby się stać instytucją powszechną, 
uznaną i kierowaną przez władze oświa­
towe. Myśl upowszechnienia poradnictwa 
zawodowego w Polsce nie jest sprawą 
nową. Istnieją na ten temat pewne pu­
blikacje. Sądzę, że nie powinniśmy w tej 
dziedzinie pozostawać w tyle za kraja­
mi Europy Zachodniej i Ameryki. Dla 
przykładu warto podać, że w 1949 r. w 
Stanach Zjednoczonych AP zrzeszonych 
było około 4.000 poradni, a ilość doradców 
zawodowych miała być zwiększona o no­
we 12.000.

Różne są dziś w Polsce poglądy na za­
gadnienie poradnictwa zawodowego. Wy­
daje się, że niezbędna jest gruntowna 
analiza dorobku i błędów minionego okre­
su i należy przypuszczać, że zbliżająca się 
konferencja psychologów będzie doskona­
łym forum do dyskusji na ten temat. Nie 
powtarzając starych błędów, których nikt 
nie uniknął, należy odbudować to, co zo­
stało niesłusznie zarzucone.

Prawdopodobnie nikt nie neguje w Pol­
sce celowości poradnictwa zawodowego; 
jednakże istnieją u wielu bardzo wyraźne 
tendencje do zawężenia jego zakresu do 
tzw. preorientacji zawodowej, która po­
winna, ich zdaniem, być wyłącznie dome­
ną nauczycieli. Mówiąc o poradnictwie za­
wodowym mam na myśli poradnictwo 
z całym arsenałem środków i metod, nie 
wyłączając badań psychologicznych przy 
pomocy odpowiednio sprawdzonych te­
stów, które mogą spełnić wielką rolę w 
zespole innych środków. O konieczności 
przeprowadzenia tego rodzaju badań sy­
gnalizuje również . artykuł redakcyjny 
w „Sowietskiej pedagogice", z sierpnia br.

Omówienie merytoryczne problemu ba­
dań psychologicznych wymagałoby oddziel­
nego artykułu, którego należałoby ocze­
kiwać przede wszystkim od naszych na­
ukowców. Artykuł niniejszy ma za zada­
nie omówić jedynie formy organizacyjne 
poradnictwa zawodowego.

JVf ACZELNĄ zasadą poradnictwa zawo- 
' dowego jest jego powszechność. Są­

dzę, że poradnictwo zawodowe powinno 
dotrzeć do każdej szkoły, w mieście i na 
wsi. Tylko w ten sposób da się zrealizo­
wać główny jego cel: zaspokojenie indy­
widualnych i społecznych potrzeb w tym 
zakresie.

Głównym trzonem poradnictwa zawodo­
wego powinny być poradnie zawodowe 
które działają w oparciu o szkoły i na­
uczycielstwo. Inaczej nie będzie można 
zrealizować zasady powszechności porad­
nictwa. W początkowym okresie poradnie 
zawodowe mogą powstać tylko w więk­
szych miastach wojewódzkich, na bazie 
istniejących dotychczas Wojewódzkich 
Punktów Informacyjnych przy Dyrek­

cjach Okręgowych Szkolenia Zawodowe­
go, i obejmować swoim zasięgiem wszy­
stkie szkoły danego województwa! Postu­
lat stworzenia większej ilości poradni za­
wodowych byłby obecnie fikcją chociażby 
ze względu na duże trudności kadrowe — 
brak psychologów, lekarzy, ekonomistów.

Ponieważ praca poradni zawodowej wy­
maga głębokiej znajomości zagadnień 
z dziedziny zawodozńawstwa i polityki 
zawodowej, stąd powstaje konieczność 
specjalnego, dodatkowego szkolenia lu­
dzi chcących poświęcić się poradnictwu 
zawodowemu. Szkolenie to winno obej­
mować m. in. ekonomię polityczną i za- 
wodoznawstwo. Porada zawodowa udzie­
lona kandydatowi do zawodu nie ma bo­
wiem żadnej wartości, jeśli doradca za­
wodowy nie jest dostatecznie obznajmiony 
z problematyką zawodów i z potrzebami 
gospodarczymi. Wydaje się, że najracjo­
nalniej byłoby wprowadzić na wyższe 
uczelnie przynajmniej roczny specjaliza­
cyjny kurs z zagadnień zawodozńawstwa 
i polityki zawodowej.

Funkcje poradni zawodowej powinny 
być bardzo szerokie — praktyczne i te­
oretyczne: wprowadzenie zagadnień za- 
wodoznawstwa na teren szkoły, zbieranie 
danych zawodoznawczych, zbieranie da­
nych o uczniach', którym ma być udzie­
lona porada, prowadzenie badań psycho­
logicznych, opracowywanie metod pracy, 
szkolenie pracowników poradni, nauczy­
cieli, o których oprzeć się ma praca po­
radni, udzielanie porad, opracowywanie 
materiałów itp.

Przy tak szerokim zasięgu organizacyj. 
nym dużą rolę do spełnienia miałby na­
uczyciel — szkolny doradca zawodowy. 
Jakość jego pracy zależna byłaby od kie­
runku i pomocy, jakiej mu udzieli porad­
nia, ściślej mówiąc — doradca zawodo­
wy poradni (doradca okręgowy-psycho- 
log).

Do zakresu działania szkoły, w miejsco­
wości, gdzie nie ma poradni, powinno 
należeć:

1) organizowanie i -wygłaszanie pogada, 
nek dla rodziców i młodzieży,

2) udzielanie młodzieży informacji o za­
wodach,

3) zapoznanie młodzieży z różnymi ro­
dzajami szkół zawodowych oraz z wy­
maganiami, jakie stawiają te szkoły kan­
dydatom.

Jeśli nauczyciel ma pełnić funkcję 
szkolnego doradcy zawodowego, musi on 
śledzić rozwój fizyczny i psychiczny mło­
dzieży, którą wychowuje, pomagać 
uczniom w ocenie ich własnych uzdolnień 
i zamiłowań; stąd postulat, by wycho­
wawca klasowy prowadził swą klasę 
przynajmniej przez dwa lata szkolne.

Ważną pomocą w dziedzinie pobudza­
nia zainteresowań oraz wykrywania 
uzdolnień mogą się stać dobrze prowadzo­
ne kółka zainteresowań, kółka techniczne, 
a w przyszłości —• realizacja postulatu 
politechnizacji szkoły.

Warto podkreślić, że zakres pracy sta­
wiany przed nauczycielem nie jest czymś 
nowym. Zadania takie stawiają przed na. 
uczycielstwem i szkołami władze oświa­
towe już od wielu lat. Świadczy o tym 
szereg okólników, instrukcji i zarządzeń 
wydanych przez Ministerstwo Oświaty 
w latach 1952—55. Realizacja napotykała 
jednak bardzo poważne trudności, gdyż 
nauczyciel nie miał znikąd pomocy. Je­
dyna pomoc, jaką były informatory szkół 
zawodowych, przeważnie nie docierała do 
rąk nauczyciela, a ponadto były to do­
tychczas publikacje o niedużej wartości. 
Od poradni zawodowych zależeć będzie 
kierunek pracy szkolnych doradców za­
wodowych i konkretna pomoc w' formie 
instruktażu, szkolenia, literatury i innych 
materiałów.

Ostatnie ogniwo w organizacji po­
radnictwa zawodowego stanowić ma re­
ferat poradnictwa zawodowego w Mini­
sterstwie Oświaty. Do zakresu działania 
tej komórki należałoby: organizowanie 
poradni wojewódzkich, koordynowanie 
ich pracy, publikowanie materiałów 
z dziedziny zawodozńawstwa, szkolenie 
pracowników, organizowanie narad i kon­
ferencji, odczyty radiowe, wydawanie in­
formatorów, zaopatrzenie poradni w po­
moce naukowe, aparaturę, wydawnictwa 
itd.

Dla zapewnienia zaś poradnictwu za. 
wodowemu właściwego rozwoju i postę­
pu konieczne jest stworzenie ośrodków 
naukowo-badawczych pod kierunkiem 
katedr uniwersyteckich.

Celem umożliwienia otwarcia pierw­
szych poradni jeszcze w bieżącym roku 
szkolnym, należałoby zorganizować kilku, 
miesięczny kurs dla psychologów obej­
mujący kształcenie w dziedzinie ekonomii 
politycznej i zawodozńawstwa. Szczególo- 
wy program takiego kursu wymaga od­
dzielnego omówienia.

JANINA BIERZWINSKA
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Detentroliiowoż ■» ale fok?

Nie wracajmy do starych
TF ACHODZĄCY w naszym kraju słusz- 

ny proces komasacji niektórych urzę­
dów i instytucji, prowadzący w efekcie do 
likwidacji nadmiernie rozbudowanej ad­
ministracji jest zagadnieniem niezwykle 
pilnym i ważnym. Miał to na uwadze nie­
wątpliwie. kol. Glaza pisząc artykuł pt. 
„Jakbym usprawnił administrację szkol­
ną" („Glos Nauczyc:elski" z 9.9.56).

Moim jednak zdaniem, w założeniach ar­
tykułu tkwi zasadnicze nieporozumienie. 
Twierdzenie bowiem, że w wydziałach 
oświaty są poważne .przerosty eta­
towe, jest co najmniej grubą przesadą.

Kol. Glaza widzi możliwości usprawnie­
nia administracji w likwidacji „śmiesz­
nych tytułów kierowników referatów" i w 
zastąpieniu tych kierowmików „kolekty­
wem nadzoru pedagogicznego", przy rów­
noczesnym stworzeniu drugiej grupy — 
„aparatu technicznego", sugerując przy 
tym przyjęcie struktury organizacyjnej 
byłych inspektoratów szkolnych.

Nie wiem, czy kol Glaza pracował w daw­
nym inspektoracie szkolnym (1945—1950). Śmiem 
wątpić, czy ich struktura była tak idealna, że­
by ją można przyjąć bez. mrugnięcia okiem. 
Nie sa to tak odlegle lata i łatwo możemy so­
bie przypomnieć strukturę kolektywu nadzoru 
pedagogicznego w byłych inspektoratach szkol­
nych. Kolektyw ten to: inspektor szkolny, 
przeważnie 2 podinspektorów szkolnych, pod­
inspektor do spraw oświaty i kultury doro­
słych, instruktorka przedszkoli, referent opie­
ki nad dzieckiem z jednym pracownikiem do 
spraw akcji letniej I drugim do tzw. rodzin za­
stępczych. a więc już 7 osób, czyli prawie tyle, 
co obecnie z tym, że zamiast dawnego sekre­
tarza inspektoratu szkolnego przybył pracow­
nik pedagogiczny — kierownik referatu kadr 
1 szkolenia a zamiast drugiego podinspektora 
szkolnego jest instruktor zajęć pozalekcyjnych 
(nb. na etacie nauczycielskim), o instruktorze 
w. f. nie w-pominam, gdyż, i w inspektoracie 
Szkolnym był on często na póletacie. podobnie 
jak 1 inrii instruktorzy (np. do spraw snóldziel- 
ni szkolnych, referenci do spraw’ Towarzystwa 
Burs 1 Stypendiów 1 inne jeszcze „ukryte du­
sze").

Gdzież więc mniej ludzi? Jaka jest za­
sadnicza różnica?

Nie byłem i nie jestem zwolennikiem 
„szufladek", jakie powstały w związku z 
powołaniem kierowników referatów, gdyż 
sprzyjają one wybitnie — trzeba to stwier­
dzić — funkcjonalizmowi, zasklepieniu się 
pracownika w swoim referacie, ale twier­
dzenie kol. Głazy, że np. kierownik refe­
ratu OD udaje. że pracuje, a księgowy 
siedzi bezczynnie — to chyba gruba prze­
sada.

Kol. Glaza wychodzi z fałszywego, mo­
im zdaniem, założenia twierdząc, że obcią­
żenie pracowników pedagogicznych mie­
rzyć należy ilością podległych im 
jednostek (np. w powiecie Złotów kierow­
nik referatu szkolnictwa podstawowego 
sprawuje nadzór nad 52 szkołami i 184 
nauczycielami, referat przedszkoli tylko 
nad 25 przedszkolami i 28 wychowawczy­
niami. a referat oświaty dorosłych ma 
ileś tam szkól dla dorosłych i kursów (np 
języka rosyjskiego). Czy kol. Glaza, jako 
doświadczony pracownik pedagogiczny, 
nigdy nie zastanawiał się nad specy­
fiką pracy1 poszczególnych referatów 
i czy nie słuszniejszym byłoby przyjęcie 
właśnie specyfiki danego referatu, jako 
rrrernika jego zaabsorbowania? Czyż nie 
uderza kol. Głazy fakt, że mimo tego 
„nadmiernego" obciążenia np. kierownika 
referatu szkolnictwa podstawowego to 
stanowisko zawsze stosunkowo najłatwiej 
obsadzić, jeśli już nie kandydatem z zew­

Zastanówmy się nad ODKO
ZWIĄZKU z artykułem pt. „Decen- 

’’ tralizować. ale jak" („Głos Nauczy­
cielski" z dnia 23 września br.) nasunęło 
mi się kilka uwag na temat organizacji 
ośrodków' doskonalenia kadr oświatowych 

W miarę jak ulegała zmianie treść na­
uczania, jak w trosce o pełną realizacje 
powszechności nauczania podnosił się sto­
pień organizacyjny szkół podstawowych i 
w związku z tym napływały wciąż now'e 
często niewykwalifikowane kadry — ros­
ła potrzeba niesienia pomocy nauczycie­
lom bezpośrednio w szkołach, przy co­
dziennej ich pracy. Powstała konieczność 
rozszerzenia aparatu nadzoru pedagogicz­
nego.

W tej sytuacji zrodziła się myśl zorga­
nizowania ośrodków doskonalenia kadr 

■oświatowych - PODKO. MODKO. WOD- 
KO i CODKO. I zorganizowano aparat 
mocno rozbudowany, na stopniu woje­
wódzkim i centralnym dość wygodny 
i atrakcyjny, w powiatach — uciążliwy 
i w wielu wypadkach oparty o zasady 
pracy społecznej.

Nie to jest jednak najważniejsze. W za­
łożeniu swoim aparat ten miał na celu 
niesienie pomocy nauczycielom w ich 
trudnej pracy Spróbujmy przeprowadzić 
króciutką analizę i wykazać, komu fak­
tycznie służył w okresie minionych 6 lat 
ODKO.

Na instruktorów przedmiotowych do­
bieraliśmy. najlepszych nauczycieli, którzy

ma c

PWZCIAŚO'

(z oświadczenia Minister­
stwa Oświaty)

„W bieżącym roku mamy 
pełną obsadę. Jest to fakt nie 
tylko pocieszający, ale nawet 
radosny".
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nątrz. to nawet którymś z własnych pra­
cowników pedagogicznych (najczęściej 
OD), podczas gdy na inne referaty brak 
jest w ogóle kandydatów albo przychodzą 
kandydaci najsłabsi. Z?

Zdaje się, że kol. Glaza zbySrmocno za­
sklepił się w swojej „szufladce" kierowni­
ka referatu szkolnictwa podstawowego (je­
stem pewny — mimo iż tego nie podaje — 
że nim jest), że nie potrafi dostrzec, ile 
trudu i wysiłku musi wkładać jego kole­
ga z OD. aby „utrzymać przy życiu" szko­
ły dla dorosłych czy kursy języka rosyj­
skiego. ileż kilometrów musi przemierzyć 
w godzinach wieczornych wizytując szko­
ły czy kursy, ile „naużerać się" z różnymi 
„czynnikami , które są tylko szyldami róż­
nych placówek, kursów itp. zamiast być 
ich organizatorami.

A czy nie zauważył autor artykułu po­
dobnej walki o istnienie i żywot przed­
szkoli wiejskich ze strony swojej kole 
żanki, kierowniczki referatu przedszkoli? 
Jej wiązania „końca z końcem" w spra­
wach stawek żywieniowych? Dokształca­
nia się dużej ciągle jeszcze ilości niewy­
kwalifikowanych wychowawczyń? Nago­
dzenia zatargów w środowisku, załatwia­
nia skarg (jakże często nieuzasadnionych!) 
ze strony rodziców, personelu itp.?

Sądzę, że nie ma co zazdrościć „lekkie­
go chleba" kierownikom mniejszych refe­
ratów, chociażby kierownikowi referatu 
opieki nad dzieckiem, który prowadzi czę­
sto skomplikowane sprawy umieszczania 
dzieci w zakładach wychowawczych, wy­
stępuje z wnioskami o odebranie władzy 
rodzicielskiej, będąc przy tym stale na­
rażony na nieprzyjemności ze strony inte­
resantów itd.

Zniesienie „szufladek" jest niewątpli­
wie słuszne, ale nie ma — moim zdaniem

■ najmniejszego sensu mechaniczno 
przydzielenie w przyszłości jednemu pra­
cownikowi dwóch np. istniejących 
dotychczas referatów, np. szkolnictwo 
podstawowe plus przedszkola... Bardzie! 
celowe i bardziej słuszne (skoro już 
mówimy o likwidacji funkcjonalizmu) 
jest stworzenie kolektywu nadzoru peda­
gogicznego zaznajomionego ze strukturą 
i pracą wszystkich odcinków 

pracy pedagogicznej dotychczasowego wy­
działu oświaty i p r o p o r c j o n a 1- 
n e przydzielenie wszystkich odcinków 
pracy w ramach rejonów wiz y- 
t a c y j n y c h.

Czy, aby sprostać tym zadaniom, wy­
starczy 4 — 5 pracowników, to już spra­
wa dalsza, sprawa uwarunkowana czynni­
kami lokalnymi (ilość placówek, rozleg­
łość terenu, środki komunikacyjne itd.) 
Taki podział pracy wśród pracowników 
pedagogicznych przyczyni się również do 
zwiększenia autorytetu pracow­
ników nadzoru pedagogicznego (o co słusz­
nie kol. Glaza zabiega). Oczywiście, że do 
takiego ustawienia zagadnienia potrzebne 
jest intensywne, fachowe przeszko­
lenie pracowników, stale podnoszenie 
ich kwalifikacji itd.

Tworzenie zaś jakiegoś etatu „kierowni­
ka kolektywm nadzoru pedagogicznego" 
(nadzoru składającego się z „wizytato­
rów") wydaje się zupełnie zbyteczne. Po- 
zwólmy wreszcie być takim kierownikiem 
kierownikowi wydziału oświaty, który do 
tej pory w dużej mierze jest tylko urzęd­
nikiem prezydium PRN.

w wielu przypadkach jakoś odruchowo 
bronili śię przed tym wyróżnieniem. Kto 
jednak podjął to trudne zadanie, praco­
wał bardzo ofiarnie. Do dziś jeszcze nie 
brak zapaleńców w tej dziedzinie.

Praca naszych dzielnych przodowników 
daje niewątpliwie pewne rezultaty w po­
wiatach małych, o malej liczbie szkół i 
nauczycieli oraz przy dobrych warunkach 
komunikacyjnych. Lecz inaczej zupełnie 
przedstawia się ta sprawa w powiatach 
dużych.

Weźmy na przykład PODKO w Kaliszu 
obejmujący powiat i miasto. Łączna 
liczba szkół podstawowych — 130 i 3 
średnie ogólnokształcące, liczba nauczy­
cieli ogółem około 800, z czego 360 po­
czątkujących, a wśród nich 150 niewy­
kwalifikowanych.

Instruktor PODKO na to, aby nieść po­
moc nauczycielom ma 6 godzin zniżki ty­
godniowo, tj. jeden dzień wolny od zajęć 
we własnej szkole. Stanowi to 4 dni w 
miesiącu, z czego jeden dzień przezna­
czony jest już według ustalonego planu 
na konferencje instruktorów w wojewódz­
twie, jeden dzień na pracę zespołów w 
powiecie, a tylko dwa dni w miesiącu 
na pracę z nauczycielami w szkołach, 
względnie w trzech miesiącach roku — 3 
dni.

Lecz te dwa czy trzy dni przypadają 
bardzo czćsto na święta, ferie lub na-

szablonów
Z kolei przejdę do tzw. „aparatu tech­

nicznego". Widziałem co prawda „dwuoso­
bowy referat finansowy mający niewiele 
roboty", ale było to niestety bardzo daw­
no... W dawnyYn inspektoracie szkolnym, 
kiedy to całą buchalterię prowadziło b 
kuratorium okręgu szkolnego, lecz trud­
no nazwać „buchalterią" księgowanie i 
rozliczanie się z sum przelewanych przez 
ówczesne kuratorium.

Obecnie (ogólnie biorąc) referaty finan­
sowe, zwłaszcza wobec ciągle jeszcze sła­
bego poczucia dyscypliny finansowej ze 
strony kierowmków szkól czy przedszko­
li, ciągle borykają się z poważnymi trud­
nościami i ciągle muszą się raczej śpie­
szyć, aby y.dążyć na czas ze wszystkimi 
sprawozdaniami, analizami itp., itd.

Zgoda — zostawmy w wydziale oświaty 
tylko księgowego, sekretarza (tym będzie 
niemal z reguły dawny kierownik referatu 
kadr) i maszynistkę, a szkoły uczyńmy sa­
modzielnymi jednostkami budżetowymi.

Zachodzi jednak pytanie zasadnicze: Ktr 
będzie prowadził księgowość w szkołach’ 
Kierownicy szkół? — Wykluczone! Sekre­
tarze? — Tak! Ale trzeba będzie ich wszę­
dzie powołać, a powołać, to znaczy stwo­
rzyć szkołom nowe etaty Gdzie tu 
więc oszczędność etatów, skoro do lej po­
ry, mimo wielu obietnic i w trosce o od­
ciążenie kierowników szkół od nadmiaru 
zajęć administracyjnych, nie możemy do­
robić się etatowych zastępców kierowni­
ków szkół'’

A jeśli dodamy do tego, że proponowa­
ni sekretarze (a nawet ryczałtowi pracow- 
nicy. którym zlecimy te prace) nie zawsze 
i me wszędzie będą maksymalnie 
wykorzystam — to gdzie są owe oszczęd­
ności?

Mówiąc jeszcze o dalszych usprawnie­
niach w aparacie technicznym kol. Glaza 
radzi zlikwidować etat „planisty", zapo­
minając, że jest to etat „kierownika refe­
ratu planowania i inwestycji"!

Czyż wiec nie poniechać raczej zmiany 
dotychczasowej struktury aparatu tech­
nicznego wydziału oświaty, skoro nie mo­
że być mowy o jakichś oszczędnościach 
etatowych’

Można oczywiście przy proponowanym 
ustawieniu kolektywu nadzoru pedago­
gicznego wygospodarować (jeśli już chce- 
my) sekretarza wydziału (z kier, lef kadr 
i szkolenia) i maszynistkę której brak od­
czuwają rzeczywiście wydziały oświaty 
(np. z etatu instruktora zajęć pozalekcyj­
nych, łącząc funkcję maszynistki z ekspe­
dycją poczty, adresowaniem itp): nie wy 
daje się jednak słuszne uczynienie szkol 
czy przedszkoli samodzielnymi placówka­
mi budżetowymi, gdyż nic tu się zaoszczę­
dzić nie da. Nie ryzykowałbym przerzu­
cania pewnych odcinków pracy admini­
stracyjnej dotychczasowych wydziałów 
oświaty na kierownictwa szkol bo one i 
tak już tych obowiązków mają dosyć, 
praktycznie bowiem biorąc to, o czym 
wspomina kol. Glaza (zamawianie pomocy 
naukowych w ramach przydzielanych 
szkołom kredytów, zakup druków, prowa­
dzenie remontów bieżących itp.), kierow­
nictwa szkół już właściwie realizują.

Z uwagami kol. Głazy na temat koniecz­
ności likwidacji dublowania pracy 
PODKO i przywrócenia aparatowi nadzo 
tu pedagogicznego dawnego poziomu i au­
torytetu całkowicie się zgadzam.

R. PSZCZÓŁKOWSKI
Włocławek

Strajk 1937 r.
W DNIU 30 września 1937 r. decyzją 

rządu Zarząd Główny Związku Nau­
czycielstwa Polskiego został zawieszony 
w działalności a kuratorem ZNP miano­
wano Pawła Musiola.. Policja na jego ży­
czenie usunęła przemocą strajkujących 
pracowników ZNP z gmachu, a kurator 
przyjął na ich miejsce swoich pracowni­
ków.

W odpowiedzi na to ponad 11 tysięcy 
nauczycieli za-strajkowalo, nie licząc 
w tym pracowników Zarządu Głównego.

Pod a,je my nielegalny okólnik wydany 
przez Prezydium zawieszonego Zarządu 
Głównego ZNP oraz końcową część dekla­
racji:

Jak wiadomo, w dniu wczorajszym 
objął urzędowanie w Związku kurator 
rządowy. W odpowiedzi na to wszyscy 
pracownicy ZNP rozpoczęli strajk okupa­
cyjny, który trwa. Odjęto nam możność 
obiektywnego informowania Was i spo- 
eczeństwa, gdyż każdy nasz komunikat 
ulega konfiskacie. Szkaluje się nas bez 
możności obrony. Przesyłamy Wam odpis 
oświadczenia Zarządu Głównego o cha­
rakterze deklaracji i zarządzamy: 1) pre­
zesi Okręgów nie przyjadą w dniu 5. X br. 
do Warszawy (na dzień ten wyznaczył 
kurator zebranie prezesów okręgowych), 
2) zarządzeń kuratora związkowego nie 
uznawać i nie wykonywać, 3) wydany 
ewentualnie „Głos Nauczycielski" nie bę­
dzie organem Związku, lecz kuratora; 
przyjmowania takiego „Głosu" należy 
odmawiać, 4) natychmiast zwołać zebra­
nia wszystkich komórek Związku i uchwa­
lić prbtesty odpierające wszystkie zarzu- 
ty o nieścisłości w gospodarce Zarządu 
Głównego, wyrażając Zarządowi zaufanie 
i oświadczając się przeciw bezpodstaw­
nemu zawieszeniu działalności ZNP. Pro­
testy wysyłać: a) do prezesa Rady Mini­
strów, b) do Ministerstwa W.R i O.P., 
c) do Jana Kolanki, Warszawa, ul. Fe­
lińskiego 15, 5) wstrzymać zbieranie
składek członkowskich, zbierać je i przy­
syłać tylko raż na 3 miesiące, aby zacho­
wać prawa członków, 6) zorganizować 
stałe dobrowolne składki na. pracę orga­
nizacyjną i przesyłać je przekazem tub 
czekiem PKO, z chwilą gdy damy Wam 
:nać o numerze konta pod adresem:

Wrażenia i teningradikiega pnedsMa

Głuchonieme przemówiły...

trafiają na Inne nieprzewidziane prze­
szkody, które uniemożliwiają instrukto­
rowi dotarcie do oczekującego pomocy 
nauczyciela.

Przypuśćmy, że bardzo sumienny in­
struktor PODKO odwiedzi 10—15 szkół 
w ciągu roku szkolnego, ale przypomnij- 
my jednocześnie, że ten instruktor m« 
przed sobą 130 szkół. Wydaje się, że do 
przeprowadzenia bilansu określającego 
korzyści naszych nauczycieli w stosunku 
do nakładu pracy instruktora nie trzeba 
szukać dobrego matematyka. Nie trzeba 
też dowodzić, dlaczego wielu wartościo­
wych pedagogów (w pow. kaliskim sied­
mioro), tych z największym poczuciem od­
powiedzialności i zrozumienia swojej ro­
li — zrezygnowało z pracy w PODKO. 
Beznadziejna perspektywa dotarcia do na­
uczycieli potrzebujących pomocy .odstra­
sza od pracy w PODKO tych instrukto­
rów, którzy wkładają w pracę swoją du­
żo własnej inwencji i serca i którzy istot­
nie troszczą się o podniesienie poziomu 
naukowego wszystkich naszych szkół, a 
nie tylko — w najlepszym przypadku — 
o własne kształcenie się.

Pogłębienie wiedzy oparte o badania 
naukowe jest w Zasadzie przywilejem tyl­
ko pracowników CODKO i WODKO. 
Instruktorzy PODKO i MODKO w zni­
komym stopniu korzystają z ich wiedzy 
w jednodniowych konferencjach woje­
wódzkich. A nauczyciele? Różnie bywa. 
Jedni — straciwszy zaufanie do ODKO, 
dawno już zaczęli liczyć na własne siły 
i kierują się własną inicjatywą w reali­
zacji programów nauczania oraz w nauce 
własnej. Inni natomiast (a tych jest bar­
dzo dużo) nauczyli się bezmyślnego prze­
pisywania i realizowania nie zawsze do­
brych rozkładów materiału naukowego 
podawanych przez ODKO.

Aparat ODKO niewiele przynosi pożyt­
ku i inaczej być nie może, ponieważ wy­
bitni specjaliści poszczególnych przed­
miotów są zbyt daleko od nauczyciela, np. 
kierownik sekcji WODKO lub CODKO. 
a instruktorzy PODKO nie dysponują do­
stateczną ilością czasu na to, aby dotrzeć 
do wszystkich nauczycieli, dla których 
powstał aparat ODKO.

Wydaje się, że nie ma żadnych wątpli­
wości co do tego stwierdzenia.

Jaki Stąd wniosek?
Jak najrychlej rozwiązać ODKO, przez 

co unikniemy wielu nieporozumień, gdyż 
wszystkie instrukcje będą płynęły z jed­
nego ośrodka dyspozycyjnego, jakim po­
winno być Ministerstwo Oświaty. W ra­
mach poczynionych oszczędności powięk­
szyć liczbę stałych pracowników pedago­
gicznych w administracji szkolnej w licz­
bie zależnej od potrzeb, np. w powiatach 
dodać przeciętnie od 2—3 inspektorów 
szkolnych z tym, że stanowiska te nale­
ży uczynić bardziej atrakcyjnymi niż do­
tychczas. Bowiem dobry pedagog nie może 
tracić materialnie, gdy go się w drodze 
awansu przenosi na odpowiedzialniejsze 
stanowisko.

PAWEŁ KOŁOWROCK1
Kaliśz

STUDIUJĘ defektologię w
Państwowym Instytucie 

Pedagogicznym w Leningra­
dzie. Ponieważ specjalizuję 
się w surdopedagogice, której 
przedmiotem jest — jak wia­
domo — wychowanie i nau­
czanie dzieci głuchych w ra­
mach zajęć praktycznych i 
różnego rodzaju ćwiczeń, mam 
możność codziennego odwie­
dzania specjalnych zakładów, 
szkół i przedszkoli dla głu­
choniemych. Wiele z obser­
wowanych tam form pracy 
nauczycieli - surdopedagogów 
wywarło na mnie duże wra­
żenie, ale szczególnie zainte­
resowały mnie osiągnięcia w 
jednym z leningradzkich 
przedszkoli dla dzieci głucho­
niemych i o nich chcialbym 
opowiedzieć.

Przedszkole prowadzi u sie­
bie grupę eksperymentalną. 
My mieliśmy tę grupę obser­
wować. Poinformowano nas, 
że jest to przeciętna grupa 
dzieci głuchych w wieku 
przedszkolnym, że powierzono 
ją „szeregowemu" nauczycie­
lowi — surdopedagogowi o- 
raz że postawiono przed nim 
następujące trzy podstawowe 
zadania:
■ 1) wyuczenie dzieci dakty- 
lologii (tzn. posługiwania się 
specjalnym alfabetem palco­
wym),

2) prawidłowe ustawienie u 
nich dźwięków mowy (arty­
kulacja),

3) niedopuszczenie do roz­
winięcia się. u tych dzieci ja­
kiejkolwiek „mowy gestów" 
— tzw. „migania".

Zaznaczam, iż ustawienie 
dźwięków mowy jest zasad­
niczym zadaniem szkoły dla 
głuchoniemych. Daktylologię 
wprowadza się eksperymen­
talnie.

Mamy możność obserwować 
osiągnięcia owego „szerego­
wego" radzieckiego nauczy- 
ciela-surdopedagoga (w moim 
pojęciu już teraz wybijające­
go się) pod koniec drugiego 
roku jego pracy z grupą 
eksperymentalną. Wydaje się, 
że nie tylko zrealizował on 
postawione przed nim zada­
nia, lecz osiągną! — być może 
dzięki temu właśnie —znacz­
nie więcej. Najlepiej zilustru­
ją to zajęcia z dziećmi.

OTO wchodzimy do przed­
szkola. Niczym nie róż­

ni się ono od wielu innych 
przedszkoli radzieckich. Prze­
chodzimy przez dużą salę gier 
i wchodzimy do jednej z 
mniejszych sal. Tu krzesełka 
dziecięce ustawione są pół­
kolem. Przed nimi tablica, na 
ścianach obrazy i... różne na­
pisy. Ustawiamy się za krze­
sełkami. Oczy nasze z przy­
jemnością lgną do pięknych 
zabawek rozmieszczonych w 
dwóch oszklonych szafach.

Po chwili wchodzi nasz 
„eksperymentujący surdope- 
dagog" — młoda nauczyciel­
ka. Po zapoznaniu śię z nami 
żywó opowiada ńam ó swej 
pracy. Uderza nas przede 
wszystkim jej duży optymizm. 
Uzyskujemy teraz podstawo­
we dane. Otóż przed dwoma 

Zygmunt Nowicki, Warszawa, Dobra. S. 
ZNP, 7) dopilnować, aby na Zjazdach 
Powiatowych wybrano do wszystkich 
funkcji ludzi ideowych, odważnych, wy­
próbowanych, 8) w niedługim czasie 
Ogniska otrzymają pierwszy numer cza­
sopisma (prawdopodobnie pt. „Wiadomości 
Nauczycielskie"), które będzie organem 
prawowitego Zarządu ZNP.

Powyższe Zarząd Okręgu wykona 
w tych punktach, które jego dotyczą, nad­
to odbije w dostatecznej ilości dla do­
starczenia Oddziałom Powiatowym., zobo­
wiązując je z kolei do powiadomienia 
Ognisk. Te poinformują członków. O 
wszystkim decyduje szybkość działania, 
dlatego powyższe należy niezwłocznie 
wykonać, o wykonaniu powiadomić prasę 
Związku.

Listy najlepiej wysyłać dyskretnie, tak 
jak my to czynimy.

Końcowa część deklaracji brzmlala:
Wzywamy Was, wielką gromadę nau­

czycielską, której mamy zaszczyt prze­
wodniczyć, do zachowania męskiej posta­
wy w dniach próby.

Wzywamy Was do wierności tradycjom 
pracy związkowej, do wierności ideałom 
demokracji, które nam przyświecały 
i przyświecać będą nadal w służbie dla 
Polski.

W przyszłość Polski — Jej wielkość 
nigdy wątpić nie możemy i nie zwątpi­
my.

Jako członkowie Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, ule­
gając decyzji władz przerywamy nasze 
urzędowanie, jednak moralnie czujem.y 
się nadal kierownikami gromady nauczy­
cielskiej, z której rąk otrzymaliśmy man­
daty i nie rezygnujemy ani na chwile 
z tego programu ideowego, reprezentowa­
nej przez nas organizacji, o którego urze­
czywistnienie walczyliśmy, zgodnie z tra­
dycjami naszej pracy zawodowej.

Warszawa, dnia 30. IX. 1937 roku
Jan Kolanko, Z. Nowicki, Cz. Wycech, Dr 
Albin Jakiel, L. Pawłowski, W. Polkow­
ski, K. Maj, Cz. Pawłowski, St. Bukowie­
cki. St. Kwiatkowski, A. Wiącek, W. Tuło- 
dziecki, J Syska, Daniel Puchalski, Wło­
dzimierz Racławicki.

laty otrzymała ona grupę głu­
choniemych pięciolatków, 
która pod względem rozwoju 
była bardzo różnorodna (nie 
przeprowadzono żadnej se­
lekcji wśród kandydatów do 
przedszkola). Dzieci nie znały 
dźwięków mowy ludzkiej. Od 
pozostałych głuchoniemych 
wychowanków trzeba było tę 
grupę całkowicie odizolować. 
Natomiast z rodzinami swoi­
mi utrzymywały żywy kon­
takt, a na niedzielę i święta 
zabierano je do domu. Od 
chwili przebudzenia się aż do 
zaśnięcia przebywały z peda­
gogiem. Większość dnia wy­
pełniały gry i zabawy. Cztery 
30-minutowe zajęcia przezna­
czano codziennie na przy­
swojenie daktylologii i mowy 
oraz na kształtowanie pojęć. 
Nazwijmy te zajęcia lekcjami. 
Dzieci te miały zapewnioną 
stałą, troskliwą opiekę ze 
strony lekarzy-specjalistów.

Pomijam tu wiele kwestii 
szczegółowych, zreferowanych 
przez nauczycielkę samorzut­
nie lub w odpowiedzi na na­
sze „wścibskie" pytania.

Ale oto otwierają się drzwi. 
Wchodzi 16 dzieci (obecnie 
już siedmiolatków). Podcho­
dzą pewnie do swoich krze­
sełek. Uderza nas ich ujmują­
ca powierzchowność, a jeszcze 
bardziej czysta wymowa 
pierwszego wypowiedzianego 
przez nie słowa: „Zdrastwuj- 
tie“ (Dzień dobry). Na skinie­
nie nauczycielki zajmują 
miejsca.

Z napiętą uwagą śledzimy 
teraz tok zajęć.

Nauczycielka proponuje dzie­
ciom powtórzenie tego, czego 
uczyły się na poprzednich zaję­
ciach (mówi zupełnie spokojnie, 
nie wysilając narządów mowy; 
nie posługuje się też daktylolo- 
gią).

N.; — Kto jest dyżurnym?
U.; — Ja jestem dyżurnym. 
N.: — Czy wszyscy obecni? 
U.: — Są wszyscy.
N.: — Gdzie Wania? 
Wania; — Wania tu. 
Nauczycielka w różnej kolej­

ności' wywołuje Inne dzieci (np. 
„Gdzie Kola"), a te wstając wy­
mawiają swoje imiona z doda­
niem „tu" („Kola tu", Itd).

N: — Którego mamy dzisiaj? 
(Las rąk — odpowiada wywoła­
ny)

U.: — Trzynaście kwietnia.
Dzieci protestują 1 jedno z nich 

poprawia końcówkę: „trzynaste­
go".

N.’ — Który rok mamy? 
U.: — 1956.
N.: — Jaki dzień tygodnia? 
U ; — Środa.
N.; — Jaki byl dzień wczoraj? 
U.: — Wtorek.
N.: — Jaki dzień będzie jutro? 
U.: — Czwartek.
N.: — Wylicz dni tygodnia, 
wywołany uczeń wymienia dni 

tygodnia, inni z zadziwiającą u- 
wagą śledzą Jego wypowiedź.

N.: — Jaki jest dzisiaj dzień? 
(Dzieci nie rozumieją pytania)

N.: — Jak jest dzisiaj na dwo­
rze?

Różne dzecl: — Jasno. — Sło­
necznie. — Nie ma deszczu. — 
Niebo czyste.

N.: — jaka jest pora dnia? 
U.: — Rano.
N.: — Która godzina? 
(Dzieci bezradne)
N.: — Nie macie zegarka. Wo- 

lodia. Idź do wujka 1 poproś.
Wołodia, zwracając się do mnie, 

mówi. — wujku, pożycz zegarek.
(Zdejmuję z ręki zegarek 1 po- 

daję go ćhłopcu. wólodia zanosi 
zegarek nauczycielce, a ta pole­
ca mu odczytać czas).

wołodia: — Dziesiątą.
Inne dziecko sprawdza 1 po-

prawla: — Za trzy minuty dzie­
siąta.

Oddając ml zegarek Wołodia 
mówi grzecznie: — Dziękuję.

N.: — Jaka jest pora roku?
U.: — Wiosna.
N.: — Jakiego dźwięku nau­

czyliśmy się wczoraj?
Dyżurny: — ,,sz"
N.; — Powtórzcie wszyscy. 
Dzieci: — sz — sz — sz...
N.: — Pomyślmy, jakie są sło­

wa z „sz"! Kto pierwszy powie 
takie słowo, wybiera inne dziec­
ko, które powie swoje słowo.

Zabawa potoczyła się sprawnie, 
wymowa nie sprawiała dzieciom 
trudnoial 1 dlatego w ogóle nie 
odwoływały się do pomocy alfa­
betu palcowego (daktylologii).

N.: Ira, przynieś duży ta­
lerz, mały talerz, spodek, dużą 
łyżkę i łyżeczkę!

Ira bezbłędnie powtarza pole­
cenie i przynosi z drugiej sali 
żądane przedmioty.

N.: — Kto powie, co Ira przy­
niosła?

Kilkoro dzieci wymienia przed­
mioty.

N.: — Sasza, wet z szafy mi­
sia 1 kubek 1 postaw na stole.

Sasza bez trudności wybiera 
misia 1 kubek, ale „ ustawia je 
pod stołem.

Dzieci wybuchają śmiechem.
Jedna z dziewczynek powtarza 

polecenie „na stole" i Sasza po­
prawia.

N.: — Ja nie będę patrzeć, a 
wy wybierzecie kilka rzeczy 
Spróbuję potem odgadnąć.

Dzieci widocznie dobrze znały 
grę, bo szybko ją zorganizowały. 
Wybrały klucz, znaczek poczto­
wy i ołówek. (Nauczycielka wy­
szła w tym czasie do sąsiedniej 
sali 1 na głośne „j Jż" powróci­
ła)

N.: — Czy coś do jedzenia?
Dzieci chórem: — Nie!
N.: — Z drzewa czy z żelaza? 
Wszystkie dzieci; — Z żelaza! 

itd.

Następnie poszczególne dzie­
ci obmyślały dla kolegów po­
lecenia. Dzieci dobrze rozu­
miały się wzajemnie i wyko­
nywały na polecenie kolegów 
różne czynności. W pewnym 
sensie i my wzięliśmy udział 
w zabawie; moja teczka po­
wędrowała do rąk Iry, a i od 
innych moich kolegów różne 
przedmioty przechodziły na 
chwilę do rąk dzieci. Zawsze 
jednak dzieci grzecznie pro­
siły o poszczególne przedmio­
ty i dziękowały przy ich 
zwrocie.

Po zajęciach dzieci pożeg­
nały się z nami i wyszły pa­
rami. Zetknęliśmy się z nimi 
potem jeszcze na boisku. Pod­
biegały do nas wołając: „Wu­
jek!", „Ciocia1" i przyjaźń 
utrwalona została uściskami. 
I^r IE wiem, czy potrafiłem

’ oddać to, co najistotniej­
sze w nowej formię pracy 
eksperymentalnej grupy le-

Egzaminy 
19 50) 57

Z Ministerstwa Oświaty otrzymaliśmy 
wiadomość, że w roku szkolnym 1956 57 
będą przeprowadzone w szkołach ogólno­
kształcących następujące egzaminy:

1. egzamin dojrzałości,
2. egzaminy ukończenia szkoły podsta­

wowej.
Wyżej wymienione egzaminy będą prze­

prowadzone na podstawie obowiązujących 
regulaminów z następującymi zmianami:

1. Tematy oraz terminy pisemnych 
egzaminów dojrzałości ustalają wydziały 
oświaty prez. WRN. Wydziały oświaty 
prez. WRN ustalają również terminy za­
kończenia nauki w kl. XI.

W skład przedmiotów egzaminu ustnego 
wymienionych w „Regulaminie egzaminu 
dojrzałości liceum ogólnokształcącego" 
wprowadza się również język łaciński (do 
wyboru przez ucznia).

2. Tematy oraz terminy pisemnych 
egzaminów ukończenia szkoły podstawo­
wej ustalają wydziały oświaty prez. PRN. 
Wydziały oświaty prez. PRN ustalają 
również termin zakończenia nauki 
w ki. VII.

Równocześnie Ministerstwo Oświaty 
poinformowało nas, że zamierza znieść 
egzaminy poprawkowe. Ostateczna decy­
zja w tej sprawie zostanie podjęta po za­
sięgnięciu opinii nauczycieli i wydziałów 
oświaty.

Z dziejów polskiej myśli filozoficznej j spo­
łecznej. Książka i Wiedza, 1956 r.; t. I — Wiek 
XV _ XVII, str. 332, cena zł 22; tom II — 
Wiek XVIH — Oświecenie, str. 363, cena zł 25; 
tom III — w przygotowaniu.

Zebrane tu rozprawy różnych autorów po­
święcone są czołowym reprezentantom pol­
skiej myśli lub odnoszą się do charakterystycz­
nych zjawisk z dziejów polskiej kultury. W 
tomie pierwszym obok rozdziałów o Grzegorzu 
z Sanoka, Kallimachu i Koperniku (pióra A. 
Nowickiego), ó Modrzewskim (Ł. Kurdybachy) 
znajdują się oddzielne prace na temat ideolo­
gii braci polskich (Z. Ogonowskiego i Cł 
Hernasa).

Tom II grupuje prace o myślicielach okresu 
oświecenia — o Stanisławie Konarskim i St. 
Staszicu (B. Suchodolski), o Kołłątaju (B. Le- 
śnodorski). Ideologię F. S. Jezierskiego omawia 
J Wojnar, o Janie Śniadeckim pisze s. Durr, 
o Jędrzeju Śniadeckim — L. Szyfman.

Powyższy zbiór opracowań nie rości preten­
sji — jak stwierdza zresztą we wstępie komi­
tet redakcyjny — do wyczerpania zagadnień, 
do dania pełnego obrazu polskiej kultury. 
Syntetycznemu ujęciu poszczególnych epok 
służyć mają rózdziały wstępne otwierające 
każdy tom. W tomie l problematykę historii 
polskiej filozofii i myśli społecznej referuje 
L. Kołakowski, w łomie II na temat rozwoju 
j problematyki filozofii oświecenia plsze B. 
Suchodolski.

ningradzkiego przedszkola dla 
dzieci głuchoniemych.

Przyznam, że zdumiony by­
łem poziomem ogólnego roz­
woju intelektualnego dzieci 
głuchoniemych. Czy istotnie 
niemych? Przecież swobodnie 
rozmawiały one o przedmio­
tach konkretnych i oderwa­
nych (pogoda, dni tygodnia, 
miesiąca itp). Nawet w trze­
cich klasach szkol dla głucho­
niemych nie zawsze jest to 
możliwe.

Uderzyła mnie szczególnie 
czystość wymowy tych dzieci. 
Jest ona oczywiście jeszcze 
nieco „zamazana", ale w wie­
lu szkołach dla głuchonie­
mych obserwuje się to nawet 
w klasach dziesiątych. Zasta­
nowił mnie ponadto fakt, że 
dzieci te nie popełniaj Ą pra­
wie błędów w końcówkach 
słów (oczywiście gramatyki 
nie uczą się jeszcze). Na u- 
wagę zasługuje ponadto fakt, 
że wspaniale czytają one z 
ust nauczyciela.

Wydaje się, iż pod wzglę­
dem rozwoju intelektualnego 
dzieci z eksperymentalnej 
grupy leningra izkiego przed­
szkola dla głuchoniemych ni­
czym nie różnią się od dzie­
ci słyszących.

Jest to niewątpliwie zasłu­
gą nauczyciela- surdopedago- 
ga, który w proces pracy wy­
chowawczej potrafi! włączyć 
naukę daktylologii i mowy. 
Choć dzieci doskonale opano­
wały daktylologię, na zaję­
ciach posługiwały się już tyl­
ko mową ustną.

To, co widzia>em w lenin- 
gradzkim przedszkolu, u- 
wierdziło mnie w przekona­
niu, że radzieccy surdopeda- 
godzy słusznie tak duży na­
cisk kładą na możliwie jak 
najwcześniejsze rozpoczynanie 
pracy wychowawczej z głu­
choniemymi dziećmi. Te dzie­
ci nie będą „migać" i nie na- 

. potkają ogólnie znanych trud­
ności głuchoniemych we 
współżyciu ze środowiskiem i 
zdobywaniu wiedzy o święcie.

Warto przenieść przodujące 
doświadczenia radzieckich 
surdopedagogów do polskich 
żłobków i przedszkoli dla 
dzieci głuchoniemych.

JÓZEF SUROWANIEC

4
Artykuł ten wpłynął db naszej Redikcji za pośrednictwem 

Sekćji Defektólógii Instytutu Pedagogiki. Otrzymaliśmy rów­
nież komentarz do artykułu, który poniżej zamieszczamy w 
skrócić:

Czytelnika żiskoezą zapewne owe: „Tysiąc dziewięćset pięćdziesiąt 
sześć" w ustach przedszkolaków, a w szczególności w ustach głucho­
niemych. Otóż w pewnych szczególnych okolicznościach dzieci śiedmlo- 
tetnie mogą zainteresować się, przyswoić sobie, a nawet upodobać so­
bie słowne brzmienie: „tysiąc dziewięćset pięćdziesiąt sześć", choć 
nie ma tu ani Jasnego pojęcia liczbowego, ani adekwatnego wyobra­
żenia czasowego, wychowawcy nie hamują tego specjalnie. Tak było 
prawdopodobnie 1 w eksperymentalnej grupie lenlngradzklego przed­
szkola dla dzieci głuchoniemych. Nauozyelelka niewątpliwie świadoma 
była tego, że demonstruje w tym wypadku raezej sprawność artyku- 
lacyjną wychowanków, a nie Ich faktyczny zakres pojęciowy. Obawy 
werbalizmu nie wćhodzą w grę wobec pozostałych ćwleżeń.

Dr ROMAN PRiEZWARSKJ
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latach RenesansuPANNa sesji
Prof. dr Stanisław Tyncktóre zostały wrresione 

zasadnicze, poszerzyła wie- 
czeskich i Komeńskim 

na pro- 
cpra-

do powszechnego 
któ-

I4GO LECIE SZKOŁY W LESZNIE
ĄZYMY 
kształcenia wszystkich, 
rzy urodzili się ludźmi — to 
słowa Jana Amósa Komeń­
skiego widniejące na tle deko­
racji w auli liceum leszneń­

skiego. gdzie w dniu 28 września bieżącego 
roku rozpoczęły się uroczystości, związane 
z 400-lec erri założenia gimnazjum w Lesz­
nie i działalnością w nim wielkiego peda­
goga czeskiego.

Na obchód 400-iecia gimnazjum złożyły 
się: zjazd absolwentów tej najstarszej 
w Wielkopolsce szkoły średniej oraz sesja 
naukowa PAN poświęcona działalności 
Komeńskiego w czasie pobytu jego w Pol­
sce i znaczeniu uczonego w historii peda­
gogiki.

REFERATY zasadnicze wygłoszone w 
czasie sesji i ożywiona dyskusja 

przyniosły nowy poważny wkład do wie­
dzy o historii gimnazjum, o’ działalności 
Komeńskiego w czasie jego pobytu w Pol­
ecę w latach 1628—1656 oraz o losach bra­
ci czeskich, którzy trzykrotnie wypędzani

Komeńskiego, 
przez referaty 
dzę o braciach 
o nowe elementy, zwróciła uwagę 
bierny, które należałoby jeszcze 
cować.

Zasługuje na- uwagę wyjaśnienie spra­
wy panegiryku napisanego przez Komeń­
skiego na cześć Karola Gustawa szw dz- 
kiego. Panegiryk ten stal się przyczyną 
krzywdzącej Komeńskiego opinii o jego 
stosunku do Polaków Tymczasem -a- 
warty między innymi tam apel do króla 
szwedzkiego o rozszerzenie wo'n >ści 
z których dotychczas korzystali magnac 
i częściowo szlachta, na mieszczaństwo 
i z. pewnymi ograniczeniami na chłopów 
jest krokiem na owe czasy rewolucyjnym

Inne novum to 
pansofii 
z rodzącą 
styczną.

Jednym 
było również wyjaśnienie, dlaczego Ko­
meński, choć tak postępowy, odrzucił teo-

rozpracowanie istoty 
Komeńskiego i powiązanie jej 
się nową formacją kapitali-

z zagadnień dotąd nieznanych

Mikolas Aleś: Komeński jako nauczyciel
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z własnej ojczyzny za herezję i walkę 
narodowo-wyzwoleńczą szukali schronie­
nia na naszych ziemiach.

W podanych poniżej fragmentach refe­
ratów znajdują się węzłowe zagadnienia, 
które były przedmiotem obrad sesji. ■■ 
Z braku miejsca nie publikujemy frag­
mentów referatu i mgra Ludwika Gomolęa 
na temat udziału młodzieży ziemi lesz­
czyńskiej w ruchu narodowo-wyzwoleń­
czym u schyłku XIX i na początku 
XX wieku.

Zapowiedziany przez delegację czeską 
referat ..Komeński w świetle najnowszych 
badań" z przyczyn niezależnych od orga­
nizatorów sesji nie został wygłoszony 
Nieprzewidziane przeszkody nie pozwo­
liły głównemu referentowi być obecnym 
na sesji. W zamian za to delegat czeski 
w ramach dyskusji dokonał przeglądu 
wydawnictw i artykułów czeskich zwią­
zanych z działalnością Komeńskiego. To 
samo uczynił delegat Węgierskiej RL, zaj­
mując się dorobkiem nauki węgierskiej 
w tej dziedzinie.

DYSKUSJA, w której obok polskich 
uczonych wzięli udział przedstawi­

ciele nauki zagranicznej (ZSRR, CSR. Wę­
gierskiej RL), poszła w trzech kierun­
kach: podkreśliła rzeczy dotychczas nie 
znane, tyczące działalności i znaczenia

rię Kopernika, nie przyjął poglądów Kar- 
tezjusza, walczył z braćmi polskimi, sektą 
wówczas najbardziej postępową. Zrobił to 
ze względu na ..patriotyzm wyznaniowy". 
Chodziło mu ńp utrzymanie w czystości 
wyznania braci czeskich, gdyż w ten spo­
sób zyskiwał najsilniejszą gwarancję za­
chowania wśród swych współbraci świa­
domości odrębności narodowej i ustrzegą! 
ich przed rozpłynięciem się w obcym 
środowisku. Komeński bowiem stale nie 
tracił nadziei na powrót wraz z współ­
braćmi do czeskiej ojczyzny.

Ważne było poruszenie 
współpracy - ,
Komeńskiego łączyły dość 
z tym miastem. W okresie

zagadnienia 
Komeńskiego z Gdańskiem, 

silne więzy 
_________ . niepowodzeń 

materialnych Gdańsk przyszedł jemu i je­
go współpracownikom z pomocą. Był 
miejscem wydania licznych jego prac. 
Zreformował swe szkolnictwo w duchu 
„Wielkiej Dydaktyki".

NA osobną uwagę zasługuje omówie­
nie na podstawie materiałów archi­

walnych, tyczących miasta Leszna, rob 
i znaczenia braci czeskich i innych róż- 
nowierców na terenie samego miasta w 
XVII w. Różnowiercy, wykazując wysoki 
dynamizm gospodarczy, wprowadzili Lesz­
no w .okres świetności. Przemysł sukien­
niczy tego miasta, wykazujący kapitali-

styczne elementy organizacji — nakład 
i manufakturę — konkurował zwycięsko 
na tym terenie z importem towarów an­
gielskich i sam eksportował swe towary. 
Wzbogacone pod rządami różnowierców 
miasto powiększyło ilość mieszkańców do 
bardzo wysokiej na owe czasy liczby 
15 000 Różnowiercy rozwinęli bogate ży­
cie kulturalne, o czym świadczy założone 
w Lesznie kółko rymopisów ze sławną 
dziewicą - poetką Anną Memoratą. Bra­
cia czescy dali wyraz swego humanita­
ryzmu, ujmując się za chorymi, których 
w czasie zarazy " .....................
pola i lasy bez 
trzenia.

Uzupełnieniem 
skich było przytoczenie materiałów z XVII 
i XVIII w., rzucających światło na ich 
rozmieszczenie w Polsce, na ich nieraz 
ciężką sytuację, na ich powolne zlewanie 
się z żywiołem polskim oraz udział w 
tworzeniu polskiej kultury.

Godne wzmianki jest też omówienie 
zagadnienia dyscypliny szkolnej w dzie­
łach pedagogicznych Komeńskiego. Ko­
meński, przeciwnik średniowiecznej dy­
scypliny opartej na strachu przed karą, 
propaguje dyscyplinę polegającą na 
uświadomieniu sobie przez uczniów obo­
wiązku i konieczności poddania się naka­
zom szkoły i nauczyciela. Poglądy Ko­
meńskiego na sprawę dyscypliny stały się 
punktem wyjścia w tworzeniu w później­
szych czasach regulaminów w szkołach 
postępowych.

DYSKUSJI zwrócono także uwagę 
’ ’ na zagadnienia, które jeszcze należy 
opracować lub rozwinąć, aby uzyskać peł­
ną wiedzę o Komeńskim. Są to: przeba­
danie wpływu, jaki wywarł na Komeń­
skiego dorobek myśli ekonomicznej, poli­
tycznej i filozoficznej Zachodu; opraco­
wanie zasygnalizowanego w referacie 
prof. Suchodolskiego zagadnienia episte­
mologii u Komeńskiego; stosunek Ko­
meńskiego do synodu Jednoty czeskiej; 
obok przeciwstawiania Komeńskiego pe­
dagogice średniowiecznej porównanie go 
ze współczesnymi mu ludźmi postępu. 
Wreszcie pozostają do opracowania pro­
blemy związane ze znaczeniem i wpływem 
Komeńskiego na pedagogikę polską. Na­
leżałoby więc przebadać, w jaki sposób 
postulaty Komeńskiego wyrażone w „Wiel­
kiej Dydaktyce" realizowane były w szkol- 
nictwie polskim i jak się przedstawiał 
pochód jego myśli pedagogicznej na te­
renie Polski. Pochód ten zapoczątkowany 
w Wielkopolsce szedł drogami, na których 
rodzące się elementy kapitalizmu stwarza­
ły podatny grunt do przyjęcia postępowych 
idei Komeńskiego.

W związku z tym ostatnim problemem 
otwiera się dla nauczycieli możliwość 
współudziału w pogłębieniu naszej wiedzy 
o Komeńskim. W różnych archiwach czy 
bibliotekach mogą znajdować się ma­
teriały, które opracowane zbiorowym wy-, 
siłkiem rzuciłyby pewne światło na to za­
gadnienie. Praca taka mogłaby być kie­
rowana przez mające powstać Towarzy­
stwo Pedagogiczne, którego założenie — 
na początek w Poznaniu — zasygnalizował 
jeden z dyskutantów.

Niesposób w krótkim sprawozdaniu 
przedstawić wyczerpująco przebieg sesji. 
Problemy na niej omawiane zostały tu 
jedynie zaznaczone. Poza tym, ze wzglę­
du na ograniczony czas, wielu dyskutan­
tów było zmuszonych do zrezygnowania 
z zabrania głosu, w dyskusji na samej 
sesji. Wypowiedzi te razem z innymi gło­
sami i referatami zostaną opublikowane 
w specjalnej księdze pamiątkowej, zawie­
rającej materiały zjazdu 400-leeia szkoły 
w Lesznie.

ludność wypędzała na 
jakiegokolwiek zaopa-

wiedzy o braciach cze-

W
IADOMOŚCI 
powstaniu szkoły 
w Lesznie są nad­
zwyczaj skąpe i do 
tego niepewne. 
Jej geneza, jak i 

powstanie całego szeregu in­
nych szkół w Wielkopolsce: w 
Poznaniu, Ostrorogu, Koźmin­
ku, Wieruszowie, Łobżenicy, 
Baroinie — związane jest nie­
wątpliwie z zaistnieniem w 
tych miejscowościach gmin 
braci czeskich.

Szkoła w Lesznie, która — 
jak twierdzi ówczesny histo­
ryk polskiego kalwinizmu, 
rektor leszczyński Andrzej 
Węgierski, a za nim pol­
scy i niemieccy dziejopisowie 
gimnazjum w Lesznie — pow­
stała w roku lub około roku 
1555, nie była zapewne od sa­
mego początku * tylko szkółką 
elementarną, która ufundowa­
na przez starostę radziejow­
skiego Rafała Leszczyńskiego, 
miała za zadanie „dać (dzie­
ciom wygnańców) naukę 
pierwszą i najpotrzebniejszą". 
Ale dzieje szkoły leszczyńskiej 
aż do końca niemal XVI stu­
lecia są prawie nieznane, o- 
graniczone do znajomości (nie 
wiadomo czy wszystkich) na­
zwisk rektorów, a może nau­
czycieli, ale i te dane mają 
słabe pokrycie w dokumen­
tach. '

W ciągu pierwszych 70 lat 
istnienia, gimnazjum to, na­
zywane nieraz, ponad zasługę, 
„illustre", nie wyróżniło się 
niczym niezwykłym: ani wy­
sokim poziomem nauki, ani 
liczną frekwencją uczniów, 
zwłaszcza szlacheckich, ani 
wybitnymi rektorami i nau­
czycielami (z małymi wyjąt­
kami), ani ich drukowaną 
produkcją naukową czy choć­
by literacką, poetycką — mi­
mo bezsprzecznie dobrej woli 
i chęci i mimo starań patro­
nów szkoły, trzech z-kolei 
Leszczyńskich. Miało może to 
gimnazjum, np. w latach 1602, . 
1604, 1609, krótkie okresy
wzlotu i większej świetności, 
ale jeszcze częstsze, a zwłasz­
cza dłuższe czasy upadku, na 
co żalili się współcześni.

Biorąc pód uwagę te zja­
wiska, 
bełski, 
zdecydował się w r. 1624 na 
dokonanie generalnej reformy 
i organizacji szkoły w Lesznie. 
Urzędową formę przybrała ona 
w r. 1626 w przywileju szkol- 
iym, wystawionym przez nie- 
;o dn. 28 IX w Baranowie, 
stałej rezydencji wojewody.

ambitny wojewoda 
Rafał. Leszczyński,

Powołane grono nauczy­
cielskie zapowiadało zmiany 
na lepsze, ale szczególne na­
dzieje wiązał 
si konfesji 
rektora Jana 
na znanego 
rza, Macieja.

ZA rektoratu Rybińskiego 
przyjechał do Leszna 

wraz z innymi egzulami mo­
rawskimi i czeskimi Jan A- 
mos Komeński; stanął on na 
gruncie miasta dnia 28 lute­
go 1628 r. Z Lesznem związa­
ły Komeńskiego losy na 28 
lat. Ten jego długoletni pobyt 
przerywany był kilkakrotnie 
dłuższymi wyjazdami, na róż­
ne zaproszenia, dla prac orga­
nizacyjnych i dydaktycznych 
do Anglii, Szwecji, do Elbląga, 
na Węgry. Związały go losy 
z Lesznem a także z jego szko_ 
łą, ale nie na cały czas — jak 
się potocznie przypuszcza — 
w charakterze nauczyciela czy 
rektora. Był jednym i drugim 
w pewnej mierze, ale nie, 
jak byśmy to dziś określili, ,.e- 
tatowTo“, lecz raczej przygod­
nie i przejściowo, kiedy zmu­
szała 
bądź 
zjum 
meński przychodząc do Lesz­
na jako 36-letni mężczyzna, 
miał już za sobą służbę, du­
chowną, i nauczycielską.

Zamieszkawszy w Lesznie, 
tylko „dla złagodzenia doli 
wygnańczej, dał się zepchnąć 
— jak sam to określał — do 
funkcji szkolnej" i przyjął 
obowiązki nauczycielskie w 
Leszneum. nie wiążąc się jed­
nak ze szkolą ani na stale, ani 
na czas dłuższy, 
ogarnia, że ten

. i ego podstawą jego olbrzy­
miej światowej ' 
właśnie dzieła dydaktyczne i 
pedagogiczne, pracę nauczy­
cielską uważał za życiową 
degradację.

Szkoła w Lesznie, w której 
pracował czy oficjalnie i 
urzędowo, czy bez tego tytu­
łu i charakteru, jako nauczy­
ciel lub rektor, stała się dla 
Komeńskiego — i tu był dla 
niej wielki zaszczyt — labora. 
torium doświadczalnym dla 
jego pomysłów i wynalazków 
w zakresie organizacji i me­
tod nauczania;, warsztatem, 
gdzie się sporządzało i spraw­
dzało te narzędzia dydaktycz­
ne, kuźnią, gdzie się wykuwa-

i patron, i star- 
czeskiej z osobą 
Rybińskiego, sy- 

tlumacza Psałte-

go do tego potrzeba 
własna, bądź gimna- 

leszczyńskiego. Ko-

Aż zdumienie 
mąż, u któ-

sławy były

ło oręże nowoczesnego na­
uczania. Bo ona to, dzięki 
funkcjom dydaktycznym speł. 
nianym przez dobieranych, o 
ile się tylko 
nauczycieli, 
umożliwiała 
dakt^kowi 
nych posunięć dydaktycznych, 
które z kolei stawały się 
źródłem znakomitych inspi­
racji Komeniusowych, z dru­
giej ■— nastręczała możność 
wypróbowywania w praktyce 
i w rzeczywistości szkolnej 
tych dydaktycznych wynalaz­
ków i innowacji, które ujęte 
w formę świetnych podręcz­
ników czy w ramy jego naj­
większej rozprawy „Wielkiej 
dydaktyki", przekładane na 
dziesiątki języków nie tylko 
europejskich, olśniew.ały i za­
dziwiały szkoły i nauczycieli 
całego świata.

W czasie swojej działalności 
w Lesznie — jak 
określa niemiecki 
szkolnictwa braci czeskich — 
„rozwinął Komeński zasadni­
cze myśli swego systemu pe­
dagogicznego zupełnie. Jak­
kolwiek liczne jego późniejsze 
dzieła to i owo prowadzą da­
lej, ulepszają, porządkują 
bardziej systematycznie, to 
już nie zawierają żadnych 
nowych podstawowych myśli. 
Kiedy w r. 1641 (tj. po rezy­
gnacji z rektorstwa leszczyń­
skiego) porzucił swoją karie­
rę szkolną, zniknęło w dalszej 
jego działalności żywe i użyź­
niające źródło, które wydało 
tak znakomite owoce".

O jednym jeszcze „poda­
runku" Komeńskiego dla 
młodzieży leszczyńskiej trze­
ba tu wspomnieć. Wskaza­
łem poprzednio, że uchwała 
synodu braci czeskich z r. 
1635 zobowiązywała szkołę 
do organizowania cztery ra­
zy w roku „oratorii vel 
practici actus", czyli przed­
stawienia scenicznego, bo 
one bardzo zachęcają mło­
dzież do studiowania łaci­
ny i przywiązują do szkoły 
i nauki. Uchwala taka ~“ 
była nowością; przecież 
tylko szkoły jezuickie, ale 
i różnowiercze uprawiały 
zwyczaj. Ale była to nowość 
w szkole leszczyńskiej. Nie 
można zaprzeczyć, że wznosiła 
ona w monotonne życie szko­
ły pewne ożywienie, ruch u- 
mysłowy, a nawet rozrywkę,

dało, najlepszych 
z jednej strony 
wielkiemu dy- 

obserwacje róż-

słusznie to 
historyk

nie 
nie

ten

T. M.

z tych 
naj- 

okre- 
rektorstwa sam 

napisał i wysta- 
Są 

,Dio-

zabawę i humor. Dwa 
dramatów szkolnych, 
wcześniejszej daty, w 
sie swego 
Komeński 
wił z pomocą uczniów, 
to: odegrany w r. 1640 , 
genes cynicus sive de com- 
pondiese philosophando" i o ru­
gi, wystawiony w styczniu 
1641 „Abrahamus patriarcha 
scena representatus".

GIMNAZJUM w Lesznie 
stawało się więc ośrod­

kiem 
miasta i szerszej 
kolicy. '
początku — jak widzieliśmy 
— z pewnym trudem, dość 
opornie, mimo starań właś­
cicieli miasta Leszczyńskich. 
Żwawszym krokiem ku roz­
wojowi ruszyło dopiero od 
początku w. XVII. Ale i te­
raz ogląda się wzloty i zno­
wu upadki. Rektor Jan Ry­
biński inauguruje — można 
powiedzieć — nowy okres 
szybszego i stalszego rozwo­
ju, kontynuuje go Andrzej 
Węgierski, ale ożywia się 
rozkwit gimnazjum cd 
chwili przybycia i zamiesz­
kania w Lesznie Jana 
sa Komeńskiego.

Kiedy wielkopolskie 
ły braci czeskich albo 
kały, albo podupadały, kiedy 
także małopolskie szkoły 
kalwińskie w liczbie malały, 
gimnazjum w Lesznie rosło 
i wznosiło się na coraz wyż­
szy stopień, dorastając ran­
gi i tytułu „Nowych Aten". 
A kiedy i rakowskie Ateny 
Sarmackie 
zostały w r.
ne. to część ich licznej mło­
dzieży podążyła ku Zacho­
dowi. Stosunkowo dużo jej 
zatrzymało się w szkole 
książęcej w Brzegu; widzi­
my tam zapisane w tych 
czasach nazwiska synów wy­
bitnych arian: Wiszowaty, 
Morsztyn, Suchodolski i in­
ne. Ale słyszymy też o tym, 
że znany patriarcha ariański 
Jonasz Szlichting przywiózł 
wówczas swego krewniaka, 
dotychczasowego ucznia Ra­
kowa do szkoły w Lesznie, 
oddając go pod opiekę na­
miestnika Bogusława Lesz­
czyńskiego, Jana Szlichtin- 
ga.

Rok 1656, rok tragicznego 
pożaru Leszna, położył kres 
świetności gimnazjum. do 
niej już ono nie powróciło.

życia kulturalnego
nawet o-

Dżwigało się ono z

Amo-

szko- 
zani-

braci polskich 
1638 rozgromie­

A. Machourka: Stare Leszno
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DY Komeński osiedlał się w 1628 r. w Lesznie, 
sekta braci czeskich przebyła już długą drogę ideo­
logiczną. Założona w XV w. jako jedno z odgałę­
zień taborytów rozpoczęła swoją działalność od 
walki o wprowadzenie w życie równości między 
ludźmi. Zjednoczone w jej szeregach rzesze biednych

chłopów, rzemieślników i pozbawionych wszelkich praw ple- 
bejów miejskich protestowały w ten sposób przeciw uciskowi 
i wyzyskowi niemieckich właścicieli ziemi czeskiej, bogatemu 
patrycjatowi niemieckiego pochodzenia, oraz władzy państwo­
wej zagarniętej przez niemieckich książąt.

W dalszych etapach rozwoju bracia czescy wyrzekli się 
wprawdzie haseł bezwzględnej równości między ludźmi i in­
nych dążeń radykalnych, ale byli uważani nadal za najbar­
dziej postępową i demokratyczną część społeczeństwa czes­
kiego. Nic więc dziwnego, że atak Habsburgów, dążących 
w czasie wojny trzydziestoletniej do odbudowy swojej potęgi 
gospodarczej i politycznej w Czechach, zwrócił się przede 
wszystkim przeciw braciom czeskim. Wydany w 1627 r. edykt 
cesarski nakazywał wszystkim wyznawcom braci czeskich przy­
jąć w terminie półrocznym katolicyzm albo opuścić kraj. 
Zgodnie z tym zarządzeniem w początkach 1628 r. wyjechało 
z Czech ponad 30 000 rodzin reprezentujących szlachtę, kupców, 
rzemieślników i chłopów. Część ich udała się dó Siedmiogrodu, 
część zaś do Polski. Najwięcej z nich osiadło w Lesznie.

W Polsce witano ich życzliwie, nie tylko jednak ze współ­
czucia dla ich niedoli, ale także w nadziei na osiągnięcie znacz­
nych korzyści. Przy zaniedbaniu rzemiosł w Polsce szlacheckiej 
dobrzy rzemieślnicy czescy różnych specjalności byli pożąda­
nym nabytkiem. ,,Owszem teraz — pisał jeden z ich ministiów 
_  iż miedzy Czechami dobrzy cieśle, mularze, garncarze, sto­
larze, płóeiennicy, tedyich polscy szlachta, katolicy i księża 
Sami do Polski wakują na robotę".

Większość miast polskich, ściśniętych wrogim sobie ustawo­
dawstwem sejmów szlacheckich, stanęła w obliczu zupełnej 
ruiny. Feudalizm polski, zagrożony w pewnej mierze u schyłku 
XV w. i na początku XVI przez kiełkującą na ziemiach polskich 
akumulację pierwotną, me miał już w XVII stuleciu żadnych 
przeszkód na drodze swego dalszego panowania. Poparty potęż­
ną falą kontrreformacji usiłował zniszczyć nikłe resztki wielkie­
go niegdyś ruchu reformacyjnegb, ograniczonego w czasach Ko­
meńskiego do kilkunastu miast, głównie pomorsko - wielkopol­
skich oraz nielicznych majątków szlacheckich.

Pełny triumf sprzymierzonej z feudalizmem kontrreformacji 
występował bodaj najwyraźniej w dziedzinie oświaty. Jezuici 
zdobywszy w tym okresie niemal monopol na terenie szkol­
nictwa średniego wychowali masy drobnej i średniozamożnej 
szlachty w duchu fanatycznej bigoterii, gotowej w każdej chwi­
li do walki z każdym wrogiem katolicyzmu. Sprawy teologicz- 
no-polemiczne przysłaniały wychowankom jezuickim całkowi­
cie zagadnienia społeczne, polityczne czy ekonomiczne. Głów­
ny wysiłek kierowali jezuici — jak wiadomo — na wyuczenie 
młodzieży języka łacińskiego drogą opanowywania pamięcio­
wego niezliczonych, a bardzo często skomplikowanych reguł, gra­
matycznych. W wyniku takiego wykształcenia młody szlachcic 
umiał wygłaszać długie łacińskie przemówienia wychwalające 
np męstwo, szczodrobliwość, sprawiedliwość, niezlomność cha­
rakteru; potrafi! sławić wolności obywatelskie, które identyfi­
kował nieraz z anarchią.

Na tle omówionych stosunków Jan Amos Komeński, wycho-

Prof, dr Łukasz Kurdybacha

Komeński w Polsce
wany w innych zupełnie tradycjach i reprezentujący grupę 
społeczną o wyraźnie antyfeudalnym, demokratycznym nasta­
wieniu, urastał już w chwili przybycia do Polski do rozmia­
rów nadzwyczajnej postaci. W dziedzinie oświaty i wychowa- 
wania reprezentował on zakorzenione wśród braci czeskich 
jeszcze od czasów taboryckich przekonania o konieczności 
udostępnienia nauki szkolnej w zakresie przynajmniej elemen­
tarnym wszystkim dzieciom, bez względu na ich pochodzenie 
i majątek. Nauczanie w szkołach braci czeskich odbywało się 
oczywiście głównie w języku ojczystym; łacina jako język 
zwalczanego przez nich i wrogo do nich ustosunkowanego ka­
tolicyzmu była uznawana za zło konieczne, lecz nie jako cel 
nauczania, a jedynie jako środek niezbędny przy zdobywaniu 
wyższego wykształcenia. Średnia szkoła łacińska wychowująca 
przeważnie młodzież warstw wyższych kojarzyła się w poję­
ciach braci czeskich z tradycyjnym feudalnym wyzyskiem 
i nie budziła ich zaufania.

ZARAZ po przybyciu do Leszna w 1628 r. objął. Komeński 
w tamtejszym gimnazjum obowiązki nauczyciela oraz za­

stępcy rektora, którym był wówczas Andrzej Węgierski. 
Początkowo był on wyraźnie niezadowolony z pracy pedago­
gicznej. Złożyło się na to szereg przyczyn. Gimnazjum 
w Lesznie było łacińską szkołą średnią przeznaczoną z natury 
rzeczy dla szlachty i dla bogatszego mieszczaństwa, co trudno 
było pogodzić z szerzoną gorliwie przez Komeńskiego ideologią 
braci czeskich głoszącą, jak wiemy, bezwzględną równość 
wszystkich dzieci w zakresie oświaty. Ponadto gimnazjum 
w Lesznie opierało swój program nauczania wyłącznie na 
języku łacińskim, a tradycje braci czeskich wymagały wy­
kształcenia, przynajmniej początkowo w języku ojczystym. Nie 
bez wpływu wreszcie na wyraźne zniechęcenie Komeńskiego 
w tym okresie były jego już skrystalizowane zainteresowania 
badawczo-naukowe, które musiał w pewnej mierze zaniedby­
wać na rzecz codziennych zajęć dydaktycznych.

Obok przyczyn subiektywnej natury odgrywały tu rolę i po­
wody 
czasie 
ciężka 
wych. 
niom, 
Olbrzymią ilość czasu pochłaniało dyktowanie uczniom po­
szczególnych lekcji, które oni w domu przepisywali na czysto.

W tych warunkach Komeński uciekał najczęściej od prac 
dydaktycznych w szkole do badań naukowych. Wiele czasu 
poświęca w tych pierwszych latach pobytu w. Lesznie ency­
klopedii, której poszczególne części miały być wykładane 
w szkole. Interesuje go również zagadnienie zbliżenia języka 
czeskiego do łaciny w taki sposób, aby można było „przyjem­
nie, gruntownie i jasno uczyć" obydwu tych języków. Pracę tę 
łączył z podjętą w 1628 r. próbą opracowania podręczników 
w języku czeskim dla sześciu klas szkoły ojczystego języka.

W pierwszych latach pobytu w Lesznie dokonał też Komeń­
ski gruntownej i zasadniczej rewizji własnych poglądów na 

obiektywne. Poziom gimnazjum leszneńskiego w tym 
był bardzo niski, sytuacja materialna nauczycieli raczej 

Gimnazjum nie posiadało żadnych pomocy nauko- 
Szczególnie ciężko, zarówno nauczycielom, jak i ucz- 
dawał się odczuwać brak podręczników i lektury.

dydaktrkę. Jego zainteresowania metodami nauczania szkol­
nego powstały — jak sam podkreślał — pod wpływem własnej 
praktyki szkolnej oraz lektury dzieł Ratichiusa. Zaciekawio­
ny optymistycznymi wywodami Ratkego zaczął studiować 
dzieła dydaktyczne wszystkich najwybitniejszych pedagogów 
XVI i początków XVII w. i w oparciu o ich wywody usiłował 
opracować własny podręcznik dydaktyki. Po przestudiowaniu 
około 1627 r. dziel Bacona zmienił jednak całkowicie dotych­
czasowe plany. Doszedł bowiem do przekonania, że dobrych 
rezultatów można oczekiwać jedynie od dydaktyki opartej na 
obserwacjach zjawisk natury i na prawach rządzących 
Tę nową dydaktykę zaczął opracowywać w 1628 r., a 
w okresie osiedlenia się w Lesznie.

mmi. 
więc

JAN AMOS KOMEŃSKI w czasie pobytu w Polsce prze­
szedł olbrzymią ewolucję. Dzięki niej ze skromnego, niko- 

.........! głów-mu niemal nie znanego ministra braci czeskich stał się _ 
nym uczonym w całej Europie. Przybywając do Leszna w 1628 
roku przywiózł ze sobą postępowe tradycje oświatowe ideologii 
społecznej swojego wyznania oraz dobrą znajomość zdobyczy 
naukowych najwybitniejszych uczonych Europy zachodniej 
XVI i XVII w. Wszystko to jednak było najściślej związane 
i 'zamknięte w dość wąskim kręgu specyficznych warunków 
politycznych i oświatowych ówczesnych Czech. Wszystkie pra­
ce, myśli i zamiary Komeńskiego, jeszcze w pierwszych latach 
pobytu w Lesznie, miały wyłącznie na celu reformę oświaty 
i wychowania w Czechach w razie ewentualnego powrotu 
wygnańców do ojczyzny.

Zetknięcie się Komeńskiego w Lesznie ze starszą szkołą 
humanistyczną typu szturmowsko-jezuickiego, poznanie w co­
dziennej praktyce nauczycielskiej wszystkich jej braków i wad 
rozszerza jego horyzonty, wiąże ściślej jego plany reformator­
skie z konkretnymi potrzebami szkoły i wychowania, a po­
nieważ typ szkoły polskiej jest typem spotykanym najczęściej 
w krajach Europy zachodniej, jego reformy nabierają cha­
rakteru ogólnoeuropejskiego, a nawet ogólnoludzkiego. Obję­
cie moralnej i materialnej opieki nad pracami Komeńskiego 
najpierw przez Rafała, a później przez Bogusława Leszczyń­
skiego skłania, uczonego do szczegółowego opracowania całego 
planu reformatorskiego zamykającego się w tytułach szeregu 
podręczników i książek naukowo-teoretycznych.

Dzięki temu można śmiało twierdzić, że Leszno było kolebką 
wszystkich idei reformatorskich i planów wydawniczych, 
które Komeński z małymi tylko zmianami i uzupełnieniami 
realizował do końca życia. Tu przybrała realne formy idea 
poprawy metod nauczania łaciny przez związanie jej z nauką 
o rzeczach; tu wykrystalizował się ostatecznie niezwykle śmia­
ły, jak na ów okres, pomysł ograniczania łaciny do roli, jed­
nego z języków obcych, których znajomość jest niezbędna dla 
każdego wykształconego człowieka; tu powstały plany pracy 
nad rozwojem i wydoskonaleniem języków ojczystych zacofa­
nych narodów; tu wreszcie zrodził się zamiar ujęcia w jeden 
system całej wiedzy ludzkiej i udostępnienia jej przy pomocy 
odpowiednich metod każdemu człowiekowi, a nawet każdemu 

dziecku. W Lesznie wreszcie przeszło poważną bardzo ewolucję 
najważniejsze dzieło Komeńskiego: „Wielka Dydaktyka", którą 
z projektu organizacji szkolnictwa czeskiego stała się przewod­
nikiem metodycznym dla wszystkich szkół i nauczycieli, 
olbrzymim magazynem ładunku ideowego dla wszystkich szer­
mierzy idei postępowych zarówno w dziedzinie oświatowej, jak 
i stosunków społecznych.

PODKREŚLAJĄC znaczenie Leszna dla rozwoju idei peda­
gogicznych Komeńskiego i ustalenia planu badań na cale 

jego życie nie można zapominać, że pod wpływem stosunków 
panujących w Polsce przeniósł on akcent swoich zaintereso­
wań ze' szkolnictwa elementarnego dla mas, kształcącego je 
w języku ojczystym, na szkolnictwo średnie, dostępne z natury . 
rzeczy tylko dla szlachty i bogatego mieszczaństwa, posługu­
jące się głównie językiem łacińskim.

Było to w pewnej mierze sprzeniewierzenie się postępowym 
tradycjom własnego wyznania, które postulowało jednakową 
oświatę dla wszystkich i domagało się demokratycznej równo­
ści dzieci w szkole. Ten niebezpieczny proces z lat mniej 
więcej 1630—1635 dla dalszej drogi ideologicznej Komeńskiego 
został zahamowany przez zacieśniające się w tym czasie jego 
związki z demokratycznymi dążeniami i aspiracjami rewolu­
cyjnego ruchu burżuazji angielskiej, żądającej udostępnienia 
oświaty dla szerokich mas najbiedniejszych dzieci, jak naj* 
ściślejszego związania programów nauczania z potrzebami co­
dziennego życia, oparcia nauczania na języku ojczystym, ogra­
niczenia łaciny do roli jednego z języków nauczanych w szkole 
i jak najdalej idącego uproszczenia metod nauczania łaciny.

Ośmielony tymi postulatami Komeński me wraca wprawdzie 
do zaniedbanych w pewnej mierze dawnych zainteresowań 
szkolnictwem elementarnym, lecz demokratyczne jego idee 
przenosi coraz bardziej konsekwentnie na teren szkoły śred­
niej. Dzięki temu powstają jego dążenia do uczenia młodzieży 
w szkole średniej wszystkiego, co tylko może przynieść 
korzyść w życiu, do wychowania przez szkolę czynnych dzia­
łaczy na różnych posterunkach, do zaznajamiania każdego 
ucznia z tym, co „jest nad nim. w nim i pod nim", aby 
uzbrojony w wiedzę o świecie umiał go przekształcać zgodnie 
z potrzebami ludzkości i obracać na jej korzyść wszystkie 
twory natury. W związku też z postępowymi dążeniami bur­
żuazji Europy zachodniej domagał się on udostępnienia szkoły 
średniej nie tylko dla szlachty, ale i dla całego mieszczaństwa, 
a nawet dla najzdolniejszych synów chłopskich.

Komeński podkreślał często, że jest głównie teologiem, bisku­
pem swego wyznania, który w wolnych chwilach interesuje 
się zagadnieniami pedagogicznymi. Oświadczenie to jest klu­
czem do zrozumienia nie tylko jego podręczników, jego ideo­
logii oświatowej i społecznej, jego filozofii, ale także jego 
działalności politycznej od chwili nawiązania stosunków ze 
Szwecją i Rakoczym. Teologia Komeńskiego narzucała po­
ważne hamulce jego myśli racjonalistycznej, ograniczała po­
stępowość jego badań naukowych i poglądów filozoficznych, 
pętała śmiałość jego wzlotów w krainę pansofii. Przyjęcie zasa­
dy, że nauka objawiona jest najwyższą prawdą, której nic nie 
może dorównać, uniemożliwiało mu porozumienie i współpracę 
z Kartezjuszem, doprowadziło go do potępienia systemu astro­
nomicznego Kopernika, podcinało możliwości rozwoju pansofii 
przez próbę wtłoczenia jej w ciasne ramy teologicznego po­
glądu na świat. Względy wyznaniowe utrudniły należyte wy­
konanie zobowiązań f edagogiczno-nśukowych wobec Szwecji 
i zaciążyły niezbyt dodatnio nad działalnością ostatnich lat 
pobytu Komeńskiego vr Polsce,
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KRÓTKA analiza dwóch pod­

stawowych tez pedagogiki Ko­
meńskiego — zasada wszech­
stronnego wykształcenia i za­
sada powszechności oświaty — 
przekonywa. iż obiektywny 

sens wywodów Komeńskiego jest na 
wskroś świecki, wolny od fideistycznych 
ograniczeń i zniekształceń. Ten obiektyw­
ny sens polega na wyemancypowaniu' 
problematyki pedagogicznej spod władzy 
religijnych wyobrażeń 1 spod władzy 
kościołów. Historia właśnie w ten spo­
sób odczytała dzieło Komeńskiego, któ­
rego wielbił Herder za uczucia huma­
nitarne, którego Michelet nazwał Gali­
leuszem pedagogiki, i w którym my wi­
dzimy prekursora wielu doniosłych 
prawd.

Czy zdawał sobie z tego sprawę sam 
Komeński? Sprawa to już dla naszych 
rozważań uboczna, raczej biograficzna. 
Nie ulega wątpliwości, iż Komeński był 
głęboko religijnym człowiekiem, ale nie 
ulega również wątpliwości, iż w swej 
bogatej działalności pedagogicznej, poli­
tycznej i naukowej rozumiał potrzeby 

Rembrandt: 
Komeński 

jako starzec

■■ \

ludzkiego życia zbiorowego na ziemi i 
możliwości jego naprawy siłami samych 
ludzi. Komeński był kapłanem i misty­
kiem, był duchowym pocieszycielem 
swych współbrąci-wygnańców, biskupem 
i pasterzem religijnej gminy. Ale był 
równocześnie — i na tym polega jego 
historyczna wielkość, z której w pewnej 
mierze i sam zdawał sobie sprawę — 
czujnym i krytycznym poszukiwaczem 
konkretnych, trzeźwych dróg wyjścia z 
tych ..labiryntów", w jakich znalazło się 
życie i szkoła współczesnych mu ludzi.

Jedną z tych dróg — i to drogę naj­
ważniejszą — widział w należytej orga­
nizacji oświaty i wychowania. Oczywiś­
cie przekonanie było idealistycznym, u- 
topijnym złudzeniem, ale stawiało spra­
wy wychowania na zupełnie nowym 
gruncie. Przenosiło je z fideistycznych, 
antynaukowych, na wskroś indywiduali­
stycznych zadań moralizatorskich na te­
ren „naprawy rzeczy ludzkich" siłami 
samyc,h ludzi. Na tym gruncie poczyna­
ły się kształtować związki prawdziwego

Prof. dr Bogdan Suchodolski
humanizmu, które wyraził Komeński 
mówiąc: „każdy, kto się urodził czło­
wiekiem, jeden ma tylko główny, cel, 
aby być człowiekiem". Przekonanie o 
słuszności tej zasady było głębokim 
przekonaniem Komeńskiego.

Rola Komeńskiego w historii peda­
gogiki nie ogranicza się jednak tylko do 
wyemancypowania rozważań pedagogicz­
nych z kręgu religijnej metafizyki i koś­
cielnej organizacji. Polega ona równo­
cześnie i na sformułowaniu pewnych za­
sadniczych zagadnień, umożliwiających 
naukowe badanie. Dzieje nauki dostar­
czają nam wielu przykładów świadczą­
cych o tym, iż decydującą rolę w roz­
woju poszczególnych dyscyplin ma traf­
ne postawienie pytań, słuszne wskaza­
nie na niedpstrzegane problemy. Po­
prawnie postawione pytanie: dlaczego 
rzeczy mają się tak a tak, stanowi 
punkt wyjścia dla nowego etapu rozwo­
ju nauki. Szczególnie ważne jest to w 
stadiach wczesnych, w których przed- 

naukowa refleksja i doraźnie wypowia­
dane poglądy są jedynym materiałem 
obserwacyjnym, przypadkowo narastają­
cym. Postawienie wówczas problemu 
mobilizuje myśl do określonych zadań, 
systematyzuje jej wysiłek, nadaje jej ce­
lowy kierunek w poszukiwaniach.

Na tym właśnie polega zasługa Ko­
meńskiego w dziejach pedagogiki, jako 
nauki. Pedagogiką zajmowało się przed 
Komeńskim wielu pisarzy. Niektórzy z 
nich wypowiedzieli dużo słusznych myś­
li i poczynili wiele cennych obserwacji. 
Niektórzy przeprowadzili trafną kryty­
kę szkoły średniowiecznej i domagali się 
słusznie wprowadzenia nowej treści 
kształcenia. Wszystkie te rozważania 
miały jednak charakter częściowo mora­
lizatorski, częściowo opisowy, zawsze 
były wyrazem bądź pewnych przypad­
kowych obserwacji, bądź pewnych po­
stulatów wychowawczych, stawianych 
jako wskazania ogólne. Komeński prze­
łamał tę całą tradycję wypowiadania 
poglądów pedagogicznych i usiłował sys­

tematycznie stawiać pytania 1 szukać 
na nie odpowiedzi.
t'z O głównie zastanowiło Komeńskle- 

go, gdy obserwował procesy wycho­
wania? Na co skierował swą uwagę? 
Jak sformułował pytania? Jak szukał 
ich rozwiązania? Komeński dostrzegał 
jako problem szczególnie ostry znikomo 
małą wydajność pracy szkolnej. Od naj­
wcześniejszych swych dzieł wskazywał, 
iż w szkołach panuje chaos i nieporzą­
dek, iż dzieci przeszkadzają sobie i in­
nym, iż niczego nie rozumieją i właści­
wie niczego się nie uczą. „Różne kuch­
ty, ciury czy rzemieślnicy — pisze Ko­
meński — przy swych kuchennych, woj­
skowych i innych, niższych pracach, łat­
wiej nauczą się języka, choćby i różnią­
cego się od. rodzinnej mowy, a nawet 
dwu i trzech języków, niż wychowanko­
wie szkół, którzy przy najzupełniej wol­
nym czasie, z największym wysiłkiem 
uczyli się tej jednej jedynej łaciny". •

Porównanie to wskazuje jaskrawo, iż 
praca szkoły jest bardzo mało wydajna. 
Komeński postawił właśnie jako zagad­
nienie pytanie, dlaczego tak się rzeczy 
mają. Na to właśnie pytanie szukał od­
powiedzi w ciągu całego swego życia, 
chociaż zdobywał w toku swej pracy 
coraz to głębszą odpowiedź na nie.

Jak głęboko niepokoił Komeńskiego 
ten problem, o tym świadczy jedna z 
jego ostatnich rozpraw pt. „Wyjście z la­
biryntu". W tej rozprawie podkreśla Ko­
meński, iż większość szkól ma charak­
ter labiryntu, w którym giną ich ucznio­
wie. Szkoły są labiryntami,, ponieważ — 
zdaniem Komeńskiego — „nie mają one 
dostatecznie ściśle określonych ce­
lów; dla osiągnięcia celów nie ma­
ją żadnych odpowiednich środków; 
dla posłużenia się środkami nie 
mają żadnych określonych zasad. Oto 
na pytanie, czym zajmują się szkoły, 
należy odpowiedzieć: nauczaniem języ­
ków, nauk i sztuk. Ale jakich języków? 
Jakich nauk? Jakich sztuk? W jakim 
zakresie? Nigdzie to nie jest określone 
i stąd płynie wszelkie zło. Nauczają, 
aby nauczać i uczą się, aby uczyć, to 
znaczy prowadzą zajęcia, aby je prowa- 
dzić“.-

Podobna niejasność panuje w zakresie 
środków postępowania i reguł postępo­
wania. Nikt nie wie — stwierdza Ko­
meński — jakie środki są dobre i jakie 
złe, nikt nie rozumie, dlaczego. Nikt tak­
że nie wie, jakie są słuszne reguły po­
stępowania z dziećmi różnego wieku i w 
zakresie różnych przedmiotów.

Jakie jest wyjście z tego labiryntu? 
Wyjście' to wskazywał Komeński w wie­
lu swych pracach. W cytowanej rozpra­
wie, podsumowującej studia całego je­
go życia, Komeński wskazał, iż taką ni­
cią Ariadny, która nas wyprowadzi z 
labiryntu, jest „metoda naturalna" opie­
rająca się na „ludzkiej naturze". Tę 
właśnie metodę naturalną starał się 
Komeński określać coraz bardziej pre­
cyzyjnie w swych licznych studiach, 
analizując ludzką naturę.
TZ OMEŃSKl był pierwszym z peda- 
** gogów, który nie tylko wygłaszał 

pewne zapatrywania pedagogiczne i nie 
tylko dawał pewne zalecenia wycho­
wawcom i nauczycielom, ale który do­
strzegając trudności pracy szkolnej u- 
miał sformułować problemy wymagają­
ce zbadania i umiał podjąć pracę mają­
cą zbliżyć nas do ich rozwiązania. Ko­
meński nie tylko dostrzegł, iż szkoła źle 
pracuje — to widziało wielu pedago­
gów jego czasu — ale szukał odpowie­
dzi na pytanie, dlaczego praca ta jest 

zła, i w poszukiwaniu tej odpowiedzi 
sięgnął bardzo głęboko w analizę „na­
tury" człowieka, w analizę jego stosun­
ku do rzeczywistości i dróg jego rozwo­
ju i doskonalenia.

Pozostając pod urokiem osiągnięć 
techniki zdobywającej sukcesy dzięki 
poznaniu praw przyrody, Komeński dą­
żył do tego, by w podobny sposób zre­
formować „sztukę" wychowania, zmie­
rzał do przekształcenia Szkoły w wielką 
„machinę dydaktyczną", która by — jak 
każda maszyna — pracowała celowo i 
wydajnie. Dążąc do tego szuka! wytrwa­
le tych „naturalnych" właściwości czło­
wieka i jego rozwoju, na których znajo­
mości można by oprzeć wskazówki dla 
skutecznego działania.

Ten sposób stawiania zagadnień sta­
nowił nową kartę w dziejach myśli pe­
dagogicznej. Kierował ją świadomie na 
tory naukowego ujmowania rzeczywis­
tości, naukowej teorii działania. Pod­
kreślając ten charakter pedagogiki Ko­
meńskiego należy równocześnie pod­
kreślić, iż te początki naukowego trak­
towania zagadnień wychowawczych nie 
wiażą się zupełnie — jak to starała się 
niekiedy dowodzić historiografia burżu- 
azyjna — z koncepcjami tzw. naturaliz­
mu.

Komeński nie dlatego położył ogromne 
zasługi dla ugruntowania początków pe­
dagogiki naukowej, iżby przełamując 
ciasne szranki religijno-kościelnych po­
glądów na człowieka poją! go w sposób 
naturalistyczny i wyprowadził z takie­
go ujęcia wnioski pedagogiczne; zasłu­
gi te położył dlatego, iż przełamując 
ciasne szranki religijno-kościelnych po­
glądów na człowieka ujął go jako isto­
tę zdolną do samoistnego rozwoju, zdol­
ną do doskonalenia się za sprawa myśli, 
mowy i działania. „Człowiek — powie­
dział Komeński — jest wszystkim, po­
nieważ jest zdolnym stać się wszyst­
kim". <

Jacek Petelenc-Łukasiewic*

Pod Jana Amosa Komeńskiego pomnikiem 
na plantach
(FRAGMENTY)

Ojcze Komeński, stary heretyku, 
sędziwy wychowawco leszczyńskiej młodzieży, 
pośród kwiatów drzemiący, z sennym u stóp kotem, 
jakże usunąć z twego czoła, zasępienie?/...) 
Zegar na świętym Janie stanął. Już nie bije. 
Zdawałoby się, stanął, czas, lecz on nie stoi. 
Czas napływa i ciągle się toczy mijanie (...) 
Jakże dalekie są już braci konwentykle, 
tajne zmowy i druki na ciężkiej bibule 
i pieczęcie czerwone — choć niebo to samo 
chmur na zachodzie znaczy szlak czerwono-rudy.' 
Popatrztam przystanęło dwóch młodych scholarów, 
ukradkiem papierosa ciągną. Ty nie znałeś 
tych kłopotów właściwych naszym pedagogom.
Sinusy, cosinusy obracają we łbach, 
przepowiadają sobie fotometr Bunsena 
w naszym wieku fizyki. To strawa scholarów, 
gdy „deszcz" już deszcz nie znaczy, ale w każdym deszczu 
może się czaić śmierć wylęgła z chmury.
Nie nazywaj tych rozmów „zdradą ideałów" 
ani „sprzeniewierzeniem ojców posłannictwu". 
Boć oni też mieć muszą heretyckie głowy 
w każdej chwili gotowe do nagłego buntu. 
Czas upływa i. w ciągłym się toczy mijaniu, 
ten sam. odbity niegdyś od murów Ttoej szkoły, 
do murów wracający — jeden ,.vox humana".
I znów planty, znów słońce, znów te małe dzieci, 
znów wiatr jesiennym liściem szeleści z zapałem. 
A ptaszek popielaty ze śmiesznym ogonkiem 
na Twej czapeczce usiadł u szczytu pomnika.

BSZERNA aula Liceum Ogólnokształ- 
cącego w Lesznie z trudem pomie­

ściła licznych uczestników jubileuszowej 
uroczystości. Trudno było oprzeć* się 
wzruszeniu, kiedy młodzież szkolna 
i absolwenci leszczyńskiego gimnazjum 
serdecznymi owacjami dali wyraz wiel­
kiego uznania i sympatii dla zagajającego 
uroczystą akademię nestora leszczyńskie­
go nauczycielstwa, pracującego od 36 lat 
w tamtejszej szkole, prof. Jakuba Wereśz- 
czyńskiego. Obserwatorowi scena ta mimo 
woli skojarzyła się z momentem przed 
południowej dekoracji, kiedy to odznacza­
no wybitnych działaczy oświatowych mia­
sta Leszna. Długo nie milknące oklaski 
zebranych jakoś szczególnie potwierdziły 
wielkie zasługi tego zacnego pedagoga 
udekorowanego w dniu jubileuszu szkolj 
Złotym Krzyżem Zasługi.

, Oprócz kol. Wereszczyńskiego Złotymi 
Krzyżami Zasługi odznaczeni zostali: dyr. 
Liceum — kol. Ludmiła Hinćz. kol, Sta­
nisław Lotz i kol. Wiktoria Krajzowa; 
Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali: koi. 
Anna Muszkietanka i kol. Zygmunt Pach- 
nowskl.

Uczestnicy szkolnego święta zajmujący 
się w czasie sesji naukowej bardzo odleg­
łymi dziejami szkoły, a zwłaszcza byli 
wychowankowie gimnazjum, ■ którzy zje­
chali się z całej Polski, z zainteresowa­
niem wysłuchali referatu dyr. Ludmiły 
Hincz poświęconego najmłodszemu okre­
sowi istnienia szkoły, ukazującego doro­
bek liceum w ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia.

Widomym wyrazem tego dorobku w 
dziedzinie wychowania estetycznego była 
część artystyczną uroczystości, starannie 
przygotowana przez młodzież szkolną pod 
kierunkiem pedagogów i przy wydatnej 
współpracy rodziców.

Kiedy się słuchało szkolnego chóru wy­
konującego polonez a-dur Chopina, trudno 

J. Horejc: Śmierć Komeńskiego

■■■I

3 ■ 

•

-

■ i

| było nie pomyśleć o wkładzie pracy prof. 
Kochańskiego, który doprowadził zespół 
do takiej perfekcji.

Wysoki poziom przygotowania wykazało 
również Szkolne Kolo Dramatyczne pod 
kierunkiem prof. Bogdana Kurzyńskiego, 
które dobrze wystawiło (pomimo zro­
zumiałej zresztą tremy zespołu) II akt 
„Akropolis" Wyspiańskiego. Sztukę reży­
serował członek Komitetu Rodzicielskiego 
ob. Tąbernącki.

Chwila poezji, na którą złożyły się 
utwory poetów — wychowanków szkoły 
leszczyńskiej: Jarka Petelenc-Lukasiewi- 
cza i Stanisława Grochowiska — miała 
jeden wielki minus: była za .krótka. Wier­
sze: „Pod pomnikiem Komeńskiego", „Ro­
botnice", „Moje miasto" i inne, podane 
z wdziękiem przez młodych recytatorów, 
wzruszały swą prostotą i bezpóśrednością. 
One chyba najlepiej oddawały prze­
miłą atmosferę, nasyconą wspomnieniami 
i refleksjami, tak charakterystyczną dla 
całego zjazdu wychowanków. Fragmenty 
jednego z wierszy zamieszczamy poniżej.

Akademię zakończyły tańce ludowe 
w bardzo oryginalnych układach wykona­
ne przez młodzież pod kierunkiem prof. 
Barteckiej.

Nie na tym jednak skończył się zjazd 
wychowanków. Trwał on jeszcze dwa dni. 
Zarówno atrakcje kulturalne, jak i spot­
kania towarzyskie skupiające kilka poko­
leń leszczyńskich „Scholarów" -w ich 
nąieście, wokół spraw ich szkoły i wła­
snych były dla uczestników niezapomnia­
nym przeżyciem, a obserwatorom pozosta­
wiły niemałą satysfakcję z udziału w 
imprezach zorganizowanych z tak wiel­
kim smakiem i staraniem o uświetnienie 
jubileuszu jednej z nastarszych w Polsce 
szkół.

T. M. ł ,W. B.

HTIASTO na Złotym Szlaku" Siecie- 
,, *■’* chbwiczowej wydane przez „Na­

szą Księgarnię" jest powieścią historycz­
ną. przeznaczona dla młodzieży.

Tematem powieści jest życie rzemieśl­
ników cechowych w Polsce w połowie 
w. .XVI. Akcja utworu rozgrywa się w 
latach trzydziestych XVI w. głównie w 
Poznaniu, mieście leżącym ha „Złotym 
Szlaku" handlowym, biegnącym z Mo­
skwy przez Poznań, Wrocław, Lipsk aż 
do dalekiej Lizbony. Wątek główny sta­
nowi historia życia zbiegłego z poddań­
stwa chłopca wiejskiego, Bartka Borka, 
który w Poznaniu dzięki opiece uczo­
nego astrologa i lekarza. Polikarpa Pe- 
regrinusa, dostaje się jako uczeń do 
warsztatu mistrza sukienniczego, Cnoty. 
Po odbyciu nauki rzemiosła — zostaje 
on czeladnikiem .""tkienniczym, a na­
stępnie wyrusza w świat, na wędrówkę, 
w której ma pogłębić swą umiejętność 
w warsztatach mistrzów innych miast.

Przez cały czas zarówno w Poznaniu, 
jak i na wędrówce, nie opuszcza Bartka 
myśl o uwolnieniu się od ciążącej nad 
nim władzy pana. Nadzieję tę podsyca 
uczony Peregrinus. który stara się nie 
tylko o zgromadzenie potrzebnych pie­
niędzy na wykup młodzieńca, lecz i o 
pozyskanie dla sprawy swego wycho­
wanka możnych mieszczan. Niestety! 
Ostateczne rozwiązanie sprawy nie jest 
pomyślne dla bohatera. Po powrocie z 
wędrówki do Poznania, siłą zabrany 
przez pana z Gułtów do poddańczej wsi, 
okaleczony w czasie usiłowania uciecz­
ki, pełen wewnętrznego buntu przeciw 
poniżającej przemocy, tęskniący do uko­
chanej dziewczyny, którą pozostawił w 
dalekim Bieczu, żyje jedynie mocnym 
postanowieniem ucieczki tam, gdzie nie 
ma niewoli i poddaństwa.

Te stosunkowo ubogie w szczegóły 
koleje życia głównego bohatera posłuży­
ły autorce do roztoczenia przed oczami 
czytelników barwnego obrazu życia w 
Polsce w XVI w. Umieszczając Bartka 
Borka w środowisku sukienników ma­
luje głównie życie obyczajowe rzemieśl­
ników cechowych. Poznajemy więc or­
ganizację warsztatu, wychowanie czela­
dzi rzemieślniczej, w którym główną ro­
lę odgrywa rzemienny „obyczaj", zwy­
czaje cechowe jak: sprawianie szynku, 
wyzwoliny, zebrania,"zabawy itp. Obraz 
ten wzbogacony jest szczegółami z ży­
cia obyczajowego całego mieszczaństwa 
poznańskiego — patrycjatu miejskiego, 
rzemieślników i nędzarzy miejskich.

Chociaż życie mieszczan przyciąga w 
powieści główną uwagę, autorka nie za­
niedbuje żadnej okazji, ażeby obraz ten 
rozszerzyć ukazaniem i innych dziedzin 
życia. Równolegle więc oglądamy nędzę 
chłopa, okrutną jego zależność od pana,

„Miasto na złotym szła
wyzysk bezlitosny i poniewierkę godno­
ści ludzkiej. Przyglądamy się rozpoczy­
nającemu się rozkwitowi życia umysło­
wego na przykładzie poznańskiego Lu- 
branscianum. Poznajemy profesorów tej 
uczelni, a w niej przyszłą jej chlubę i 
chlubę poezji renesansowej, Klemensa 
Janickiego. Wciągnięci zostajemy w by­
stry nurt sporów i dysput religijnych 
i w ostre konflikty szlachecko-miesz- 
czańskie i chłopskie. Poza tym autorka 
daje czytelnikowi możność zorientowa­
nia się w sytuacji politycznej Polski na 
tle stosunków międzynarodowych, wpro­
wadza w atmosferę sporów religijnych 
w Europie, odsłania ich polityczne i spo­
łeczne oblicze.

Z tego bogatego materiału rzeczowego, 
z mnóstwa realiów zaczerpniętych ze 
wszystkich dziedzin życia pisarka wy­
suwa na plan pierwszy dwa zagadnie­
nia: zagadnienie krzywdy mas plebej- 
skich oraz znaczenie wiedzy w walce 
o postęp.

Problematyka utworu jest więc cie­
kawa i ważna ze względów wychowaw­
czych. Książka uczy poszanowania god­
ności człowieka, ukazując ją jako naj­
wyższe dobro moralne. Pokazuje jedno­
cześnie, jak poniewieranie człowiekiem, 
brak szacunku dla tej godności w cza­
sach opisywanych hamowały rozwój po­
stępu we wszystkich dziedzinach życia. 
Nie ma prawdziwego postępu — mówi 
autorka poprzez losy swoich bohaterów 
— tam, gdzie istnieje niewola, zależność 
człowieka od człowieka, gdzie części 
społeczeństwa odmawia się praw ludz­
kich.

Autorka pomaga czytelnikowi kształ­
tować naukowy pogląd na świat. Czyni 
to przez doskonale powiązanie przyczy­
nowe zjawisk i wydarzeń. Wysnute z 
fantazji dzieje Bartusia Borka są naj­
prawdziwsze nie tylko przez swoją ty- 
powość, ale i dlatego, że ukazane są 
jako jedno malutkie ogniwo w olbrzy­
miej, bardzo złożonej’ i precyzyjnej ma­
chinie życia. Chłopiec ten występujący 
w obronie własnej i praw człowieka, 
zyskujący od pierwszych kart powieści 
sympatię i współczucie czytelników — 
zostaje pokonany.

Czytelnik ma możność przekonać się 
nieomal na każdym kroku, jak ściśle 
życie człowieka wiąże się ze stosunkami 
społecznym'! i gospodarczymi, jak' sto­
sunki te pozornie’ tylko są odlegle 
od spraw jednostki. Formowanie się 
stosunków kapitalistycznych zaważyło 
nie tylko na życiu Bartka, a krzywdzą­
ca potęga pieniądza ujawniła się nie tyl­
ko w nędzy i zależności tych, którzy go 
nie posiadają, ale i w destrukcyjnym je­
go wpływie na psychikę ludzką. Bogac­
two materialne staje się jedynym celem 

życia, a nauka zostaje zepchnięta do 
roli służebnej: zadanie jej to znalezienie 
łatwego sposobu wytwarzania złota.

Temu jednostronnemu dążeniu do bo­
gacenia się - przeciwstawia autorka dą­
żenie do prawdziwego postępu, opartego 
na wiedzy o prawach rządzących życiem 
przyrody i społeczeństwa. Głównym 
przedstawicielem tego kierunku jest 
mistrz Polikarp, zwany Peregrinusem. 
Jemu właśnie każę autorka zająć się 
badaniem tajemnic przyrody, on jest re­
prezentantem przekonania o material- 
ności otaczającego nas świata. Polikarp 
jest w utworze człowiekiem prawdziwie 
światłym, w czasach zabobonu i ciemno­
ty głosi, że w otaczającym nas świecie 
nie ma zjawisk nadprzyrodzonych, są 
tylko nieodkryte jeszcze przed rozumem 
ludzkim tajemnice przyrody.

Polikarp jest człowiekiem wierzącym. 
Z wielkim taktem wychowawczym au­
torka nie każę mistrzowi występować 
przeciw wierze, każę jednak mu wi­
dzieć, a wraz z nim i czytelnikowi, że 
kościół w osobach swoich przedstawi­
cieli traktował wiedzę jako wykroczenie 
przeciw religii. Poza Polikarpem przy­
kładem takim służyć mogą przedstawi­
ciele ruchów religijnych nie tylko w 
Polsce, ale i za granicą
JUŻ same ideologiczne założenia po­

wieści zasługują na to, aby zachę­
cić gorąco młodzież do jej przeczytania. 
Chociaż książka mówi o czasach tak 
bardzo odległych, porusza zagadnienia 
najaktualniejsze i w chwili obecnej. Gdy 
dotąd nie możemy jeszcze zlikwidować 
pozostałości wojennego barbarzyństwa, 
gdy młodzież nasza sprawia nam tyle 
kłopotów wychowawczych, „Miasto na 
Złotym Szlaku" ukazuje nam dostojeń­
stwo człowieka, uczy poszanowania god­
ności ludzkiej, a wiedzę ukazuje jako 
najpotężniejsze narządzie postępu. Do­
dajmy jeszcze do tego . prawdziwy pa­
triotyzm przebijający z kart książki, a 
wyrażający się nie patetyczną dekla­
macją ani mdłym sentymentalizmem, 
lecz znajomością życia Polski, jej przy­
szłości, ukazaniem tego, co w niej było 
naprawdę wartościowego i trwałego.

Poza tym bogata galeria typów ludz­
kich posiada rumieniec życia. Zróżnico­
wanie psychologiczne olbrzymie: od pro­
stolinijnego mistrza Polikarpa do wy­
trawnych graczy politycznych typu pa­
nów wielkopolskich, od umiejących tyl­
ko znosić krzywdę Borków do otwar­
tych buntowników przeciw uciskowi, od 
zwykłych wyzyskiwaczy, zastawiaj,?cych 
się obyczajem, jak Cnota, do szlachet­
nych, choć nieśmiałych reformatorów, 
jak Henryk Szaleniec.

Książka posiada olbrzymią wprost 
wartość poznawczą. Poprzez najrozmait-

ku”
sze szczegóły ukazuje niemal pełny 
obraz stosunków politycznych, społecz­
nych, gospodarczych i kulturalnych 
owych czasów. Stanowi to i zaletę, 
i wadę powieści. Autorka z wyjątkową 
skrupulatnością nie pomija żadnej oka­
zji, ażeby rozszerzyć powieść o jeszcze 
jeden szczegół historyczny.. W powodzi 
faktów historycznych zaciera się jednak 
fabuła utworu i dla młodego czytelnika 
książka zatraca atrakcyjność.

Sądząc z przedstawienia życia Bartka 
Borka autorka przeznaczyła swoją po­
wieść dla uczniów szkoły podstawowej, 
tymczasem dla młodzieży . nawet klas 
ósmych i dziewiątych jest ona zbyt 
trudna ze względu na nagromadzenie 
faktów historycznych, a dla młodzieży 
klas starszych „nieciekawa" ze względu 
na fabułę.

Zamierzenia autorki mogą znaleźć peł­
ne zrozumienie i należną im ocenę tyl­
ko u czytelnika przygotowanego i wy­
robionego. Wtedy lektura „Miasta na 
Złotym Szlaku" dostarczy mu nie tylko 
wiadomości rzeczowych, rozszerzy zdoby­
tą w szkole wiedzę historyczną, ale mo­
że zachęcić do pilniejszego zaintereso­
wania się historią przez ukazanie jej 
ciekawostek i zmusi do przemyślenia 
poruszonych zagadnień. Niestety, dosko­
nale wiemy, jak słaba jest wśród mło­
dzieży znajomość historii w ogóle, a hi­
storii Polski w szczególności.

Zastosowana przez autorkę stylizacja 
archaiczna języka również nie ułatwia 
czytania przeciętnemu czytelnikowi. Me­
toda tej stylizacji, jej zgodność z pra­
wami języka polskiego, może być tema­
tem specjalnych uwag, stwierdzić, jed­
nak należy, że autorka umiejętnie za­
barwia powieść kolorytem renesansowej 
przeszłości. Książka jest zaopatrzona w 
odnośniki (bardzo dobrze, że bezpośred­
nio pod tekstem na poszczególnych stro­
nicach, a nie jak to często bywa na koń­
cu książki), wyjaśniające niezrozumiale 
dziś wyrazy i zwroty oraz trudniejsze 
formy gramatyczne; zbyt wiele jednak 
wyrażeń, prawdopodobnie uważanych 
przez autorkę za zrozumiałe, pozoslaje 
bez wyjaśnienia. Ciągle zaglądanie do 
odnośników i niezrozumienie wielu wy­
rażeń utrudnia młodym czytelnikom 
lekturę książki.

Osobiście przeczytałam książkę z du­
żym zainteresowaniem i przyjemnością, 
zaobserwowałam jednak, że widocznie 
na skutek wymienionych wyżej trudno­
ści — w bibliotece szkolnej nie cieszy 
się ona powodzeniem.

ALOJZA CZARNECKA
Za recenzję powyższą kol. Czarnecka uzy­

skała I nagrodę w konkursie na recenzję, 
zorganizowanym przez Ośrodek Badań Czy­
telnictwa Dzieci i Młodzieży. u

/~iHCĘ wyrazić swój pogląd na artykuł
Leopolda Grzegorka pt. „Glos ma nie 

porządny człowiek", zamieszczony w nrze 
17 naszego pisma i myśli swoje, jakie mi 
się w związku z nim nasunęły. Dziwię 
się. że nasze pismo zamieściło podobny 
artykuł — chyba tylko po to, żeby ode­
brać nam zaufanie do Was, do Waszych 
głów i do Waszych sumień (chyba że 
jest zasada — w rubryce „Czytelnicy 
i korespondenci piszą" — umieszczać 
wszystkie, jakie bądź artykuły?). Ar­
tykuł jest plaski i niekulturalny. Zapew­
nienia autora, że „do kościoła nie cho­
dzą prawie wszyscy porządni na­
uczyciele", jego zastanawianie się, czy 
„jutro będzie unikał podania ci ręki ko­
lega X“ i westchnienie ulgi: „.kolega X 
poda mi jutro rękę", jego ironicz­
ne wyrażenie: „kiedy kościół pięknie 
opowiada o życiu pozagrobowym w gro­
nie aniołków" — to wszystko nieciekawie 
świadczy o autorze artykułu.

Dlaczego dziś taki artykuł? Dziś, kiedy 
my wszyscy, którzy staliśmy dotąd z boku 
przyglądając się z przerażeniem rzeczy­
wistości — zaczęliśmy do tej nowej, wy­
kluwającej się w tej chwili rzeczywisto­
ści nabierać zaufania? Kiedy zaczęliśmy 
nabierać przekonania, że może właśnie 
dziś trzeba nam przyłączyć się do Was 
i walczyć razem z Wami o prawdziwą de­
mokrację? Kiedy łudziliśmy się, że wła­
śnie dziś będzie nam wolno swobodnie 
dyskutować na tematy filozoficzne, bez 
których ludzie szeroko myślący duszą się 
po prostu!

Szanowna Redakcjo — mnie się wyda- 
je, że socjalizm — to winien być w 
pierwszym rzędzie obecnie — postępowy 
system ekonomiczny i społeczny. A ten 
system ekonomiczny i społeczny ma 
wśród nas ludzi wierzących masę zwo­
lenników! Pożostawcie i uszanujcie nasz 
światopogląd — a zyskacie jakże wielu 
zwolenników! Iluż ludzi z głową i z ser­
cem usuwało się dotąd w cień, ażeby nie 
być w kolizji ze swoim sumieniem, ze 
swoim światopoglądem! Czyż z takich 
ludzi nie miałoby społeczeństwo dziś wie­
le pociechy, gdyby wrócili do czynnej 
pracy w naszym zawodzie? Czyż to, że 
wykrywa się dziś na każdym kroku róż­
ne oszustwa i nadużycia nie jest dowo 
dem, że tych właśnie ludzi z głową i ser­
cem brakowało dotąd wśród aktywnej 
części społeczeństwa?

Szanowna Redakcjo — pomyśl nad tym 
i jeśli zgadzasz się z moimi myślami — 
propaguj je dalej i dalej. Nie jestem, nie­
stety; literatką, gdybym nią była, napi­
sałabym od razu pierwszy artykuł na ten 
temat, jak my wierzący możemy iść ręka 
w rękę z Wami — niewierzącymi, budu­
jąc wspólnie postępowy, socjalistyczny 
ustrój gospodarczy i społeczny. Ale jest

Dlaczego dziś taki artykuł?
ieden zasadniczy warunek: tak jak my 
szanujemy wasze poglądy filozoficzne — 
wy szanujcie nasze.

JOANNA KORD

OD REDAKCJI: Szanowna Koleżanko! 
Nie rozumiemy Waszego zdziwienia i o- 
burzenia. Piszecie, że chcecie swobodnie 
dyskutować o sprawach religii i filozofii, 
a odmawiacie kol. Grzegorkowi prawa 
zabierania głosu z pozycji człowieka nie­
wierzącego, warunkując dla siebie prawo 
do bronienia religii. Zgadzamy się z Wa­
mi, że trzeba dyskutować otwarcie i róż­
nice filozoficzne nie są przeszkodą dla 
wytężonej pracy w imię wspólnego dobra.

® Instytut do Badania Opinii Publicz­
nej w Bawarii (Emnid) przeprowadził an­
kietę, z której wynika, że przytłaczająca 
większość, bo 70 procent rodziców, wypo­
wiedziało się za szkołą świecką. Za szko­
łą wyznaniową (katolicką lub protestan­
cką) wypowiedziało się zaledwie 24 pro­
cent biorących udział w ankiecie. Jest to 
o tyle ciekawe, że Bawaria należy do kra­
jów słynących z silnycłi wpływów kato­
licyzmu.

W Pradze zakończono odlewy dwóch, 
posągów Jana Komeńskiego blisko 4-me- 
trowej wysokości; rzeźby te dłuta 
prof. Laudasa staną — jedna w holender­
skim mieście Naarden (gdzie Komeński 
żył przez czas pewien) i druga w Uher- 
skim Brodzie — miejscu urodzenia wiel­
kiego pedagoga.

® W Wielkiej Brytanii do dekoracji izb 
lekcyjnych wydoje się specjalne barwne 
reprodukcje (to oprawach i bez oprawi 
dziel największych mistrzów pędzla. W ze­
stawie ogłoszonym w czasopiśmie „Tea- 
chers World" znajdujemy dzieła Hogartha, 
Gainsborougha, Degasa. Gauguina, Re­
noira, Picassa. Rembrandta, Van Dycka, 
Caravaggia, Rafaela, Diirera i wielu in­
nych.

(mk)

„Centrala Zaopatrzenia Sżkół w Lo­
dzi, ul. Piotrkowska 107 informuje, że 
posiada:

Programy nauczania dla klas I—IV 
oraz instrukcje programowe i podręcz­
nikowe dla klas V—XI, które wysyła 
na zamówienia za pobraniem poczto­
wym".
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Zatargi
CIEKAWE, że zdarzają się dni, w któ­

rych dzieci czy młodzież okazują spe­
cjalną podatność do najrozmaitszych eks­
cesów. Rzeczą nauczyciela jest stwierdze­
nie tego faktu i podjęcie odpowiednich 
środków zaradczych.

Zdarzają się też klasy szczególnie nie1 
spokojne i to chronicznie. Wtedy doraźna 
ingerencja nie pomaga, trzeba podjąć ak­
cję systematyczną przez dłuższy czas.

Opowiem, jak sobie poradziłam w takim 
wypadku. Może się to komuś przyda?

Klasa IV słynęła ze skłonności do eks­
cesów. Nazywano ją „postrachem woź­
nych".

Nigdy nie myślałem, że nasza piękna 
pracownia dostanie się tej nieznośnej 
klasie — narzekał woźny Sztukowski, 
gdy go zawiadomiłam, źe od września 
obejmuję wychowawstwo klasy V i sie­
dzibą jej będzie moja sala polonistyczna.

— Niech się pan nie martwi, na pewno 
wszystko się ułoży. Klasa ta dopiero od 
roku, w ręku młodego nauczyciela stała 
się niesforna. Ten kolega jest bardzo de­
likatny, działa! dobrym słowem. My weż- 
rmemy się do rzeczy inaczej i z innego 
końca.

Spojrzał na mnie ze zdziwieniem, jakby 
zgorszony:

— Jeśli nie dobrym siowem, to czym? 
Kto wie. może posądzi! mnie o cnęc 
stosowania kar cielesnych? Byłoby to za­
bawne...

Wiedząc z góry o czekającym mnie za 
daniu starałam się poznać klasę, jej psy­
chikę zbiorową, nawiązać z nią kontakt 
i obmysiić sobie taktykę. U temperuję 
klasę przy pomocy wspólnie podjętych 
i wykonywanych czynów — postanawia­
łam — zjednoczę jej energię we wspól­
nym wysiłku, obudzę zainteresowanie 
pracą dla dobra szkoły. To powinno 
„chwycić", zespolić poszczególne indywi­
dualności i dać im pole do wyładowania 
inicjatywy w celowym, pożytecznym kie­
runku

Warunki pracy miałam sprzyjające: aż 
dwa przedmioty — historia i język polski, 
8 godzin lekcyjnych do rozporządzenia — 
i to przedmioty atrakcyjne, dające moż­
ność podjęcia wielu ciekawych ‘zadań 
Nauczanie staram się wiązać zawsze z 
jakimś zamierzeniem, którego nie na 
rzucałam klasie, lecz pobudzałam tylko 
pomysłowość oraz inicjatywę.

Pracowaliśmy razem w ciągu dwu lat. 
Trudno tu przedstawić cały przebieg na­
szej pracy. Mogę tylko wyliczyć Wspól­
ne dokonania. A więc: napisaliśmy 
książkę z powiastkami do czytania dla 
najmłodszych klas, . zawierała 46 opowia­
dań, gdyż tylu uczniów i uczennic było 
w klasie, książka ilustrowana była włas­
noręcznymi rysunkami oraz obrazkami 
i pocztówkami, do których obmyślano 
akcję; oprawiliśmy ją też własnoręcznie 
Całość wypadła bardzo estetycznie. Ta 
praca dała mnóstwo okazji do ćwiczeń 
stylistycznych, dzięki niej młodzież uczy 
la się" starannie pisać, utrzymywać w po 
rządku materiały: klasa stawiała wyma 
gania, wyrabiała się pomysłowość,. termi 
nowość, poczucie obowiązku i odpowie 
dzialności

Potem napisaliśmy wspólnie jednoak 
tówkę. Przygotowaliśmy atrakcyjny „Wie 
czór choinkowy", podczas którego wręczy

Kio ma przewodzić 
przewodnikowi

PRZEWODNIK harcerski jest zobo­
wiązany pracowni w wyrńiarze 

36 godz. tygodniowo Oprócz tego może 
uczyć w ramach godzin nadliczbowych 
10 godz., za co otrzymuje 113 uposażenia

W jakiej szkole i w jakich warunkach 
da się to zrealizować'’ Wydoje mi się. że 
w żadnej, ponieważ pracę harcerską prze­
wodnik może prowadzić jedynie po po­
łudniu. co w sumie nie daje na pętano 
36 godzin A więc czas jego pracy mar­
nuje się. Możliwość otrzymania przez nie­
go dodatkowego .uposażenia psuje oprócz 
tego krew innym kolegom i jest przed­
miotem licznych nieporozumień między 
kierownictwem, przewodnikiem i kolega­
mi, którzy często bardzo słusznie uwa­
żają, że przewodnik bierze pieniądze za 
obijanie się po szkole i zabiera im godzi­
ny nadliczbowe. \

Uważam, że można by i trzeba tę spra­
wę rozwiązać inaczej — i uczciwiej, 
i oszczędniej. Przewodnik powinien być 
nauczycielem, który otrzymuje zniżkę 
godzin z racji pełnionej funkcji Wyso­
kość tej zniżki nowinna być uzależniona 
Od konkretnych warunków danej szkoły

Przyczyniłoby się to na pewno do 
„unprmalnienia" stosunków w tej dzie­
dzinie — postawiłoby ludzi kierujących 
harcerstwem w rzędzie prawdziwych 
nauczycieli i zlikwidowałoby konieczność 
ciągnięcia za włosy do tej, według prze 
wodników, bardzo niewdzięcznej funkcji

MARIAN KWIEK
Sędziszów

PRZEWODNICZĄCY ZP ZMP, zapo­
znał nas z uchwała o poprawie pra 

ey Organizacji Harcerskiej Praktyczni 
jednak wygląda to w ten sposób, że d' 
tej chwili przewodnicy czekają bezczyn 
nie na konkretne instrukcje. Czekają nu 
zorganizowanie się' Komend Powiatowych 
które powstaną gdzieś koło 15 paździer­
nika, a więc praca w drużynach będzii 
mog’a ruszyć w najlepszym razie w listo 
padzie. Chyba, demoralizuje to przewodni 
ków, którzy nie wiedzą, co właściwie ro 
bić i nie ułatwi im pracy na przyszłość 
Można przecież dalej dyskutować, ale pra 
cę trzeba już prowadzić.

EDWARD GARD1AS
Uchanie, pow, Hrubieszów

W dniu 23 września 1956 r. 
zginą! tragicznie

Iow. Wacław Kraszewski
Kierownik Wydziału Oświaty Frez 
PRN w Choszcznie. Zmarły odzna 
czony byt Złotym Krzyżem Zasługi 
I Medalem Dziesięciolecia.

Cześć Jego pamięci!
Prezydium PRN 1 ZZNP 

w Choszcznie

i zatory 
liśmy dyrektorce nasze „dzieło" jako dar 
dla szkoły: książkę do czytania dla młod­
szych klas.

Na lekcjach historii organizowaliśmy, 
konkursy przeczytanych książek historycz­
nych, odtwarzaliśmy pewne z nich sceny. 
Układaliśmy (jako powtórzenie kursu) za­
gadki historyczne.

Wreszcie zabraliśmy się do ułożenia 
„Przewodnika po Krakowie", przygoto­
wując się do wycieczki zamierzonej na 
jesieni. Ta praca wymagała zbierania ilu­
stracji zabytków, prowadzenia archiwum 
i była tak absorbująca, że na pauzach nie 
było czasu ani „głowy" do ekscesów.

Pod koniec roku uczniowie zainicjowali 
„pozostawienie lokalu w porządku" — 
odczyścili i odpoliturowali ławki, wywiór- 
kowali podłogę, odkurzyli ściany, umyli 
okna, odkupili potłuczone kałamarze, 
dziewczynki uszyły firanki. A jako deko­
racje rozwiesili cały rocznik gazetki na | 
barwnych arkuszach. Wreszcie zaprosili 
dyrektorkę, by jej ofiarować swą pracę. 
Gdy ich pochwaliła za uspołecznienie 
i wytrwałość, prosili o pozwolenie założe­
nia i prowadzenia świetlicy w roku przy­
szłym. Zgodziła się.

Świetlicę klasa prowadziła systematycz­
nie przez, cały rok. Z „postrachu woź­
nych" stała się przykładem uspołecznio­
nej klasy. W imię tej opinii uczniowie 
objęli dyżury opiekuńcze na pauzach 
w gmachu szkolnym.

Proszę nie posądzać mnie o jakieś wy­
bitne talenty. Zastosowana przeze mnie 
metoda była ogólną metodą wychowaw­
czą naszego Liceum i Szkoły Ćwiczeń im 
E. Orzeszkowej w Warszawie. Wyjątkowa 
trudność poprzedniej sytuacji wypływała 
stąd, że młody kolega naszej metody jesz­
cze nie znal. Rychło jednak opanował ją 
i nowa jego klasa nie powodowała już za­
torów.

Niewesołe jednak były dzieje uczniów, 
którzy wychowani metodą pracy i zamie­
rzeń przechodzili do gimnazjum. W szko 
lach żeńskich sprawa przedstawiała się do­
brze, np. w Gimnazjum im. Konopnickiej, 
do którego zdało wiele naszych dziewczy­
nek, ale w szkołach męskich sytuacja była 
fatalna. Przekonałam się o tym któregoś 
popołudnia jesiennego. Schodząc z górnego 
piętra dostrzegłam w hallu gromadkę gim­
nazistów, patrzących z natężeniem w gtąc 
rozbiegających się w dwie strony koryta­
rzy. Byli to nasi dawni chłopcy, którzy po 
ukończeniu naszej szkoły uczyli się w róż­
nych warszawskich gimnazjach. Przyszli, 
nie umawiając się, każdy ciągniony tę­
sknotą do „swojej" szkoły. A nasza szko­
ła leżała bardzo na uboczu, wcale nie po 
drodze do domu.

Wywiązała się gorączkowa rozmowa, pa­
dały pytania, odpowiedzi. Opinia ogólna 
brzmiała:

— Cóż... lekcje ciekawe... profesorowie 
dobrzy... ale... życia nie ma. Nic się nie ro­
bi! Nic się nie dzieje! Każdy sobie albo u 
swoim kółeczku... figle... bijatyki, awantu­
ry... nie ma życia!

— A czemu go nie zapoczątkujecie?
— Próbowaliśmy. Nic nie wychodzi. 

Nikt nie rozumie, o co chodzi. Próbowa­
liśmy z nauczycielami. Mówią: to cieką 
we, pomyślę... i na tym się kończy.

Zaproponowałam wspólną akcję absol­
wentów na rzecz uczniów naszej szkoły
Koleżanki przystały z radością. Byli ucz­
niowie pomagali nam w przygotowywaniu 
„przeżyć" szkolnych. Pozostali też w swej 
dawnej drużynie harcerskiej. Później, po 
latach, stanęli jak jeden mąż do powsta 
nia warszawskiego. Wiem o tym, bo zgło­
sili się do mnie z całym dawnym zaufa­
niem po kwaterę. Później losy nas roz 
dzieliły.

A dziś, czy zawsze jest f,życie" w szko­
le? Czy nieskazitelna dokumentacja or­
ganizacji kół i samorządu jest dostatecz 
nym dowodem tego „życia"?

Nie składajmy całego zadania na wy­
chowawców. Przeciwnie, pomóżmy im 
tworzyć owo upragnione życie szkolne na 
naszych lekcjach. Zewsząd się słyszy, że 
młodzież w pogoni za „przygodą" popada 
w chuligaństwo Budzi się wątpliwość, czy 
właśnie brak „życia" w szkole nie przy 
czynią się do owych tęsknot. A przecież 
piękną przygodą może stać się wspólnota 
koleżeńska, wyładowanie energii w uży­
teczny sposób. Pamięta się ją potem 
przez całe życie Tak ja pamiętam swoje 
lata szkolne po 1905 roku... Tak pamię­
tają chłopcy, o których opowiedziałam.

ZOFIA GRUSZCZYŃSKA

Więcej zrozumienia dla „pryszczatych”
yNAMY takich w rwoim otoczeniu Za- 
"dźiorni są i niecierpliwi. Drzw. 

otwierają z hałasem i wciąż jeszcze nie 
wiedzą, co robić z rękam , chociaż już 
puch chłopięcy dawno zgolih pożyczaną 
brzytwą

Ci. sno im. Wszędzie ciasno — 1 we 
własnym garniturze, z którego zbyt szyb 
ko się wyrasta, i uasne są im domy, i 
nie mają z kim podzielić się myślami, 
które jakoś „nie uczesane" pokrywają czo 
to piei wszą dorosłą zmarszczką zastano 
vienia. a często buntown.czego zrywu 

przeciwko porządkowi świata.
W czasopismach literackich nazywają 

ich „pryszczatymi". Ten którego pozna 
lam, był chyba z tych właśnie.

Nie podobała mu się dyskufja na wiel 
kim zgromadzeniu nauczycielskim. Prze­
ocz za parę dni i jemu m e ktoś powie 
.panie profesorze", a on tu — przyszedł 

ze swymi wątpliwościami. Chciał dostać 
idpowiedż — dlaczego młodzież mówi 
.dwoma językami" jeden — ten na lek 
cji, na zebraniach ZMP czy w czasie 
egzaminu; drugi — w domi I podczas 
prywatnych rozmów. Chciał się dowie­
dzieć. dlaczego młodzi nie ufają swoim 
yychowawcom i czemu nie są om ich 
wzorem do naśladowania.

A tu. tymczasem, usłyszał jakieś 
.zwierzenia" na tematy bytowe, związko­
we. Jakieś fragmenty z własnej pracy w 
szkole, np. jak zorganizować wycieczkę, 
trochę „pobożnych" życzeń o lepsze pod 
ręczniki, programy Jakieś wywody o au 
torytecie nauczyciela, kwitowane, raczej, 
ogólnikami...

Nie. Nie tego oczekiwał „pryszczaty" od 
swoich — wczoraj jeszcze nauczycieli, 

'dziś już kolegów. 1 dlatego stanął przed 
j mmi i „wygarnął", co myślal,

pjBECNIE, w dobie potęgi atomu, w 
'-'dobie wszelkich ułatwień i ulepszeń, 

zracjonalizowana została i praca nauczy­
ciela. Nie pisze się konspektów, więc „sta­
ry wyga“-naucżyciel może się zawsze 
jakoś wymigać. Gdy np. z uderzeniem 
dzwonka wchodzi dyrektor na hospitację, 
wtedy dyskretnie chowa się notatki, o ile 
się takowe posiada, i na pytanie, jaki 
iest temat lekcji, mówi się spokojnie, że 
ćwiczenia ortograficzne, np. „rz wy­
mienne". Nie tak to dawniej bywało. Pisało 
się w konspekcie, co i jąk, a na dole wy­
raźnie podkreślony, przewidziany cel 
lekcji. Musiało się do niego dojść.

Pozwolę sobie opowiedzieć przeżycia ze 
swojej praktyki. —. Było to zaraz po 
wojnie. Otrzymałam wychowawstwo w kl. 
VII. i jak to zwykle bywa, uczyłam tam 
języka polskiego. Klasa, co tu dużo mó­
wić — „Poemat pedagogiczny" w orygi­
nale. Chłopcy, dryblasy -większe ode mnie, 
zuchwali do niemożliwości, ale muszę 
przyznać, że można było coś z nich wy­
dobyć. Dziewczynki za to bardzo grzecz­
ne, ale tak bierne i leniwe, że trzeba 
było wiele wysiłku, żeby się same wy­
powiedziały. Nie zdarzyło mi się dotąd 
uczyć równie trudnej klasy. Lektura nie 
była jeszcze wtedy ustalona, brak było 
podręczników, książek, no i czytało się to, 
co dana szkoła dostała. -

Nie przypominam sobie ani tytułu; ani 
autora tej książki, którą przerabialiśmy 
Wiem tylko, że treść ogólna obrazowała 
życie w kołchozie, a fragment, który na 
ten dzień przygotowałam, opisywał wy­
czyn młodzieży: kołchoz był nastawiony 
na hodowlę, a tu w czasie sianokosów 
spadły ulewne deszcze, siano będzie stra­
cone, a tym samym — klęska. Młodzież 
z niesłychanym wysiłkiem ratuje to siano. 
Walczy przez wiele godzin z żywiołem 
i późną nocą chłopcy, przemoczeni do 
nitki, zmarznięci i głodni wracają do 
kołchozowej św’etlicy. Wtedy jeden z nich 
bierze harmoszkę, gra — pozostali śp e- 
wają, tańczą i radują .się, do rana.

Przygotowałam taki, budujący fragment, 
napisałam konspekt, cel wychowawczy 
ślicznie wykaligrafowałam. Brzmią! on: 
„Obudzenie podziwu i uznania dla zespo­
łowej pracy młodzieży".

Nazajutrz, po wejściu do szkoły ude­
rzyła mnie jakaś uroczysta atmosfera 
Wszyscy na miejscu, względna cisza Od 
razu wiedziałam, że wizytacja i że w tym 
dniu po „pedagogicznych różach" stąpać 
nie będę. Myśl szybko pracowała. Mam 
pierwszą godzinę w moim „poemacie": 
lektura — logiczne myślenie — wypowie­
dzi. Godzina była już dość późna, więc 
nie można było kartki wyrwać i nap sać in. 
nego konspektu. Trzeba iść losowi na­
przeciw. Wizytacja była poważna, ktoś 
z Warszawy! Wpadłam do klasy, żeby 
jakoś przygotować, cośkolwiek wygładzić 
mój „poemat".

Widok naturalny, codzienny. Na środ­
ku klasj' młodzież męska wodzi się za

łby, a damy siedzą spokojnie i plotkują 
albo przed lusterkami przyozdabiają 
swoje oblicza. Wiedziałam, że na dziew­
czynki nie ma co liczyć, więc zwracam 
się do chłopców z gromkim okrzykiem: 
„Chłopcy! Wizytacja, panowie przyjechali 
zobaczyć, co z was będzie, co umiecie". 
7. rozpaczą konstatuję, że słowa moje 
trafiają w próżnię, że nie robią absolut­
nie żadnego wrażenia. Chwytam się więc 
ostatniego środka i mówię: • „Chłopcy, 
będzie lektura, macie mówić, dużo mó­
wić. co tylko myślicie, to powiedzieć... 
No, a jak będziecie umieli, to dostanie­
cie po lekcjach •— piłkę". To już bar­
dziej trafiło do przekonania. Uspokoili 
się, wzięli obietnicę pod rozwagę; jedni 
zaczęli szczątkami grzebieni przeczesy­
wać niesłychanie rozczochrane włosy, in­
ni ślinili palce i wycierali o spodnie 
celem nadania rękom nieposzlakowanej 
bieli. Jeszcze inny gwoźdzem wyjętym 
z kieszeni czyścił czarne jak smoła paz­
nokcie. Wyczyny te rokowały pewne na 
dzieje i napełniały mnie otuchą, że chłopcy 
sprawę traktują serio i że stanęli na wy­
sokości zadania. Zrobiłam tak zwane tło. to 
znaczy największych brudasów powtula- 
tam w kąty a młodzieńców przystojnych i 
cośkolwiek umytych umieściłam na przo- 
dzie. Dzwonek zadzwonił, klasa się uciszy­
ła. Piszę na tablicy temat. Głosy na kory 
tarzu cichną. Chłopiec siedzący najbliżej 
drzwi sygnalizuje: „Proszę pani, poszli 
dalej"! Oddycham swobodnie — no i na­
turalnie wtedy drzwi się otwierają, trzech 
poważnych panów z teczkami wchodzi do 
klasy. „Oto co znaczy nie mieć w życiu 
szczęścia!" — pomyślałam smętnie... 
i przywitałam władzę z taką miną, jakby' 
w tej chwili spełniało się największe prag­
nienie mojego życia.

Naturalnie staram się tonem wywołać 
przekonanie, że zapoznam świat z geniu­
szami. Więc wstęp, to parę słów o auto­
rze, potem ogólna treść utworu, no i naj­
lepszy uczeń czyta fragment opowiada­
nia. Wszystko to jakoś gładko poszło 
Czytanie się skończyło, treść opowiedzia­
no, wreszcie następuje ta najważniejsza 
część: wypowiedzi — wnioski. Patrzę 
dyskretnie na zegarek: 20 minut na te 
męki. Mówię: „Powiedzcie mi, co myślicie 
o tych chłopcach i o ich wyczynie" 
Chwila ciszy, potem szepty, poszturchiwa­
nia, wreszcie wstaje jeden uczeń i mówi' 
„Jak oni przez 16 godzin bez jedzenia 
w wodzie tak ciężko pracowali, to mlek 
sobie pojeść i iść spać". Odpowiedź wła­
ściwie logiczna, ale jakże daleka od 
wypisanego w konspekcie celu.

W klas.e nastąpił znany moment, takiej

Rys. Bohdan Butenko

Juk z mienie strukturę IZNP
BROŃMY SIĘ PRZED „KASTOWOŚCIĄ"

TV 1E należy wyłączać pracowników 
ś ' wydziałów oświaty z oddziału powia­

towego. ZZNP i tworzyć dla nich samo­
dzielnych jednostek organizacyjnych. Do 
świadczenia z naszego wydziału wska­
zują. że mogłaby się ta jednostka za bar­
dzo zurzędniczyć. gdyż mało byłoby okazji 
do spotkania się z nauczycielstwem w ży­
ciu Związkowym. Bo gdzie? Na zjeździć 
delegatów okręgowych? Innego kontaktu 
nie widzę. Takie „wydzielenie" jest chyba 
nie do przyjęcia.

Poza tym byłaby to jednostka słaba 
pod względem liczbowym, gdyż, tylko w 
dużych województwach miałaby ponad 100 
członków.

Słuszne jest tworzenie na wsi większych 
jednostek organizacyjnych. Trzeba je or­
ganizować w większych ośrodkach, więk­
szych skupiskach, aby mogły stanowić 
także ośrodek życia kulturalnego. A z tyrr-

Ironiczny śmiech przerwał jego nie­
składną, ale żarliwą mowę.

Nie zrezygnował. Ostrymi, może I nie 
taktownymi słowami wskazywał na przy 
czyny „dwóch dróg" młod’.ieży czyniąc 
w swej zapalczywości i braku doświad 
czenia odpowiedzialnymi za to — tylko 
tych właśnie, którzy tę młodzież w szko 
le wychowywali.

Wyraźnie prowokował, uąż.yl do skie 
rowania dyskusji w słusznym chyba kie­
runku. Niestety, nie podjęli' wyzwania 
Nie ruszyli „starzy", aby ukazać niesfor­
nemu „pryszczatemu" wielorakość przyczyn 
„kameleoństwa“ młodzieży, pospięrać się 
może między sobą' o te, które obciążają 
bezpośrednio szkołę i nauczyciela, podzie­
lić się z młodymi (a było ich sporo na 
sali) swoim dorosłym doświadczeniem o 
trudnej drodze wychowania 1 o istocie 
autorytetu nauczyciela.

Nie wszyscy, wprawdzie, młodzi agre­
sywni w swych wystąpieniach są „prysz 
czatymi", często irytuje w ich tonie zaro 
zumialstwo i po prostu ntegrzeczność 
Rozumiałam oburzenie „starych" — że 
taki młodzik... mleko pod wąsem a sza 
cunku za grosz..., ale pozostał we mnie 
żal. że prowokacyjnego wystąpienia nie 
wykorzystano i o spraw ch istotnych 
ważnych nie porozmawiano, a była wła 
śnie ku temu sposobność (działo się to 
bowiem na jednej z ko.ifei encji sierp 
niowych w Poznaniu).

Natomiast nie wybaczono ciężkich 
słów Śmiechem zign owano młodzteń 
czą niecierpliwość. Niechętnym milczę 
niem zgaszono odwagę szukania jakiejś 
prawdy o życiu.

„Pryszczaty" dostał po łapach. Niech 
się nauczy... milczeć.

(Fem) 

przykrej przy wizytacyjnej ciszy. Panowie! 
przestali pisać, wszystkie okulary zwró- 9 
cone na mnie badawczo. Już oczyma 
wyobraźni wiem, co usłyszę, ale równo­
cześnie postanawiam nie poddać się bez 
walki. Chłopcy zrozumieli, że z piłka 
sprawa się chwieje, szepcą między sobą, 
poszturchują się. Wtedy zwracam się do 
klasy i mówię: „No tak, wy myślicie. 
że powinni iść spać, wy w ogóle tego 
nie dokonalibyście, bo jesteście lenie i trud­
no wam zadanie odrobić, ale powiedzcie 
co to była za młodzież?". Wtedy o dziw., 
— wstaje dziewczynka i wszem i wobec 
ogłasza, że to byli przodownicy — pio­
nierzy. Następuje odprężenie, dyskusja s ę 
rozwija, a więc i przodownicy, i Pstrow­
ski. i racjonalizatorzy, i Stachanow. 
i Związek Radziecki, i przodująca rola 
i podziw... Dzwonek dzwoni, ja udaję. że 
nie słyszę, dyskusja trwa dalej. Patrzę 
na ostatnie ławki — okulary błyszczą 
życzliwie. Panowie wstają: „Dziękujemy 
koleżance, proszę przyjść do kancelarii 
po uwagi". Id° skromnie na górę i tam. 
jak majowy deszczyk, płyną mile słowa.
e lekcja dobra. 'że młodzież rozgarnięta 

światła i wygadana. Czuję się wielkim 
pedagogiem. Wychodzę dumnie niczym 
Makarenko. Utwierdzam się w przekona­
niu, że piłka to ważny, jakkolwiek przez 
Kairowa pominięty, środek pedagogiczny 
pobudzający młodzież do „log;cznego. myś­
lenia".

Kiedy rozdawałam tej klasie świa­
dectwa, logicznie myślałam, że 90% chłop­
ców padnie śmiercią gwałtowną lub gra­
sować będzie w charakterze bandytów po 
kraju. Logika moja na szczęście mnie 
zawiodła.

Otóż nie dalej jak w zeszłym roku 
czekając na pociąg w Stalinogrodzie zau­
ważyłam, że dwóch młodzieńców, ele­
ganckich' jak manekiny z Galluxu bacz­
nie mi się przypatruje. Ponieważ już daw­
no minął czas, kiedy mi się młodzieńcy 
przypatrywali, byłam zła, gdyż zdawało 
mi się. że s:ę ze mnie wyśmiewają. Nagie 
podchodzą obaj do mnie i mówią: „Pani 
nas uczyła!". Okazuje się, że to osobniki 
z mojego „poematu". Ubrania — setki, 
fryzury — ostatni krzyk mody, jednym 
Słowem — elegancja na całego. Porwali 
mi walizkę i — do restauracji. Przyjęłam 
fundację ciemnego piwa i w trakcie roz­
mowy dowiedziałam się, jak ułożyły się 
losy moich wychowanków. Trzech z nich 
— to przodownicy pracy, czterech ukoń­
czyło technikum, iluś tam — szkołę gór­
nicza; wszyscy pracują uczciwie. Jeden 
tylko i to właśnie ten najspokojniejszy. 
Z którym najmniej miałam kłopotu, za­
nadto lubił słodycze i w okresie nowo­
rocznym wszedł oknem do magazynu 
przedszkola, skąd uszczkną! większą część 
przygotowanego na podarunki dla dzieci 
zapasu. Ponieważ władze Polski Ludowej 
tego rpdzaju podziału nie tolerują, chło­
piec zapoznał się z sądownictwem krajo­
wym i z paragrafami karnymi.

„Pani to się ale z nami nagorszyła" — 
powiedzieli chłopcy zgodnie i zapropono­
wali mi „gorzką angielską" zapewne jako 
'•ekompensatę za to „gorszenie". Odło­
żyłam to do następnego spotkania. Wa­
lizkę odnieśli do pociągu, a przed odejś 
ciem obdarowali mnie dużymi pomarań­
czami, Zabrakło tylko brykietu herba­
cianych róż.

Było mi bardzo miło, że w tym wypad­
ku logika mnie zawiodła.

MARIA BONAREK
Radzionków, powiat Tarnowskie Góry

życiem kulturalnym na wsi jest wciąż źle
Mam obawy, że tworzenie OOZ według 

typów szkól może pogłębić tu i ówdzie 
przejawiającą się „kastowość" nauczycieli 
W wielu ZOZ, jak zauważyłem, ta kasto­
wość zarysowuje się. Nie ryzykowałbym 
owego zamykania się, smażenia we 
własnym sosie, gdyż, oddziały powiatowe 
do których wchodzić będą OOZ, na pewno 
tego problemu nie rozwiążą. Bo i w jaki 
sposób?

Słuszny jest projekt przerzucenia fun­
duszów do powiatów. Brak funduszów ha­
mował często rozwinięcie szerszej działal­
ności tych ogniw.

Tadeusz Sz.epelak
Zielona Góra

NIE MA ZASADNICZYCH NOWOŚCI

pROJEKT nowej struktury nie różni 
się w zasadzie od dotychczasowej.

Nowością są nowe nazwy ogniw 
organizacyjnych, które z kolei wprowa­
dzić muszą zmianę szyldów, pieczęci, co 
pociągnie za sobą nowe, zbędne wydatki.

Podział składek jest w dalszym ciągu 
na korzyść ZG ZZNP, gdyż 18,9% z całej 
Polski to jest dużo

Składki należy podzielić następująco:
Zarząd Główny — 15%, Okręg — 20%. 

ZOZ — 65%.
Propozycja przeznaczenia ż funduszów 

ZOZ pewnych sum na bezpłatne wczasy 
dla aktywistów związkowych jest nie­
słuszna, gdyż na me jeździć będą nie tyle 
zasłużeni, ile mający protekcję.

Ze składek należy przeznaczyć pewne 
sumy na zapomogi doraźne, na wycieczki 
krajoznawcze oraz na organizowanie bez­
płatnych przedstawień teatralnych dla 
nauczycieli pracujących 
na wsi, gdyż ci latami nie oglądają 
dobrej sztuki.

Członkowie MOZ — Niemce, pow. Lu­
bartów: Bogusiński, Wojtowicz, Gierewleź. 
Mróz, Kowalik, Marciniak, Skróciński.

MOJE POPRAWKI

NA wsi szkoły lezące w jednej groma­
dzie w zasadzie powinny tworzyć jed­

ną ZOZ. Za tym przemawia konieczność 
jednolitej reprezentacji związkowej wobe< 
DRN i GRN, których uprawnienia są roz­
szerzane.

Giupa związkowa powinna istnieć w 
każdej szkole lub innym zakładzie wycho­
wawczym zatrudniającym co najmniej 
5 pracowników Mniejsze zakłady powin­
ny łączyć się w grupy związkowe lub na­
leżeć do sąsiednich grup związkowych 
większych.

Zarząd okręgowy powinny wybierać 
'okręgowe konferencje złożone ż plenów 
rad miejscowych i z 1—2 delegatów wy­
branych przez konferencje sprawozdaw­
czo-wyborcze. ZOZ Nada to charakter 
bardziej demokratyczny okręgowej kon­
ferencji Plenum okręgowe winno wybie­
rać i okręgowego inspektora pracy,

W Krajowym Zjeżdzie Delegatów ZZNP 
winni brać udział delegaci wybrani przez 
konferencje wyborcze członków ZOZ oraz 
przez okręgowe konferencje wyborcze.

W ogłoszonym projekcie należy wpro­
wadzić pewne poprawki, np.: konferencja 
członków ZOZ wybiera „radę miejscową", 
a nie „plenum rady miejscowej"; okręgo­
wa konferencja wybiera „radę okręgową" 
'ub „zarząd okręgowy", a nie bliżej nie­
określone „plenum", również Krajowy 
Zjazd Delegatów wybiera „Zarząd Głów­
ny". a nie „plenum".

Uważam, że sprawa nowej struktury 
ZZNP winna być omawiana na licznych 
'ebramach członków, podobnie, jak oma­
wiano projekt ustawy o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli. Niechże w sprawie 
struktury swego Związku wypowie się 
ogól członków, ą uchwali ją specjalnie 
zwołany Krajowy Zjazd Delegatów ZZNP

Marian Nałęcz
Falemca

ZARZĄDY OKRĘGÓW 
SĄ NIEPOTRZEBNE

Ć7JAZD nauczycieli całego powiatu 
^członków Związku wybiera władze 

powiatowe. Wszystkie funkcje członków 
zarządu powiatowego, (oddziału) są bez­
płatne, z tym że przewodniczący ma zniż­
kę 6 godzin tygodniowo (obowiązkowa 
obecność w terenie lub w siedzibie oddzia­
łu). a sekretarz z przewodniczącym są re­
prezentantami interesów członków Związ­
ku na terenie powiatu, a w miarę potrze­
by i województwa.

Zarządy okręgowe sa zbyteczne. Nie zda 
ly egzaminu. Zarządy nie mogą znać człon 
ków Związku ha obszarze całego woje 
wództwa. ich potrzeby widzą tylko poprze 
papery. Zarządy okręgowe są tylko biu 
rami urzędniczymi, bez więzi bezpośred 
nich z terenem. Jedyną akcją pożyteczni 
prowadzoną przez nie były domy noclegu 
we, które z powodzeniem mogą prowa 
dzić zarządy oddziałowe mające siedzib' 
w miastach wojewódzkich.

W województwach mogliby urzędowa 
stale urzędnicy Związku, jako jego dele 
gaci (jeden na województwo) lub mężowi' 
zaufania Związku, którzy w razie potrze 
by interweniowaliby u miejscowych wlad 
wojewódzkich. Zresztą z praktyki wierni 
że zarządy okręgowe w niczym nie od 
ciążały Zarządu Głównego. Tak wię< 
pierwszym stopniem organizacyjnym byl 
by MOZ grupuiący nauczycieli, jedneg 
typu szkół (podstawowa komórka robocz. 
bezpośredniego działania):

Drugim stopniem bvlby zarząd oddział 
(powiatowy) wspomagając.? akcję bytowa 
kulturalną, polityczną MOZ, posiadając 
w swym gronie specjalistę od zagadnie 
prawno-spóleczn.ych; trzecim Stopnier 
byłby Zarząd Główny, wybrany przez wa! 
ny zjazd delegatów oddziałów (powiało 
wych).

Al. Deptuła
Suwałki

W Chodakowskiej 
szkole

FRONT budynku' przypomina dworek, 
potęguje to wrażenie jasna wypra­

wa ścian i zieleń drzew zgrupowanych 
wokół. Jedynie naga, żwirem wysypana 
ziemia boiska i gromadka dzieci kręcą­
cych się pod kolumnami ganku — wska­
zuje. że tu właśnie jest szkoła. Podcho­
dząc bliżej można odczytać wyryty w 
murze napis: Szkoła im. Fryderyka Szo­
pena w Chodakowie. Tuż przed wejściem 
— na cokole znajduje się popiersie wiel­
kiego artysty.

Schody, próg i podłoga korytarza mó­
wią same za siebie... wiele, wiele stóp 
dziecięcych przez całe lata musiało tędy 
dreptać — tak są już wytarte.

Dzień jest wyjątkowo pogodny. W 
szkole cisza. Lekcje. Dzieci gromadzące 
się przed budynkiem oczekują „na zmia­
nę".

W sekretariacie dowiaduję się, że kie­
rownik i przewodnik OH są w Socha­
czewie na zebraniu i że piątek to dzień 
bardzo ciężki dla Chodakowskiej szkoły, 
gdyż kilkoro nauczycieli (instruktorów 
przedmiotowych) wyjeżdża w tym dniu 
do PODKO.

Na 18 osób, przy przepełnionych kla­
sach — nieobecność połowy nauczycieli 
— to rzeczywiście problem nie byle jaki.

Nie ma jednak, okazuje się, spraw nie- 
rozwiązalnych — jak mi powiedział je­
den ze starszej generacji Chodakowskich 
nauczycieli. Zastępstwa są zorganizowane 
we własnym zakresie, a jak zachodzi po­
trzeba, to do klasy idzie j panna Danu­
sia — młoda sekretarka. Nawet woźny 
czuje się w obowiązku pilnować grupy 
chłopców grających w szczypiorniaka na 
boisku. Nikt nie ma pretencji o to. że 
czasem trzeba więcej pracować. Tylko 
że trochę za dużo jest tu dzieci przy ta­
kiej ciasnocie. Do trzech pierwszych klas 
zapisano aż ponad 150.

Niewystarczająca ilość izb lekcyjnych, 
brak pracowni, sali gimnastycznej, świet­
licy i innych koniecznych pomieszczeń 
oraz trudności mieszkaniowe nauczycieli 
— to istotnie najcięższy problem w życiu 
tej szkoły.

Zżyty, zgodnie pracujący zespół nau­
czycieli (sporo wśród nich młodych) 
i zadowalające wyniki nauczania 'i wy­
chowania — to osiągnięcia, którymi po­
chlubić się mogą tutejsi pracownicy. To­
też Powiatowy Wydział Oświaty na tego­
rocznej konferencji sierpniowej w uzna­
niu ich pracy wręczył szkole propor­
czyk przechodni — zdobyty we współza­
wodnictwie. Duża w tym zasługa kierow­
nika, który, jak wyraziła się jedna 
z młodych nauczycielek, „trzyma" wszyst­
kich po ojcowsku, służąc przy tym przy­
kładem pracowitości i pomocy koleżeń­
skiej.

Dużo do powiedzenia ma ZOZ, która 
zajmuje się nie tylko sprawami bytu 
i życia kulturalnego swoich członków, 
ale całym wewnętrznym życiem szkoły. 
Szkolenie zawodowe (kierowanie na kur­
sy) i zorganizowana opieka „starych" nad 
młodymi dają dobre wyniki.

Kiedy wreszcie wrócił z zebrania kie­
rownik, poznałam nie tylko cały budy­
nek i obejście, ale zostałam również 
wtajemniczona w projekty rozbudowy 
szkoły i zamierzenia wychowawcze.

Mają' tu ludzie gorące życzenie, aby 
przy zatwierdzaniu planu budowy (a ko­
nieczne jest, aby już w roku przyszłym 
ją rozpoczęto) uwzględniono wybudowa­
nie w jednym ze skrzydeł 4 pojedyn­
czych izb dla nauczycieli. To byłoby już 
jakieś realne rozwiązanie trudnych wa­
runków mieszkaniowych dla najbardziej 
potrzebujących. Z pustymi rękami nie 
czeka się tu na poszerzenie szkoły. Jest 
już na początek suma 25.000 zł zebranych 
przez Komitet Rodzicielski i 1 ha ziemi 
(w tym spory kawałek sadu), który ofia­
rowała Chodakowska fabryka.

Dalsza rozmowa o brakach, i osiągnię­
ciach szkoły odbyła się w drodze do Że­
lazowej Woli. Park szopenowski jest bo­
wiem terenem pracy społecznej szkolnych 
dzieci. Kierownik miał właśnie , omówić 
z gospodarzami tego obiektu, w czym 
dzieci mogą pomóc przy porządkowaniu 
parku przed zimą.

Zwiedzenie szkoły w Chodakowie 
i rozmowa z kierownikiem nasunęła mi 
również pewne inne refleksje. Oto zdarza 
się nieraz, iż nie mając właściwego ro­
zeznania sytuacji można przyczynić się 
do pogłębienia niesłusznej opinii. W roku 
zeszłym na konferencji sierpniowej na­
zwano kol. Adamca dyktatorem, ponie­
waż wystąpił przeciwko Wydziałowi O- 
światy broniąc szkoły przed kierowaniem 
przez Wydział nieodpowiednich ludzi do 
pracy. „Glos Nauczycielski" podając re­
lacje z tamtej konferencji mimo woli 
przyczyni! się do utrwalenia tej opinii. 
Z całej jednak atmosfery szkoły, z roz­
mów z nauczycielami i pracownikami 
Wydziału Oświaty — widać teraz, że 
sprawa wygląda inaczej. W Chodakow­
skiej szkole mówi się: „my", nie „ja", 
mówi się „zespól", a nie „kierownik" — 
i nie tylko są to słowa, ale i czyny.

Dobrze, że . tegoroczna konferencja 
sierpniowa w Sochaczewie naprawiła 
krzywdę wyrządzoną szkole w roku 
ubiegłym. MARIA PIĘCIŃSKA

Niezauważony jubileusz
CZTERDZIEŚCI PIĘĆ lat pracy na­

uczycielskiej — to ładny kawa! ży­
cia. Właśnie w tym roku obchodziła taki 
jubileusz nauczycielka ze wsi Baszków, 
pow Krotoszyn — kol. Furmanek.

Podczas obrad na konferencji sierpnio­
wej weszli na salę chłopi z Baszkowa. 
Przynieśli skromny bukiet kwiatów i wo- 
oec wszystkich zebranych chcieli swojej 
nauczycielce podziękować za tyloletni 
trud przy nauczaniu ich dzieci. Szukali 
jej tuż za prezydialnym stołem (widocz­
nie swoim chłopskim rozumem widzieli 
;ą najpierwszą wśród tych, którzy powin­
ni za tyle lat pracy być jakoś wyróż- 
lieni), a znaleźli ją wreszcie w którymś 
iam z dalszych rzędów krzeseł prezydium. 
\V prostych serdecznych słowach wyrn- 
dli swoją wdzięczność, wręczyli kwiaty 

odeszli.
Nauczyciele byli wzruszeni tą chłop­

ką pamięcią Nauczyciele — ale nie 
prezydium". Nikt, absolutnie nikt z oso­

bistości siedzących za stołem, a repie- 
'.entowali oni nasze władze powiatowe 

wojewódzkie, nie poczuł się zobowiąza­
ny do powiedzenia kilku ciepłych słów 
-tarej nauczycielce, która na zapadłej 
wsi przepracowała większą część swego 
’.ycia. Pominięto milczeniem jej skro.n- 
i.y jubileusz. Nie zauważono.

Gorzki przedsmak nagrody za przy­
szłe dziesiątki lat pracy nauczycielskiej 
ooczuli wszyscy koledzy zebrani na sali.

MARIA BIESTKOWA
Nowa Wieś, pow, Krotoszyn
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Nauczycielom-weteranom W
Wszyscy nauczyciele i pracownicy ad­

ministracji szkolnej powiatu Lwówek 
Śląski zebrani na konferencji sierpniowej 
podjęli zobowiązanie opodatkowania się 
po jednej złotówce miesięcznie na budo­
wę domów dla nauczycieli-emerytów.

MARIAN strugała
Lwówek Śląski

Zebrani na konferencji sierpniowej na­
uczyciele powiatu Gorzów Wlkp. podjęli 
jednomyślnie uchwałę opodatkowania się 
w wysokości 1 
budowy domów

zł 
dla

miesięcznie na rzecz 
nauczycieli-rencistów. 
S. JÓCÓRZYNSKI

Gorzów Wlkp.

artykuł prof. dra Hi-na
starość nie była uciążli-

W odpowiedzi 
ląrowicza „Aby 
wa“ — nauczycielstwo wszystkich rodza­
jów szkól i wychowawczynie przedszkoli 
powiatu Pruszcz Gdański postanowili jed­
nogłośnie opodatkować się na budowę do­
mów dla nauczycieli-emerytów w wyso­
kości 1 zł miesięcznie bez określonego 
terminu i wzywają do podjęcia podobne­
go Zobowiązania nauczycieli powiatu puc­
kiego.

SOWlNSKI
Pruszcz Gdański

Członkowie MOZ ze szkół podstawo­
wych nr 1, 2. 3 w Nowym Targu opodat­
kowali się po jednej złotówce miesięcz­
nie na budowę domów dla nauczycieli- 
emerytów.

FELCJA PAWLUSZKIEWICZ
Nowy Targ

Przypominamy, że wpłaty na domy na- 
nauczycieli-emerytów należy przekazywać 
w najbliższym urzędzie pocztowym na 
konto ZG ZZNP PKO nr 1-9-120.009, za­
znaczając na odwrocie cel wpłaty.

Wycieczki za granicę
TIŁKUSET nauczycieli i pracowników 

nauki wzięto w bieżącym roku udział 
w turystycznych wycieczkach 
nych organizowanych 
przez ZZNP w ramach 
miany.

Wycieczki odbywały 
krajów demokracji ludowej (z wyjątkiem 
Rumunii), do Związku Radzieckiego 
Francji i Włoch.

Uczestnicy wycieczek wracali do kra­
ju bardzo zadowoleni. Podkreślali war­
tości poznawcze . wycieczek oraz wielką 
gościnność związków nauczycieli, które ich 
przyjmowały za granicą.

Sami zaś zwracali ’ się do Zarządu 
Głównego z pytaniami: „Jak przyjmowa­
liście nauczycieli węgierskich? Czy nau­
czyciele niemieccy czuli się w Polsce

zagrantcz- 
przez „Orbis" lub 
bezdewizowej wy-

się do wszystkich

oraz

Nauczyciele polscy w Budapeszcie

t i

dobrze? W 
wszystko, aby 
niej".

Oczywiście 
czeniach wymiana 
władająca się na przyszły 
szerzej, będzie na. pewno o 
niej organizowana.

Już dziś w tej sprawie 
wiązuje kontakty z zarządami związków 
nauczycielskich za granicą.

W roku bieżącym dużo niezadowolenia 
wywołały ceny wycieczek orbisowskich. 
W związku z tym, że Zarząd Główny nie 
ma. wpływu na kształtowanie się cen 
wycieczek organizowanych przez „Orbis" 
i w celu dostosowania kosztów wycie­
czek do możliwości przeciętnie zarabiają-

przyszłym roku zróbcie 
ich przyjąć jak najserdecz-

Ludzie bezdomni
ABINET dyrektora" — opiewa wiszą- 
ca na drzwiach tabliczka.

Weszłam.
Co za leń — pomyślałam na wstępie. Tu, 

w gabinecie rozkłada się do spania. Jak 
to wygląda! Gdyby się 
działa lub władze...

Dyrektor Olesiński 
„ogólniaka" chętnie by 
„lenistwa". Niestety. Już trzy lata zmu­
szony jest przyjmować interesantów 
w „swojej sypialni". „O mało nie w łóżku" 
— jak mówią niektórzy pół żartem, pól 
serio. Przynajmniej dobrze, że jest jeszcze 
kawalerem.

Koleżankę Żóralską również odwiedzi­
łam w jej „sypialni" — tym razem — po­
koju nauczycielskim TPD-owskiej jedena­
stolatki. Wtulona ze swym pniowym łó­
żeczkiem w sam kącik, z.a szafę, w nocy 
..udaje, że mieszka", w dzień — nuci pół­
głosem: „cygan bez ziemi, cygan bez cha­
ty...". Początkowo jeździła codziennie do 
chaty rodzicielskiej, dochodząc w dodatku 
od stacji kolejowej do domu parę kilome­
trów pieszo. Brakło wreszcie sił.

Próbowała i innej drogi, do... hotelu 
miejskiego. Odmówiono — nie jest przy­
jezdną.

Tu, do tej szkoły cztery lata temu spro­
wadził ją nakaz pracy! Czeka więc, co 
będzie dalej i ńiieszka w zimnym pokoju 
nauczycielskim, bez cieplej 
możliwości ugotowania sobie

Kol. Sobecki zamieszka! na 
tarza szkolnego. W małym 
bez okien, bez pieca... Stąd trafił do szpi­
tala. Gruźlica — orzekli lekarze. Zrezyg­
nował 7. pracy. Kol. Preus dojeżdżał 
z Chełmna. Choć trudno mu jest znaleźć 
inne miejsce w Chełmnie — zrezygnował 
z pracy w Grudziądzu. Kol. Stefanuk 
„z nakazu pracy" — też nie otrzymała 
żadnego kąta. Wróciła więc do rodzinnej 
wsi. Już prawie miesiąc korzysta z 
nego, „okolicznościowego" urlopu, 
czuje się bezrobotną... szkole brak 
czyciela... wolny etat zablokowany... 
lu jest takich, którzy od dawna, od 
lat czekają na zlitowanie kwaterunku.

Są takie pisane zwyczaje i to podobno 
nawet przez niektórych respektowane, że 
mieszkanie po nauczycielu otrzymuje nau­
czyciel, Są — ale nie w Grudziądzu ..

Fakty? Oto one: kto otrzymał mieszka­
nie po Kowalskim, nauczycielu Szkoły 
Metalowej, po Kompertowej, nauczycielce 
Technikum Gastronomicznego, po Jaśkie­
wiczu, Rutkowskim, Suliku, a i po Mali­
szewskim jeden pokój? Każecie jeszcze 
wyliczać? Ó, jest bo jest tych przykładów 
obojętności na nauczycielską niedolę 
mieszkaniową!

Kol. Jasiński został przeniesiony służ­
bowo z Czerska. Mieszkania dla rodziny, 
nie dostał. Zgłosił się więc do kwate­
runku po oficjalne przyznanie mieszkania 
po bracie lub bratanku, celowo dla niego 
opróżnionego. Zgłosił się tak, wiecie — 
uczciwie — po nauczycielsku. Tymcza­
sem... Już za miesiąc cieszyła się tym 
mieszkaniem ob. Bordecka — sek^retarź 
grudziądzkiej instancji do spraw lokalo­
wych. Kol. Jasińskiemu — poradzono 
zgłosić się po mieszkanie do... spółdzielni 
mieszkaniowej. Odwoływał się tu i ów­
dzie. Skutek — do dziś nie może spro­
wadzić rodziny.

Przytoczę inny przykład. W ub. roku 
nauczyciele grudziądzcy otrzymali po raz 
pierwszy, jedno (tak!) jedno jedyne od 
chwili wyzwolenia mieszkanie JOR-

młodzież dowie-

z grudziądzkiego 
się wyzbył tego

wody, bez 
obiadu itp. 
końcu kory- 
magazynku.

płat- 
Ona
nau-
Wie-

owskie. Przydzielono je kol. Milanowi. ( 
Z radością pędził do swego 2-pokojowego ( 
„przytuliska". A tu? Z dwóch zrobił się ( 
jeden mały pokoik... Metamorfoza? — py- ( 
tacie. Nie. Znalazł się tylko ktoś bardziej ( 
godny od nauczyciela. „Bo któż to od- , 
gadnie. na kogo padńie"? Kto odgadnie,-, 
jakie kryteria decydują o szczęściu lub 
nieszczęściu mieszkaniowym grudziądz­
kich nauczycieli? Pytałam nawet kwate­
runek. Konkretnie nie odpowiedziano.

Nie umieją się starać. Gdzie ich zakład 
pracy? Gdzie ich związek? — powiadają 
niektórzy mało albo i wcale niewfajem- 
niczerii w • arkana sztuki zdobywania 
mieszkań drogą legalną, poprzez wydziały 
kwaterunkowe rad narodowych.

Ó, nie sądźcie tak pochopnie! Zakład 
pracy, jak zakład prący. Ale takich za­
rządów jak grudziądzki Zarząd Oddziału 
ZZNP. a szczególnie takich sekretarzy, 
jak kol. Maciejewski, niewiele można 
spotkać. Stary to i doświadczony działacz 
związkowy, oddany sprawie nauczyciel­
skiej.

— Wybaczcie, ale nie mam dziś czasu 
na pogawędki — powitał mnie. — Chce- 
cie zobaczyć, jak wygląda nasze nauczy­
cielskie życie? Chodźcie.

Poszłam.
Środa, godz. 18.30. Zebranie nauczycieli, 

tych z „listy mieszkaniowej". Nie nazwa­
li wprawdzie tego zebrania związkowym. 
A jednak...

— Koledzy! _ zaczął kol. Maciejewski. 
— Musimy dziś naprawdę serdecznie, po 
przyjacielsku rzecz rozstrzygnąć. Na prze­
szło 400 nauczycieli, z których 40 potrze­
buje na gwałt, już dziś, własnego kąta, 
otrzymaliśmy 4 mieszkania z budowni­
ctwa ZOR. Właściwie — to trzy, bo jedno 
Wydział. Kwaterunkowy zarezerwował już 
dla nowego kierownika Wydziału Oświaty.

Wszyscy oni są w tragicznej sytuacji 
mieszkaniowej. Z wszystkich oczu biła 
chęć posiadania wreszcie domu rodzin­
nego. Trzeba więc było głęboko analizo­
wać i po bratersku rozstrzygnąć, kto ma 
być pierwszym -szczęśliwcem.

Zielińscy mają małe dziecko, a i drugie 
będzie wkrótce. W domu chory człowiek. 
— Tak, to ja muszę jeszcze poczekać... 
Podobnych wypowiedzi było kilka. To ra­
dziła naprawdę rodzina nauczycielska...

Czwartek, godz. 11. W Prezydium MRN 
posiedzenie komisji rozdzielającej miesz­
kania.

Zdawało mi się, że obserwuję mecz: 
Wydział Kwaterunkowy grudziądzkiej 
MRN contra tamtejszy ZZNP. Notuję: 
gra obu stron ambitna, siły jednak , nie­
równe. Nawet posłanka, z którą wiązałam 
najśmielsze nadzieje na pomoc i zrozumie­
nie dla sprawy nauczycieli — stanęła po 
przeciwnej stronie.

Cóż z tego, że nauczyciele nie mają 
mieszkań, skoro nawet robotnicy znaj- 

, dują się w ciężkich warunkach mieszka- 
niowych — powiedziano mi kilkakrotnie. 
Przy tym podkreślono dobitnie r o b o t- 
n i c y. Chciano widocznie dać do zrozu­
mienia, że nie wolno się poważyć nawet 

■ na porównanie z nimi tzn. robotnikami, 
> nauczycieli.
i Czyżby w Grudziądzu też zabrzmiało 

echo antyinteligenckiego i antyintelek- 
■ tualnego kursu niektórych działaczy 

z Olimpu?
Żegnając grudziądzką władze miejską 

usłyszałam pocieszające: „Postaramy się 
w przyszłości".

SYLWIA ZAJĄCZKOWSKA

SPRAWY ZAKOPANE
*
i WKONCU września — w samą porę 

przesilenia jesiennego — spróbo­
wałem- złowić jeszcze trochę lata w Za­
kopanem. Dni okazały się wspaniałe: 
słoneczne i uśmiechnięte, i choć wysoko 
na skalnych turniach zasrebrzył się któ­
regoś poranka śnieżny ryż, 
syte zielenią 
szające.

same regie 
wydawały się wciąż zapra-
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wałęsa się tu jesiennych 
Nie znaczy to, że Zakopane

Ale mało 
wędrowców, 
juz opustoszało. Na odwrót — na Kru­
pówkach gwarno, niektóre domy wcza­
sowe są przepełnione (przynajmniej na­
sze obydwa domy nauczycielskie), nie 

tylko że 
przed, 
Poia- 
Tatr. 

wokół

Mój zgrzytający zębami rozmówca 
sądzi, że ta miniaturka budowlana z An­
tałówki ilustruje chyba również nasze 
wielkie budowy... Czy nie ma wyjścia? 
Czy nie można analogicznie do większych 
zakładów — bardziej usamodzielnić go­
spodarczo dyrektorów i kierowników 
szkół? Czyż szkoła nie mogłaby prze­
prowadzić takiego remontu we własnym 
zakresie, tzw. sposobem gospodarczym 
i to taniej, sprawniej, solidniej? Czy 
zapowiadana decentralizacja pomoże 
i szkolnictwu wyplątać się z sieci nie­
życiowych przepisów?

po tegorocznych doświad- 
bezdewizowa, zapo- 

rok znacznie 
wiele spraw-

ZG ZMP na-

Nasz obóz w Czechosłowacji

■ '

cego członka naszego Związku będziemy 
się starali rozbudować jak najbardziej 
wymianę bezdewizową.

Koszt dwutygodniowej wycieczki bez 
dewizowej w bieżącym roku przedstawiał 
się następująco; najdroższa do Węgiel- 
skiejś Republiki Ludowej — 1478 zł, naj­
tańsza do CS Ił — 1175 zł.

Obniżenie wymienionych kosztów jest 
niemożliwe, gdyż trudno byłoby za niższą 
sumę utrzymać w Polsce (wyżywienie, 
noclegi, przejazdy, teatr) nauczycieli 
przyjeżdżających z zagranicy. Jak wiemy 
wymiana bezdewizowa kształtuje się w 
ten sposób. że nauczyciel polski wyjeż­
dżający za granicę wpłaca sumę potrzeb-

Nauczyciele niemieccy w Tatrach

uczestnikn 
za-

ną na utrzymanie jednego 
wycieczki przyjeżdżającej do nas z 
granicy.

Dużo rozżalenia w czasie

wycieczek szkolnych, 
każdy z przybyszów jest 
lub po wypraw.e za Łysą 
„skarby" zza słowackich

brak i 
niemal 
w toku 
nę po

I właśnie w hałaśliwej ciżbie 
sklepów z obuwiem czeskim („pionier­
ki” clou zakopiańskiego sezonu) rozpo­
znałem z łatwością kilku chłopc$iv i kil­
ka dziewcząt z wycieczki szkolnej, która 
rankiem wysiadła na dworcu z tegoż 
samego co i ja pociągu. Nie zdziwiłem 
się bynajmniej, albowiem nic, co żywe, 
nie omija szkoły.

pEWNA pielęgniarka, która pracuje 
w jednym z tutejszych prewento­

riów dla dzieci zagrożonych gruźlicą,’ 
prosiła o rozwiązanie następującego 
„dylematu hierarchicznego": dlaczego 
pierwszeństwo w zaopatrzeniu żywno­
ściowym mają w Zakopanem „Pan Ta­
deusz", „Zdrowie", „Diana". „Iskra" (i 
inne instytucje dla konsumentów osła­
wionych sklepów za żółtymi Frankami, 
a dopiero potem prewentoria dla dzieci 
gruźliczych?

J&st to chyba prosta hierarchia nie 
tyle dobrze urodzonych, ile raczej do­
statnio urządzonych...

S N na praktyce
W TYM roku po raz pierwszy 72 studen­

tów drugiego roku Studium Nauczy­
cielskiego odbyło w kwietniu br. cztero- 
tygiHniową tzw. praktykę ciągłą w 24 
szkołach województwa bydgoskiego. Była 
to praktyka studentów specjalizujących 
się w kierunku matematyczno-fizycznym 
i geograf iczno-biologicznym, zorganizowa­
na w zespołach 2,3 lub 4-osobowych.

W dniu zgłoszenia się na praktykę 
ciągłą odbyły się w poszczególnych szko­
łach posiedzenia rady pedagogicznej, w 
czasie których zespoły nauczycielskie 
wraz z praktykantami przedyskutowały 
zaprojektowany przez opiekuna praktyki 
i kierownika szkoły podstawowy plan 
pracy. Na opiekuna praktyki wyznaczano

Kto ma dzwonić?
jestem kierownikiem 
szkoły o pięciu na- 
Pasłęk i od siedmiu

OD SIEDMIU lat j 
siedmioklasowej s 

uczycielach w pow. 1 
lat prześladuje mnie ni mniej ni więcej 
— tylko dzwonek, zwykły szkolny dzwo­
nek.

Woźna w mojej szkole, jak zresztą 
i w innych znanych mi, otrzymuje 
500 zl miesięcznie. Wiem, że w szkołach 
miejskich za te same pieniądze woźny 
pracuje 8 godzin i do obowiązków jego 
należy (według jakiej umowy, tego me 
wiem), poza utrzymywaniem czystości i 
wykonywaniem różnych poleceń kierowni­
ka również pilnowanie zakończenia i roz­
poczęcia lekcji, tzn. dawanie sygnału 
dzwonkiem.

Na wsi — woźna pracuje w lecie 2—3 
godziny (sprzątanie), a w zimie przy pa­
leniu w piecach — aż 4'/2 godziny. Po­
nieważ przy przyjmowaniu do pracy nie 
podane są inne obowiązki oprócz wyżej 
wymienionych, wobec tego woźna idzie 
sobie do domu, kiedy uważa za słuszne, 
a kierownik musi sam dzwonić na przer­
wy i rozpoczęcie lekcji, nie mówiąc 
o tym, że spełnia także wiele innych 
prac, które powinien wykonywać woźny.

Sprzykrzyło mi się już chodzić stale 
z dzwonkiem, nosić go ze sobą na każdą 

Dzwonek stał się przysłowiową 
nogi", a wszystko dlatego, że 

jakiegoś ustalonego regulaminu 
' , obowiązującego zarówno 

jak i w szkołach wiejskich.
Wy- 

podczas 
wie, czy

togo
<*

tegorocznej 
wymiany wywołał fakt, że nie wszyscy 
zgłaszający się wzięli udział w wyciecz­
kach. Na to jest tylko jedna odpowiedź: 
trzeba organizować znacznie więcej wy­
cieczek, co zresztą staramy się czynić.

H. Witkowska
Kierownik Wydziału 

Kulturalno-Oświatowego

lekcję, 
„kulą u 
nie 
dla 
w miastach,

Przedstawiciel Wojewódzkiego 
działu Oświaty oświadczył mi 
konferencji sierpniowej, że nie 
woźna powinna być w szkole przez cały 
czas, aż do zakończenia lekcji, czy nie. 
Toteż wyręczając swoje władze, zanim 
„dzwonkowa choroba" doprowadzi mnie 
do ostatecznego zniechęcenia, dzwonię ze 
wszystkich sił aż do dalekiej Warszawy: 
— ustalcie regulamin dla woźnych, aby 

podpisywaniu umowy wiedzieli, co 
Kierownik szkoły wiej- 

pełni odpowiada za wy- 
i wychowania — a nie

przeważnie nauczyciel a-specjalistę 
kierunku, w którym specjalizowali 
studenci. Na podstawie tego planu pod­
stawowego (zwanego również ramowym) 
studenci sporządzali swój plan indywidu­
alny. W ostatnim tygodniu praktyki stu­
denci składali . sprawozdania z prak­
tyki. zaś rada pedagogiczna opracowywała 
pisemną opinie o pracy praktykantów. 
Występowano wówczas do dyrekcji S N. 
z wnioskiem o zaliczenie lub też niezali- 
czenie praktyki. Kontakt rady pedago­
gicznej S. N. ze studentami nie urwał się 
w czasie praktyki ciągłej. Ośmiu nauczy­
cieli wykładających metodykę nauczania 
wizytowało praktykantów w czasie ich 
pracy w szkołach podstawowych.

Jakie wnioski natury ogólnej można 
wysnuć z pierwszej praktyki ciągłej zor­
ganizowanej przez Studium Nauczyciel­
skie w Toruniu?

Przede wszystkim ten, że szkoły, w któ­
rych odbywały się praktyki pedagogiczne, 
w zasadzie zdają sobie sprawę z zadań 
i treści praktyki ciągłej, że starają się jak 
najlepiej wywiązać ze swoich dodatko­
wych obowiązków. Większość studentów 
miała okazję do tego, aby zapoznać się 
wszechstronnie z życiem i działalnością 
szkół podstawowych.

Jednocześnie zaobserwowaliśmy pewne 
braki w organizacji praktyki.

Przede wszystkim nie wszystkie szkoły 
zwróciły dostateczną uwagę na koniecz­
ność studiowania przez praktykantów 
procesu nauczania swego przedmiotu spe­
cjalizacji; braki w tej dziedzinie uwypuk­
liły się szczególnie ostro w tych szko­
łach, które nie wprowadziły praktykantów 
w pracę zespołów metodycznych i nie 
wspomniały o metodycznych osiągnięciach 
przodujących nauczycieli. Poza tym szko­
ły potraktowały po macoszemu sprawę 
zapoznania studentów z pracą w organi­
zacji harcerskiej oraz z zagadnieniem 
współpracy z rodzicami.

Niepożądanym objawem było również 
to, że w niektórych — wprawdzie nie­
licznych — szkołach zarysowała się ten­
dencja do przerzucania na 
tykantów dużej liczby godzin zastępczych 

Należałoby postulować, aby 
ści: kierować studentów do

i 
i 
ó 
i*

barki prak-

ma 
woźnych,

przy . .
do nich należy, 
sklej niech w 
ni ki nauczania 
za. dzwonek.

Na podstawie korespondencji 
Władysława Ccjmera z Rychlik

w przyszł-o- 
najlepszych 

szkół podstawowych; praktykanci hospi­
towali nie tylko klasy wyższe, ale i niż­
sze; studenci prowadzili lekcje z przed­
miotu swej specjałlizacji oraz z przedmio­
tu dodatkowego; zapoznać studentów 
z tzw. pracami asystenckimi (przygoto­
wywanie pomocy naukowych, sprawdza­
nie zeszytów 
z uczniami opóźniającymi się 
itp.); zlikwidować dojeżdżanie 
tykę ciągłą.

Warto również zastanowić się 
czy nie należałoby metodyki fizyki i ma­
tematyki wprowadzić już na pierwszym 
roku. Doświadczenie wykazało bowiem, 
że praktykanci mają w tej dziedzinie 
liczne braki.

BOLESŁAW PIESNIARSKI
Adiunkt przy Katedrze Pedagogiki 

UMK w Toruniu

przedni i otowy c h, 
w 
na prak-

praca 
nauce

nad tym,

Mialem okazję rozmawiać w Zakopa­
nem z różnymi ludźmi, miejscowymi 
i obcymi. Uczniowie pewnej zakopiań­
skiej uczelni opowiadali mi — obrzuca­
jąc się wzajemnie perskim oczkiem — 
o swojej wyprawie „turystycznej" na 
tamtą stronę. Organizatorem tegorocznej 
szkolnej wycieczki był ich nader przed­
siębiorczy profesor śpiewu, który nie za­
pomniał objuczyć się intratnym towarem 
wymiennym. Dotarli gdzieś do podta­
trzańskiego miasteczka słowackiego — 
gdzie znajduje się szkoła, z którą od 
pewnego czasu zakopiańska uczelnia 
utrzymuje korespondencyjnie stosunki 
przyjaźni.' Nasz przedsiębiorczy śpiewak 
pochwali! się później, jak to sprytnie — 
aby uniknąć oclenia swych Zakupów — 
ubił interes ze słowackim dyrektorem: 
w zamian za 1 kilogram suchej kiełbasy 
uzyskał po koleżeńsku „glejt z pieczęcią" 
potwierdzający, że wywiezione przez 
niego rzeczy z Czechosłowacji są darem 
przyjaźni ■ dla polskiej szkoły... Grunt 
to pomyślunek!...

AĄ/' ZAKOPANEM mieszka zaledwie 
• ’ kilka rodzin żydowskich, które 

można zliczyć na palcach jednej- ręki.^ 
Ojcowie, tych rodzin nie są „podporą 
reżimu", nie zajmują stanowisk ekspo­
nowanych. ani intratnych, od dawna też 
wsiąkli w kulturę polską, i ich dzieci 
nic nie wiedzą o swoim pochodzeniu. 
Ale ostatnio pojawił się ich „problem".

Oto jedenastoletni rówieśnicy Józek 
I Antek chodzą do jednej klasy i przy­
jaźnią się tak samo, jak ich ojcowie 
(rodzice Józka uratowali się przed zag a- 
dą tylko dlatego, że pomógł im ojciec 
Antka). Obecnie ojcowie pracują razem 
i często spędzają wspólnie czas. Zdarzy­
ło się też niedawno, ze wybiali się na 
wycieczkę wraź z chłopcami. Pływali 
po jeziorze. Antek wypłynął pierwszy 
i ni stąd ni. zowąd zawoła! z dala do 
Józka: wyłaź na brzeg parszywy ży­
dzie!... Ojciec Antka sprał swego syna, 
zmusił go, żeby z miejsca przeprosił 
Józka, ale Józek, który sensu tych słów 
p> prostu nie rozumiał, zapyta! ze zdzi­
wieniem : —■ dlaczego twój tata cię 
sprał, dlaczego mnie przepraszasz?...

Osobliwy spór o żydostwo wybuchł 
między ośmioletnimi przyjaciółmi (a byli 
nimi jeszcze jako maluchy w przedszko­
lu), Jankiem i Michałem. Janek dowie­
dział się w pierwszej klasie o „hańbie" 
Michała: jest Życiem. Powtórzył mu to 
otwarcie. Michał zaprzeczył — zresztą 
nie wiedział, co to takiego „Żyd". Janek 
postanowił sprawdzić... Po lekcjach za­
ciągnął Michała do kościoła... Bo jeżeli 
mury kościoła drgną i zaczną się sypać, 
gdy Michał się tu znajdzie — to znaczy, 
że Żyd... Tak mówili chłopcy w klasie...

Ale mury nie drgnęły.
Czy nie drgnie sumienie nauczyciel­

skie? Czy możemy nie przeciwdziałać 
wylęganiu się młodocianych inkwizyto­
rów, powrotowi złowrogich czasów po­
gardy?

mówią poza kolektywem, 
„niepo- 

zaga-
/“ODWIEDZIŁEM któregoś wieczora 

znajomego polonistę. Człowiek to 
pogodny i nie trzeba go długo polechty- 
wać, aby się pośmiał z kawałów. Jednak 
tym razem przez całą drogę od szkoły 
do internatu na Antałówce (gdzie miesz­
ka z rodziną) zgrzytał zębami. Jak tu 
uczyć bez podręczników, skoroXv zako­
piańskich księgarniach zapomniano o 
szkole — np. o podręcznikach do języ­
ka rosyjskiego, których jest zaledwie 
5 na klasę? Jak tu wyżywić w interna­
cie dorastające dziewczęta za dziewięcio- 
złotową stawkę dzienną? Jak tu w ogóle 
żyć w takim internacie, skoro...

Właśnie wśród ciemności wyłonił 
całkiem okazały budynek internatu 
Antaiówce. U wejścia
o sterty gruzu, w korytarzu 
fetor zatkanych klozetów. .Wody 
bo nawalił hydrofor. Od wielu 
trwa plaga remontu. „Gdyby

się 
na 
siępotknąłem 

uderzył 
nie ma, 
tygodni 
„Wolna 

Europa" zrzuciła tu desant sabotażystów, 
nie uprawialiby przemyślniej dywersji 
gospodarczej, niż to czyni zakopiańskie 
MPB. „budujące socjalizm". Bo co to 
ich. obchodzi... Przyjdzie ktoś, pokręci 
się, dniówka zleci!" Zabrakło zakrętki 
przy umywalce, to wyrzuca się na złom 
całą umywalkę, zrywa się przewody, gdy 
zahaczy o nie pędzel malarski, materiały 
zostawia się na wolnym powietrzu bez 
zamknięcia, aby poręczniej było unieść 
gdzie indziej worek cementu, torbę far­
by... Przy „remanencie" jakoś ujdzie...

ODWIEDZIŁEM „Kolibę" — jeden 
z-niewielu ocalałych „zabytkowych" 

już dziś witkiewiczowskich budynków 
zakopiańskich.' Mieści się tu obecnie 
dom dziecka. Ciasnota niepomierna tej 
amfilady przyćmionych komnat góral­
skich absolutnie nie przystosowanych do 
tego, aby pomieścić 60 dziewcząt — wy- 
daje się jednak nie tak groźna, a nawet 
rozświetlona i rozluźniona, dzięki czy­
stości, ładowi i porządkowi, które tu 
zastaliśmy w każdym dosłownie zakątku.

Rozmawiamy z młodą wychowawczy­
nią o aktualnych sprawach, które nurtu­
ją tutejsze dziewczęta. — Jak przeży­
wają owo „trzęsienie ziemi", które tego 
roku przeszło przez nasz kraj?

— Tak, jak w każdym dobrym k o- 
1 e k t y w i e, mamy przecie „prasówki" 
i omawiamy na apelach aktualne spra­
wy polityczne... — pada odpowiedź.

— Ale co
poza prosówkami i na tematy 
lityczne", o życiu powszednim — 
duję.

— Mają w szkole i domu sporo 
prac, pogadanek, apeli, dyżurów, 
wiele starczy 
porozmawiać".

Jak daleko 
lektywowi do 
go. gdzie można „tak sobie o wszystkim 
porozmawiać" — pomyślałem nie po raz 
pierwszy...

— Czy mieliście jakieś trudności wy­
chowawcze z .waszymi dziewczętami — 
czerpię z innej beczki.

— Owszem, w zeszłym roku były, ale 
teraz, kiedy nie ma już dyrektora uczel­
ni. do której uczęszczały nasze starsze 
dziewczęta, to t e sprawy się skończyły...

— Jak zwykle wy matkujecie dziew­
czętom, a dyrektor chyba był dla nich 
surowy i trzymał je w garści...

— O. na odwrót — dyrektor był dla 
nich nader łaskawy i istotnie trzy­
mał je w garści... — znacząco parafrazuje 
rozmówczyni moje słowa.

Okazuje się, że od kilku 
(wprawdzie nie brzemienne 
obrzydliwe praktyki owego 
sprawa stała się głośna w Zakopanem. 
Dyrektora (nawiasem mówiąc podobno 
niewykwalifikowany, ale sloganowy i z 
awansu) zawieszono, później odwieszono 
i... 'przeniesiono właśnie na dyrektora 
do innej miejscowości, do szkoły rów­
nież koedukacyjnej...

To- już nie zwykła „karuzela", ale 
„karuzela nad przepaścią"...

czasu, aby „tak

zajęć, 
Nie- 

sobie

jednak i wzorowemu ko- 
zwykłego domu rodzinne-

w YBRAŁEM się spacerkiem z nie- 
znajomym kolegą drogą nad regla­

mi — „na Patyki". W ciągu swego pół- 
wiecznego życia po raz pierwszy był 
w Tatrach, chociaż nieraz mówił o nich 
swoim uczniom. Gdy doszliśmy do „siod­
ła", nie mógł oderwać oczu od imponu­
jącego masywu nad Kalatówkami i od 
zakopiańskiej doliny widocznej z prze­
ciwnej strony. Pogadało się o szkole 

nauczycielskim. Po ostatniej 
ludziom materialnie zelżało, 
rodzinom nauczycielskim — 
obydwoje pracują i posiadają 

długoletni staż.

lat trwały 
w skutki) 
dyrektora,

i o żjjciu 
podwyżce 
Zwłaszcza 
w których 
pełne kwalifikacje 
A jeśli i dzieci wyrosły, to tym bardziej. 
Chyba idzie ku lepszemu.

— A co, kolego, mówi się u was 
o naprawie Rzeczypospolitej — o demo­
kratyzacji. decentralizacji, rehabilitacji?...

— Owszem, mówiłem o tych rzeczach 
i młodzieży. Ale — przyznaję — że robi­
łem to dotychczas bez entuzjazmu i bez 
wiary... Nie dziwcie się — daleko od 
nas do Warszawy... Przecież istotne są 
czyny, a nie tylko słowa. I właśnie do­
piero od kilku dni zaczynam nabierać 
przekonania, że uchwały znajdują wcie­
lenie w czynach. Oto ogłoszono wybory 
do Sejmu. Oto taki proces poznański: 
oskarżeni —- jak oskarżeni — nie są 
skłonni przyznawać się do winy, obrona 
jest obroną, a prokurator ma odwagę 
potępić milicjantów, którzy poturbowali 
oskarżonych w chwili aresztowania... 
Istotnie, idzie nowe po Polsce. Istotnie, 
bez zakłamania mogę teraz rozmawiać 
z moimi wychowankami...
Gdy schodziliśmy ku dolinie, zapadał 
wieczór i z głębi Tatr wiał łagodny, cie­
pły wiatr.
TE małe i wielkie sprawy zakopane s 

nie tylko w Zakopanem...
Embe

Wnioski z „Tygodnia Ochrony Zabytków
MINIONY „Tydzień Ochrony Zabyt­

ków" nasuwa niewesołe myśli. Oko­
ło 50% zabytków na ziemiach polskich 
uległo bądź całkowitemu zniszczeniu, 
bądź znajduje się w stanie niszczenia.

Pomijając nawet działania wojenne, 
które spowodowały ów stan wysoce nie­
pokojący, trzeba podkreślić, że proces 
niszczenia istniejących z.abytków nie jest 
hamowany w takim stopniu, jakby na­
leżało; odwrotnie, postępuje nadal wsku­
tek niewłaściwego stosunku do tego za­
gadnienia społeczeństwa, władz, tere­
nowych, szkoły. Opieka nad zabytka­
mi sprawowana przez Centralny Zarząd 
Muzeów i Ochrony Zabytków przy Mi­
nisterstwie Kultury i Sztuki jest niewy­
starczająca.
skiej przy wojewódzkich radach narodo­
wych. jak również współpracującej z nią 
Komisji Społecznej Opieki nad Zabytkami 
przy PTTK jest za mała, aby skutecznie 
zapobiec niszczeniu.

Czy nie należałoby wobec takiego sta­
nu rzeczy poszerzyć i pogłębić już roz­
poczętą i prowadzoną przez nauczycieli 
działalność opiekuńczą nad
Wciągnąć do tej akcji młodzież i dzieci 
szkolne, organizację harcerską, ZMP. 
miejscowe społeczeństwo i pobudzić do 
szerszej akcji władze terenowe?

Zagadnienie to wiąże się także, w od­
niesieniu do szkoły, z kształtowaniem 
patriotyzmu i rozbudzeniem szerokiego 
i regionalnego ruchu turystycznego.

Mówiła o tym na tegorocznej konferencji 
sierpniowej w powiecie Koźle kol. Cborek. 
Wiele cennych zabytków Opolszczyzny — ża­
liła się — niszczeje, ponieważ brak opieki. To 
samo twierdzili nauczyciele dzieląc się wra­
żeniami z wycieczki „Siadami Żeromskiego" 
i podczas Centralnej Narady Krajoznawczo- 
Turystycznej w Szczecinie.

Co się już w tej dziedzinie robi i co 
należałoby w skali krajowej upowszech­
nić?

Pomoc służby konserwator-

zabytkami?

Sekcja emerytów w Sopocie

Wielu nauczycieli bierze czynny udział 
w Służbie Opiekuńczej nad Zabytkami 
oraz utrzymuje bezpośredni kontakt ko­
respondencyjny z konserwatorami. Alar­
mując we właściwym momencie konser­
watorów zapobiegają w wielu wypadkach 
rozbiórce lub zawaleniu się cennego 
obiektu.

Na przykład kol. Patia z Suwałk jako 
opiekun społeczny, bada przeszłość Jaćwlerzy, 
gromadzi zabytki archeologiczne ' 
pagandę.

Kol. Suchecki z 
z młodzieżą szkoły 
kultury kaszubskiej.

ZOZ przy Szkole 
w woj. I

Sprostowanie
W poprzednim numerze na str 1 do podpisu 

pod zdjęciem przedstawiającym pracę przy 
mikroskopie wkradł się przykry błąd. Chodzi 
oczywiście o mikroskop elektronowy, a nie ele­
ktryczny (?!).

i szerzy pro-

Pokazy okolicznościowe 
w Muzeum Ziemi

Wejherowa 
zawodowej

bada 
ślady

wraz 
starej

Kcyni,Podstawowej ___
.. ___  bydgoskim, zorganizowała Nauczyciel­
skie Kolo Polskiego Towarzystwa Ludoznaw­
czego, które przez pogadanki 1 wystawy za- 
pozńaje młodzież i starsze społeczeństwo 
z kulturą regionu.

Te formy upowszechniania kultury są 
bardzo cenne. Szczególnie ważnym jest 
to zagadnienie na Ziemiach Zachodnich.

Pogadanki na te tematy w szkole, na 
zajęciach harcerskich, organizowanie 
krótszych lub dłuższych wycieczek, wy­
korzystywanie miejscowych radiowęzłów, 
odczyty z przeźroczami — wszystko to 
stać się może ważnym czynnikiem kształ­
towania uczuć patriotycznych u dzieci 
oraz przyczynić do upowszechnienia roz­
wijającego się regionalnego ruchu tury­
stycznego wśród nauczycieli.

M, BUTO

W związku z Międzynarodową Kampanią Mu­
zealniczą. — Muzeum Ziemi podaje do wiado­
mości, iż oprócz wystaw stałych: „Ziemia i Jej 
dzieje" oraz „Jantar w Polsce", udostępnione 
zostaną 2 pokazy okolicznościowe:

1) Nowe nabytki muzealne, oraz pokaz foto­
grafii naukowej dokumentalnej w zakresie 
zdjęć obiektów geologicznych i paleontologicz­
nych.

Wystawy są czynne w okresie od 1 do 14 paź­
dziernika codziennie o dgodz. 8.30 do 19.

Kierownik Muzeum Ziemi
(Frof. A. Halinka

UEKSIGE E

Dnia 24.V.1956 r. powstała Sekcją Eme­
rytów Nauczycieli przy Oddziale Miej­
skim ZZNP w Sopocie. Biuro mieści się 
w Sopocie, ul. Kościuszki 64.

Kol. K. B z Wrocławia, kol, Z Sosnowska z 
Brzezin — prosimy o podanie nazwiska i adte- 
sów, informacje prześlemy pocztą.

Ogłoszenia drobne
Komitet Organizacyjny Obchodu 50-lecla Li­

ceum Ogólnokształcącego T.P.D. w Gorlicach 
zawiadamia, że w dniu 20 października br. o 
godzinie 17 w sali teatralnej Domu Kultury 
w Gorlicach odbędzie się uroczystość 50-lecia 
Zakładu. Zaproszenia na uroczystość 50-lecia 
będzie sekretariat Liceum.

Zasadnicza Szkoła Metalowa Ministerstwa 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła w Radziejo­
wie Kujawskim, Plac Rokossowskiego 25 za­
trudni nauczyciela przedmiotów zawodowych 
specjalności ślusarskiej.

Nauczycielka Szymanowlcz Stefania, zamiesz­
kała obecnie w Gdańsku, ul. Miałki Szlak 80 
prosi o podanie swoich adresów nauczycielki: 
Lawnicką Janinę z Radziłowa oraz Kowalską 
Bronisławę z d. Ziegler.

Wykwalifikowanego nauczyciela matematyki, 
wychowawczynię internatu i kierownika świe­
tlicy zatrudni Technikum Handlowe CHS w 
Lipinach, pow. Opoczno.

WIRÓWKA 
(nadesłał: T. Cichowicz ze Świdnicy)

Do . 
literowych

podanej figury wpisać 5 wyrazów ośmio- 
o poniższych znaczeniach.

wyrazów: 1) naśladownictwo, 2)
Dzwonki szkolne, elektryczne' wnętrzowe, po­

dwórzowe, naprawia, wykonuje nowe na za­
mówienia, oferty na żądanie — warsztat rze­
mieślniczy „Forwit" Szopienice, Sienkiewicza 2.

Poszukuje kol. kol. Rapackiego, wiz. Pomia- 
nowskiego, wiz. Łukaszewicza oraz nacz. He- 
Wela (wszyscy z Warszawy), którzy by mogli 
potwierdzić moją przynależność do ZNP w o- 
kresie przedwojennym. Stankiewicz Władysław 
— Państw. Dom Rencisty, poczta Niemcza, pow. 
Dzierżoniów,., woj. Wrocław.

Znaczenie 
unię męskie, 3) pewnik, zasada, 4) wzór, wzo­
rzec, 5) opowiadanie.

Początek wpisywania każdego wyrazu w le­
wym górnym rogu, kierunek wpisywania zgod­
ny z ruchem wskazówki zegarowej.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
14 dniowym na adres Redakcji z dopiskiem 
„Rozrywki Umysłowe".

Między czytelników, którzy nadeślą prawi­
dłowe rozwiązania, zostaną rozlosowane NA­
GRODY KSIĄŻKOWE.
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